
Czeslaw Bobrowski — WA­
RIANT USŁUGOWY

Kolejny artykuł dyskusyjny autor 
opatrzył tytułem ;,Wariant usługowy*** 

i Podobnie, jak w artykule opubliko­
wanym w numerze 2/64 („Wariant 
mieszkaniowy**), tak I Obecnie głów­
nym . motywem Jest poszukiwanie 
źródeł-wzrostu" gospodarczego i pod­
noszenia stopy życiowej w najbllż-
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szych latach. Zwiększenie udziału 
usług w spożyciu ludności niesie ze 
sobą Jednakże wiele problemów, 
wśród których nader Istotne jest 
określenie, jak dalece powinny wzros­
nąć poszczególne typy usług 1 Jak 
wysoki poziom powinny one osiąg­
nąć.

UNOWOCZEŚNIENIE STU­
DIÓW EKONOMICZNYCH

szym rozwojem szkolnictwa ekono­
micznego. J

- str. 1

W rozmowie z przedstawicielem re­
dakcji wiceminister Szkolnictwa 
Wyższego E. Krassowska omawia 
problematykę programowej konfe­
rencji w Ustroniu Wielkopolskimi 
która była poświęcona całemu kom­
pleksowi spraw związanych z dal-
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Grzegorz Pisarski — ILOŚĆ 
— JAKOŚĆ — ASORTY­
MENT — str. 1

Autor rozpatruje czynniki wpły­
wające na wzmocnienie równowagi 
rynkowej, które 'są niezależne od 
funkcjonowania aparatu’ handlowego. 
Wnioski sprowadzają się do tego, że 
handel musi w br. zaostrzyć swoje 
wymagania, zwłaszcza ilościowe — gdy 
chodzi o produkcję artykułów żyw­
nościowych, jakościowe — w odniesie­
niu do produkcji artykułów trwałego 
użytku i asortymentowe — w. odnie­
sieniu do przemysłów wytwarzają­
cych artykuły przemysłowe codzien­
nego użytku.

SEWERYN ŻURAWICKI — 
O WŁAŚCIWY KIERUNEK 
ROZWOJU NAUK EKONO-
MIĆZNYCH — str. 2

Prof. 2urawlckl polemizuje z nie­
którymi poglądami wyrażonymi na 
lamach „2.G.** w dyskusji o dorob­
ku I perspektywach nauk ekonomicz­
nych. Między innymi autor nie zga­
dza się z twierdzeniem, że powstałe

zręby ekonomii politycznej .«ocjallz? ; f 
mu są zbyt mało konkretne. Ekono-. 
mla polityczna bowiem stała się »wol" e 
stą socjologią życia gospodarczego 1 • | 
w" takim ujęciu musi ona pozostać ,j 
nauką o charakterze ogólnym. Dopie- 

"ro ‘ stworzenie materialnej bazy t 
nicznej dla komunizmu ««lży do 
chwili, gdy ścisła symbioza 
politycznej, jako nauki o 
międzyludzkich w procesach Kospo- 
darczycb 1 planometrykl, jako nauki 
o zarządzaniu rzeczami, «tanie s»ę 
ścisła i nieodzowna, bez jednakże roz­
tapiania się w Jakiejś wspólnej teorii 
gospodarowania.

&

Tadeusz Moskalewski — BA­
RIERA SUROWCOWA — 
JAK POPRAWIĆ BILANS
STALI — — str. 3

Zużycie stali w Polsce znacznie 
przekracza poziom Jei produkcji. W 
wyniku znacznego rozwierania się no­
życ między produkcją a zapotrzebo­
waniem na stal, ostatnio ulegać mu­
si zmniejszeniu tempo rozwoju m. in. 
przemysłu maszynowego. Ponieważ 
deficyt stall wykazuje tendencje do 
zaostrzenia, istnieje nieodzowna ko­
nieczność zastanowienia się nad śród-, 
kami zaradczymi zarówno w odniesie­
niu do chwili obecnej. Jak i na przy­
szłość.

S

Rozmowa z Podsekretarzem Stanu w Ministerstwie Szkolnictwa 
Wyższego, Eugeniq Krassowskq.

REDAKCJA; Przeszło pól roku 
temu rozmawialiśmy o potrzebie 
zmian i reform w kształceniu 
kadr ekonomicznych, potrzebie 
ściśle związanej z przewidywa­
nym w planie perspektywicznym 
trzykrotnym zwiększeniem licz­
by ekonomistów zatrudnionych w 
gospodarce. Niedawno zaś pra­
sa codzienna przyniosła informa­
cję o kroku naprzód uczynionym 
przez konferencję w Ustroniu 
Wielkopolskim.

MIN. KRASSOWSKA: Konferen­
cja w Ustroniu Wielkopolskim wią- 
źe się ściśle z pracami nad planem 
perspektywicznym, zaakceptowanym 
ostatnio przez Kolegium Minister­
stwa, i unowocześnieniem WSE — 
prowadzonymi od XI Plenum KC 
PZPR. Osiągnięciew roku 1980 
trzykrotnego wzrostu ekonomistów 
zatrudnionych w gospodarce naro­
dowej uzależnione jest od zwiększo­
nej sprawności i efektywności stu­
diów. realizacji idei wyższego szkol­
nictwa ekonomicznego typu zawo­
dowego, od poważnego rozwoju stu­
diów 'dla pracujących (ok. 58 proc, 
ogółu absolwentów w 1980 r.), od 
wypracowania nowoczesnej koncep­
cji programowej w oparciu o okreś­
lony profil absolwenta wyższych 
studiów ekonomicznych. Przypomi­
nam pokrótce o tych sprawach, po­
nieważ problematyka programowej 
konferencji w Ustroniu Wielkopol­
skim wiąże się z całym komplek­
sem spraw dalszego rozwoju szkol­
nictwa ekonomicznego.

REDAKCJA: Jaką metodę za­
stosowano w pracach progra­
mowych?

MIN. KRASSOWSKA: Wychodzi­
my z założenia, iż dla prawidłowe­
go ustalenia programów w pierw­
szej kolejności należy skoncentro­
wać się na właściwym „wyprofilo­
waniu” absolwenta wyższych szkól

TENDENCJE ZMIAN 
ZAOPATRZENIA .

Uzgodnienia dostaw na pierwszy 
kwartał br. skonfrontowane iz kształ­
towaniem obrotów w styczniu br. 
pozwalają na określenie aktualnych 
tendencji zmian sytuacji rynkowej 
na poszczególnych odcinkach obrotu.

W grupie artykułów żywnościowych 
swracają uwagę zbliżone do poziomu 
z ubiegłego roku dostawy mięsa i 
przetworów mięsnych (0,6 proc, wzro­
stu). Plan na I kw. br. przewidywał 
tymczasem, że będą one w styczniu 
i lutym" br. o około 1 proc, wyższe 
niż przed rokiem. Pomimo to luki 
zaopatrzenia rynku, chociaż wyraź­
nie odczuwalne, nie wydają się 
głębsze " niż przed rokiem.

Wiąze się to zapewne ż około 30 
proc, wyższymi niż w styczniu ub.r. 
dostawami" na rynek ryb 1 przetwo­
rów rybnych, a w tym znacznej ilo­
ści ryb białych, przerobionych , aa 
filety oraz mleka (o ok. 4 jasje.), 
masła (o ok; 7 proc.), • twarogu spo­
żywczego (o 12 proc.) i" jaj. Takie­
mu (^kształtowaniu sprzedaży sprzy­
jały'łagodniejsze niż przed rokiem 
warunki atmosferyczne i stosunko­
wo lepsza sytuacja paszowa, umoż­
liwiająca lepsze żywienie bydła i 
drobiu, a tym" samym i wyższy skup.

W grupie artykułów przemysło­
wych. na początku roku zwraca .uwa­
gę słabe zaopatrzenie w .tkaniny, 

. zwłaszcza bawełniane, jedwabne i 
, lniane; pomimo, że w drugiej po­
łowie stycznia dostawy ich do sieci 
handlu detalicznego były wyższe niż 
przed rokiem (z wyjątkiem tkanin 
lnianych). Luki ■ zaopatrzenia ( rynku 
w tkaniny" są łagodzone w, pewnym 
stopniu wyższymi, niż przed rokiem 

ekonomicznych oraz na doborze od­
powiednich treści programowych 
niezbędnych dla jego wykształcenia. 
Dopiero na tej podstawie możliwe 
się staje rozstrzygnięcie innych pro­
blemów (np. skrócenie okresu stu­
diów). Myślę, że ta metoda zdaje 
egzamin. Właśnie dzięki niej, pod­
czas wspomnianego spotkania, w 
którym wzięło udział 60 pracowni­
ków nauki, osiągnięto pełne poro­
zumienie co do koncepcji progra­
mowej WSE, mimo różnicy poglą­
dów, które zarysowały się w I okre­
sie dyskusji.

REDAKCJA: W jakim kierun­
ku poszła dyskusja na tej kon­
ferencji?

MIN. KRASSOWSKA: W toku O- 
żywionej dyskusji wypracowano ńo- , 
wocżesne i — sądzę — odpowiada­
jące potrzebom rozwoju naszej eko­
nomiki stanowisko w sprawie 
kształcenia kadr ekonomicznych.

Wszyscy pracownicy nauki są już 
dziś zgodni, że absolwent studiów 
ekonomicznych musi mieć szerokie 
wykształcenie ogólne i ekonomicz­
ne, być absolwentem tzw. szerokie­
go profilu. Powinien on bowiem 
otrzymać takie przygotowanie, któ­
re pozwoli mu na nadążanie za 
szybkimi zmianami w gospodarce, 
w metodach zarządzania i planowa­
nia, w technikach pracy ekonomis­
ty. Pamiętajmy bowiem o tym, że 
już w tym roku kształcimy specjali­
stów, którzy będą pracować co naj­
mniej do roku 2 000.

' Równocześnie chodzi o wzboga­
cenie szerokiego zasobu wiedzy te­
oretycznej, przygotowaniem bar­
dziej specjalistycznym, związanym 
z przyszłym zawodem.

Podkreślam — nie nastawiamy 
się na przygotowanie wąskich spec­
jalistów dla określonych stanowisk 
pracy. Praktyczną specjalizację bę-
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dostawami wyrobów konfekcyjnych. 
W styczniu br. nie zanotowano jed­
nak na tym odcinku poważniejszych 
postępów w dziedzinie rozszerzenia 
asortymentu konfekcji. Wprowadze­
nie do obrotu konfekcji z tkanin la­
minowanych, głównie oe względu na 
mało atrakcyjny dobór tkanin do la­
minowania, nie zostało przez rynek 
odnotowane jako godne uwagi roz­
szerzenie asortymentu odzieży. Szcze­
gólnie odczuwalne były w styczniu 
br. i są nadal braki zaopatrzenia w 
ubiory męskie z tkanin niskoprocen­
towych, bieliznę męską 1 chłopięcą 
oraz w bieliznę pościelową. Nie wi­
dać też dotychczas bardziej odczu­
walnej poprawy zaopatrzenia W ko­
szule, której źródłem miało być le­
psze zaopatrzenie zakładów przemy­
słu terenowego w tkaniny. Ponadto, 
dostawy na rynek wyrobów dzie­
wiarskich kształtowały się w stycz­
niu na niższym niż przed rokiem 
poziomie. Jest ,to wyraźne odchyle­
nie od założeń planu na I kw. br., 
który przewidywał wzrost' dostaw 
wyrobów dziewiarskich o ok. 9 proc. 
. W handlu wyrobami pończoszniczy­
mi od początku roku utrzymują się 
szczególnie głębokie, głębsze niż przed 
rokiem, braki dostaw podkplanówek 
1 skarpet ^męskich elastilowycli oraz 
skarpet "wełnianych.

Stosunkowo korzystniej' niż prze­
widywano . ukształtowały się w sty­
czniu br. dostawy obuwia skórza­
nego. Wiele sygnałów Wskazuje też, 
że sytuacja na tym odcinku może 
być nieco lepsza niż przed rokiem 
na przestrzeni całego I kwartału; 
pomimo że dostawy będą niewiele 
wyższe niż przed rokiem (ok. 8.8 
min par wobec 8,l min par w I kw. 
ub. r.). Poprawę zaopatrzenia w obu­
wie skórzane rynek odczul już pod 
koniec stycznia i na poccątku lu­
tego, gdy przemysł przekazał do 
handlu pierwsze partie z tegorocz­
nej produkcji.

■ U podstaw tak niespodziewanej po­
prawy zaopatrzenia w obuwie skó­
rzane znajduje się m. in. fakt, że 
w I kwartale r.ub. do sprzedaży kle-
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T
YTUŁ powyższy zmierza do 
podkreślenia związku ni­
niejszego artykułu z po­
przednio opublikowanym pt. 
„Wariant mieszkaniowy" '). 
1 w jednym i w drugim 

przypadku źródłem rozważań jest 
zastanawianie się nad zagadnieniami 
wzrostu gospodarczego i podnosze­
niem stopy życiowej w najbliższych 
latach, z uwzględnieniem czynników 
dewizo-praco- i kapltalochłonności 
oraz sprawy preferencji ludności. 
Na tym jednak właściwie analogia 
się kończy. ,;3

Nikogo, zdaje się, nie trzeba prze­
konywać, że zwiększenie udziału 
usług w spożyciu ludności byłoby 
ze wszystkich omawianych punktów 
widzenia pożądane. Sprawę ułatwia 
fakt, że większość usług dla ludno­
ści jest w pełni odpłatna (wyjątek 
to właściwie tylko komunikacja 
miejska) i, że na ogól kapitałochłon- 
ność jest znikoma (wyjątek to znów 
komunikacja i niektóre usługi tu­
rystyczne)2). W tych warunkach nie 
ma właściwie problemu czy, a 
istnieje tylko problem jak. Moż­
na nie mieć wątpliwości, że każdy 
wariant planu zmierzać będzie do 
wysokiego ustalenia zadań w zakre­
sie rozwoju, usług. Natomiast pro­
blem jak jest bardzo złożony i to 
w sensie podwójnym. Niełatwo bo­
wiem powiedzieć, jak dalece po­
szczególne typy usług powinny 
wzrosnąć, a jeszcze trudniej jak 
wysoki poziom praktycznie powin­
ny osiągnąć.

CECHY SPECYFICZNE

Rozważając sprawę usług łącznie 
z innymi, formami zaspokajania po- 

•Irzeb ? ludności, to znaczy j^spożyr 
cieW- dóbr ‘ materialnych* i „Spoży­
ciem mieszkań", łatwo zauważyć 
szereg odrębnych właściwości pro­
blemu usług.

Odmiennie niż towary, usługi są nie 
przenośne. Osiągnięcie jakiejś przecięt­
nej krajowej nic nie mówi, gdyż nasy­
ceniu na Jednym terenie może towarzy­
szyć jaskrawa nierównowaga na innym. 
Substytucja poszczególnych rodzajów 
usług między sobą jest stosunkowo rzad­

GRZEGORZ PISARSKI

Dorocznym zwyczajem resort han­
dlu opracował obszerne wytyczne, 
określające zadania organizacji han­
dlowych, wynikające z aktualnego 
ukształtowania sytuacji gospodar­
czej i przewidywanego jej rozwoju 
w najbliższym czasie. Szczegółowe 
ich omawianie nie wydaje się ko­
nieczne, bo pracownicy handlu zo­
stali z nimi już zapoznani, a organi­
zacjom handlowym wszystkich 
szczebli posłużyły one jako wy­
tyczne do opracowania specjal­
nych programów działania na 
rok bieżący. Rzecz jednak w 
tym, że do pomyślnej reali­
zacji wytycznych resortowych I pro­
gramów działania organizacji han­
dlowych nie wystarcza wysiłek sa­
mych pracowników * handlu. Nie­
zbędne jest również ■ zrozumienie i 
życzliwe, a nawet ofiarne współ­

wariant
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usługowy
kim wypadkiem, znacznie rzadszym niż 
substytucja towarów. Szereg usług jest 
natomiast albo wzajemnie komplemen­
tarny (np. wszystko co ma związek z tu­
rystyką), albo jest komplementarny w 
stosunku do określonych towarów, 
względnie do gospodarki mieszkaniowej. 
Podnosząc poziom zaopatrzenia w pewne 
towary lub w mieszkania, przesądzamy 
powstanie popytu na określone usługi. 
Kontrola cen jest w zakresie usług nie­
pomiernie trudniejsza niż w zakresie 
dóbr, a zgoda klienta na przekraczanie 
oficjalnego cennika niepomiernie łat­
wiejsza. (Choćby ze względu na ograni­
czone możliwości substytucji). Niektóre 
usługi zaspokajają potrzeby, które za­
spokajać można również majsterkowa­
niem, a w szerszym jeszcze zakresie 
wchodzi w grę wykorzystanie dlń za­
spokojenia danej potrzeby pracy nie uję­
tej w karby organizacyjne, półlegalnej, 
czy legalnej, a wykonywanej na margi­
nesie czy in plus istniejącego zajęcia (w 
pierwszym rzędzie tzw* praca na fuchy).

Śytuaćja jest więc niezmiernie 
skomplikowana, analiza trudna, 
trafna prognoza zapotrzebowania 
niemal niemożliwa.

Oczywiście skrajny redłista, czy 
raczej może skrajny pesymista 
uznałby, że nie jest to wielkie 
zmartwienie z chwilą kiedy niedo- 

działanie wielu innych jednostek 
gospodarki uspołecznionej, a zwłasz­
cza przedsiębiorstw i zjednoczeń 
dostarczających towary na potrzeby 
rynku.

Podstawowym założeniem naro­
dowego planu gospodarczego na rok 
bieżący w zakresie polityki rynko­
wej jest, jak wiadomo, poprawa 
zachwianych proporcji pomiędzy 
poziomem dochodów ludności, a 
możliwościami zaopatrzenia rynku, 
tj. wzmocnienie równowagi „rynko­
wej. W interesie nas wszystkich Jest 
przy tym, aby . to wzmocnienie rów­
nowagi osiągnięte zostało w jak naj­
mniejszym stopniu poprzez zaha­
mowanie dynamiki dochodów, a w 
jak największym poprzez zwiększe­
nie dostaw na potrzeby rynku.

’ W sprawić tej . wiele może zdzia­
łać handel, lepiej'"badając potrzeby
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bory są tak wielkie, iż trudno za­
łożyć, że w ciągu kilku lat można 
będzie dojść do powszechnej równo­
wagi i pełnego uwzględnienia prefe­
rencji konsumenta. Z pozoru istnie­
je tu niejaka analogia z budownic­
twem mieszkaniowym. Jednakowoż 
w zakresie potrzeb mieszkaniowych 
planista może stosować normy i 
wskaźniki nie wykluczające oczywi­
ście kolizji z preferencjami ludno­
ści w wypadkach krańcowych, ale 
pozwalające zarówno na plano­
wanie nowego budownictwa, jak i 
na jego rozdział. (W wypadku usług 
rozdzielnictwo jest oczywiście nie 
do pomyślenia). Natomiast w zakre­
sie usług jedynym kryterium, nie 
rodzącym zgrzytów i schorzeń, może 
być tylko pełne zaspokojenie ” po­
pytu. '

Przywiązuję wagę do tego stwier­
dzenia, gdyż bynajmniej nie uwa­
żam go za niezłomny kanon w sto­
sunku do innych dziedzin." Świado­
me kształtowanie popytu, a w 
skrajnych wypadkach normatywne 
jego ograniczanie, mimo wszystkich 
niebezpieczeństw arbitralnych decy­
zji, wydaje mi się narzędziem, z 
którego socjalistyczna gospodarka 
planowa nie może dziś rezygnować, 
a z którego nie powinna chyba zre­
zygnować nawet w warunkach obfi­
tości, jeśli chcemy uniknąć skrzy­
wienia w kierunku „cywilizacji za­
bawek” amerykańskiego typu. Ale 
nawet stojąc na gruncie wyżej sfor­
mułowanej tezy mniemam, że do 
usług stosować się ona może rza­
dziej niż do innych potrzeb lud­
ności.

Pogląd ten nabiera pełnej wyra­
zistości przy uwzględnieniu roli, 
jaką brak równowagi w zakresie po­
szczególnych usług odgrywa w 
kształtowaniu odczuć i ocen ludno­
ści. Chodzi o zagadnienie równowagi 
ogólnej i równowag odcinkowych. 
Z pewnym uproszczeniem można po­
wiedzieć, że ocenom planisty grozi 

rynku, lepiej organizując współpra­
cę przemysłu z hurtem i detalem 
oraz podnosząc sprawność obsługi 
klienta. O wiele jednak więcej za­
leży tu od wyników produkcji, od 
uwzględnienia przez nią potrzeb 
rynku i wykorzystania wszystkich 
możliwości ich zaspokojenia. Warto 
więc, abyśmy rozważyli pokrótce 
ewentualne, ważniejsze możliwości 
zagrożeń równowagi, ze szczegól­
nym uwzględnieniem czynników 
wpływających na jej wzmocnienie, 
które są niezależne od funkcjono­
wania aparatu handlowego. Czynni­
ków ilościowych, jakościowych, i 
asortymentowych, znajdujących się 
poza zasięgiem polityki rynkowej 
organizacji handlowych.

. , ILOŚĆ

Nie trzeba chyba uzasadniać, że 
na czele problemów ilościowych za­
opatrzenia rynku pozostają nie dość 
wysokie dostawy artykułów pocho­
dzenia zwierzęcego a zwłaszcza 
mięsa. . .

Wystarczy tylko podać, że plan na rok 
1964 przewiduje dalsze ograniczenie spo­
życia mięsa I przetworów; (bez dziczyz­
ny 1 drobiu) w przeliczeniu na osobę 
rocznie z 44 kg W 1962 r. do ok. 42,5. kg 
w 1963 r. I 42,1 kg w 1964 r. oraz spadek 
spożycia jaj ze 150 szt. w 1962 r. do 
148 szt. w 1963 r. i ok. 147 szt. w 1964 r. 
Spożycie tłuszczów wieprzowych i ma­
sła utrzymać sio ma w 1964 r. nn pozio­
mie 1963 r. t). tłuszczów wieprzowych w 
granicach 6,9 kg na osobę rocznie, czyli 
o 0,3 kg poniżej t962 r., a masła w gra­
nicach 4,5 kg czyli o 0,1 kg poniżej 
1962 r. Niedostateczne, wobec rosnącej 
nie tylko liczby ludności, ale i jej do­

niedocenianie tych ostatnich, a oce­
nom ludności ich przecenianie.

Jak wiadomo, zostały podjęte pró­
by kwantvtatywnej analizy zagad­
nienia nierównomierności stopnia 
zaspokajania poszczególnych potrzeb 
ludności (np. praca G. S. Strumiłi- 
na). Nie podejmując tak ambitnego 
zadania, wolno stwierdzić, że oczy­
wiście istnienie licznych dyspropor­
cji odcinkowych, podobnie jak dys­
proporcji nielicznych nawet, ale ja­
skrawych, potężnie obniża satysfak­
cję ludności z istniejącej stopy ży­
ciowej. W skrajnym wypadku 
istnienie ostrych dysproporcji może 
w odczuciu ludności przekreślić na­
wet efekt dokonania .się, wcale po­
ważnego wzrostu spożycia’ globalne­
go. Wystąpi ju swego rodzaju praiwo 
minimum analogiczne. do'lief-igow- 
skiego prawa minimum w przyro­
dzie — najniżej zaspokojone potrze­
by będą decydować o ogólnym od­
czuciu. Trwanie dysproporcji działa 
tu tak samo jak ich zaostrzenie się, 
przy tym ponieważ konsument nie 
jest jakimś automatem, lecz istotą 
lepiej czy gorzej rozumującą, efekt 
psychologiczny dysproporcji bedzie 
znacznie większy tam, gdzie (obo­
jętne. słusznie czy niesłusznie) nie 
znajdzie on racjonalnego usprawie­
dliwienia.

Przechodząc od tych ogólnych konsta­
tacji do sprawy usług dla ludności na­
leży stwierdzić, że:

— pomimo poprawy na niektórych od­
cinkach. na innych niedobór usług trwa" 
od kilkunastu już lat, a gdzieniegdzie 
(w odniesieniu do1 usług komplementar­
nych w stosunku do niektórych dóbr 
trwałego spożycia) rośnie on nawet 
wskutek ostrego wzrostu popytu;

— znajdziemy łatwo szereg usług, któ­
rych niedobór może być określony Jako 
ostry;
- istnieją spore lokalne różnice, pod­

kreślające czy uprzytomniające pewnej 
grupie ludności niski po-łom zaspokoje­
nia potrzeb (np. komunikacja warszaw­
ska);
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chodów, zaopatrzenie w te artykuły ma 
być Ugodzone przez pewien" wzrost spo­
życia ryb. mleka, serów i tłuszczów ro­
ślinnych. Nawet Jednak po uwzględnie­
niu łącznego wzrostu spożycia mleka I 
przetworów z mleka (z masłem) w prze- 
1'czeniu na mleko, które ma dojsc w 
1964 r. do 345,8 litrów na osobę, to I lak 
bodzie ono jeszcze niższe ulż. w 1962 r. 
(350 litrów).

W przedstawionej sytuacji waż­
nym zadaniem handlu na rok bie­
żący jest m. in. uzupełnienie zaopa­
trzenia rynku w. wędliny poprzez 
rozwinięcie produkcji i sprzedaży 
pólmięsnych i rybnych przetworów 
garmażeryjnych. Realizacja tego po­
stulatu jest jednak w znacznym sto­
pniu uzależniona od rad narodo­
wych, od tego czy oddadzą one do 
dyspozycji handlu odpowiednie dla 
produkcji garmażeryjnej lokale i 
czy potrafią stworzyć warunki poz­
walające na wykorzystanie w tym 
celu pozostałych jeszcze, w większo­
ść’ nieczynnych drobnych wytwór- • 
ni masarskich itp.
' Planowany na br. wzrost dostaw 
ryb i przetworów rybnych o ok. 
6—7 ,tys. ton (z ok. 122 do 128 tys. 
ton) może w znacznym stopniu zre­
kompensować o ok. li tys." ton niż­
sze niż w 1962 r. dostawy, do detalu 
mięsa i przetworów mięsnych. Tym 
bardziej, że ten wzrost dostaw ryb 
dotyczyć ma głównie ryby białej 
patroszonej i filetów z ryb, w opar­
ciu o połowy atlantyckie. Możliwo­
ści znacznego przekroczenia planu 
dostaw tych ryb na rynek krajowy
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RAKTYKA życia gospodar­
czego budującego się socja­
lizmu domaga śię coraz 
bardziej kompleksowego 
traktowania zjawisk i pro­
cesów gospodarczych^ Ko­

nieczność badania nie tylko jakoś­
ciowych ale i ilościowy,ch aspektów 
życia gospodarczego wynika z ko­
nieczności podejmowania decyzji 
zai’ówno w skali makro; jak i mi­
kroekonomicznej, coraz bardziej 
konieczne stają się konkretne wy­
liczenia, jak w określonych warun­
kach reagować będą te czy inna 
elementy ekonomicznej struktury.

Czy ten bezsporny fakt oznacza, 
że należy w związku z tym' dążyć 
do rozszerzenia przedmiotu i zakre­
su ekonomii politycznej? Prof. Lan- 

' ge w swym artykule zamieszczo­
nym w „Życiu Gospodarczym” nr 4 
z 1964 wykazuje, że ekonomia po­
lityczna marksistowska powstała ja­
ko krytyka kapitalizmu i że obec­
nie dojrzała chwila,, by ekonomii 
politycznej nadać w socjalizmie 
bardziej konkretny charakter i po­
wiązać ją z zagadnieniami kierowa­
nia gospodarką. Takie postawienie 
sprawy prowadzi — moim zdaniem 

■— do nadania , ekonomii politycz­
nej charakteru jakiejś uniwersal­
nej teorii gospodarowania w socja­
lizmie. Sądzę, że przy takim ujęciu 
prąedmio.u ekonomii politycznej, 
jej dalszy rozwój musiałby pójść 
w kierunku, który wydaje mi 
się mało pożądanym i co wię­
cej mało skutecznym dla prak­
tyki. Nie wydaje mi się słuszne 
twierdzenie prof. Langego, że po­
wstałe zręby ekonomii politycznej 
socjalizmu są zbyt mało Jconkretne, 
jak każda nauka, ekonomia poli­
tyczna ma swój określony zakres 
i swoje metody dociekań, ogólność 
założeń ekonomii politycznej jest 
chyba nie wadą a zaletą tej nauki. 
Ekonomia marksistowska wydobyła 
społeczne aspekty produkcji i reali­
zacji, czyniąc ekonomię, nauką hi- 

• storyczną o tendencjach rozwojo­
wych życia gospodarczego, nauką 
badającą prawa rządzące stosunka­
mi międzyludzkimi w procesie pro­
dukcji i realizacji dóbr. W takim 
ujęciu ekonomia polityczna stała 
się swoistą socjologią życia gospo­
darczego i w takim ujęciu musi 
ona pozostać nauką o charakterze 
ogólnym. Oczywistą, że takie uję­
cie powoduje, iż ekonomia politycz­
na pozostawia na peryferiach swo­
ich dociekań tak ważne dla socja­
listycznego budownictwa sprawy 
jak np. problemy zarządzania, po­
szukiwań najefektywniejszych me­
tod gospodarowania itd. Nie należy 
jednak zapominać, że ekonomia po­
lityczna jest tylko dzisiaj jedną z 
nauk ekonomicznych a nie jedyną 
nauką ekonomiczną, istnieją prze­
cież ekonomiki branżowe, statysty­
ka ekonomiczna, planometryka itd. 
Uwaga ta wydaje mi się koniecz­
na, gdyż traktowanie ekonomii po­
litycznej jako uniwersalnej nauki 
o życiu gospodarczym prowadzi do 
nieuzasadnionych pretensji, że na­
uka ta nie daje praktyce tych 
wskazań, które są jej najbardziej 

” potrzebne.
Jest rzeczą oczywistą, że do kie­

rowania gospodarką planową nie 
wystarcza sama ty.ko suma wiedzy 
o kategoriach i prawach ekono­
micznych, z faktu, że praktycy od­
czuwają niedosyt w odniesiemu do 
dostarczanej przez' ekonomię poli­
tyczną wiedzy nie wynika wcale 
konieczność rozszerzania przedmio­
tu dociekań ekonomii politycznej, 

‘płynie stąd tylko wniosek, że obok 
ekonomii politycznej potrzebne są 
dla skutecznej działalności gospo­
darczej jeszcze inne dyscypliny 
wiedzy. Klasyfikacja i integracja 
nauk nie jest czymś dowolnym lecz 
wynika z odrębności lub zbieżności 
metod badawczych niezbędnych dla 
analizy określonych aspektów real­
nej rzeczywistości. Jeśli nikt nie 
kwestionuje potrzeby dociekań ma­
jących na celu wykrywanie pra­
widłowości rządzących stosunkami 
międzyludzkimi w gospodarce so­
cjalistycznej to istnieje też niewąt­
pliwie potrzeba i kcn.eczność roz­
wijania badań w tym zakresie, to 
zaś było i pczostaje dcmeną do­
ciekań ekonomii politycznej w 
marksistowskim ujęciu — moim 
zdaniem — zarówno w kapitalizmie, 
jak i w socjalizmie. Nie ma więc 
powodu domagąć się, by ekonomia 
ta zmieniała swe oblicze. Jeśli jed­
nocześnie istnieje niewątpliwa ko­
nieczność prowadzenia rozważań w 
gospodarce socjalistycznej, jak przy

użyciu możliwie najmniejszych na- 
k.aaow uzyskiwać najlepsze efekty 
— to oznacza to tylko, że obok eko­
nomii "politycznej jako socjologii 
życia gospooarczego potrzebna jest 
ruwniez swoista prakseologia ży­
cia gospodarczego, co wcale nie 
oznacza ani konieczności, ani mo­
żliwości łąezema tycn dwóch nauk. 
N.e da s.ę przecież zaprzeczyć, ze 
w chwili obecnej mamy do czynie­
nia, z całym zespołem nauk ekono­
micznych, które chociaż wydzieliły 
s.ę z ekonomii politycznej, czy też 
zrodziły się na pograniczu eKono- 
m.i politycznej i innych nauk — 
uzasaan.ły swą rację bytu, a róż­
nią się między sobą odmiennością 
metod dociekań, ponieważ badają 
różne aspekty zjawisk gospodar­
czych.

Znamienną ceęhą zjawisk ekono­
micznych jest to, że realizują się 
one w każdej formacji społeczno- 
gospodarczej przy udziale ludzi i w 
oparciu o icn, takie czy inne współ­
działanie, w badaniu więc zjawisk 
ekonomicznych zachodzi koniecz­
ność wyodrębnienia nauki, która 
badałaby tę stronę zagadnienia i 
chyba tę właśnie naukę zwykliśmy 
nazywać ekonomią polityczną w 
marksowskim rozumieniu. Taka 
nauka reprezentuje rzeczywiście 
wysoki szczebel uogólnienia, nie 
znaczy to, by wysoki szczebel 
uogólnienia miał być identyczny z 
głoszeniem truizmów czy drepta­
niem w miejscu, dzięki badaniom 
społecznych aspektów życia gospo­
darczego poznajemy przecież głów­
ne determinujące kierunki rozwoju 
(wektory), i nie wymagajmy Wię­
cej od tej dyscypliny a raczej do­
magajmy się, by stosunki gospo­
darcze między ludźmi w budują­
cym się socjalizmie były skrupu­
latnie 'i rzetelnie badane i właśnie 
uogólniane! Uogólnienia te nie wy­
starczą rzecz prosta do podejmowa­
nia operatywnej działalności na co 
dzień. Nie wystarczy wiedzieć tylko 
do czego i dlaczego się zmierza — 
trzeba też oczywiście wiedzieć ja­
kimi drogami zmierzać do określe­
nia przez obiektywne tendencje 
rozwojowe celu! Jasne, że tu nie 
wystarczy znajomość generalnych 
praw rozwojowych, które ujawnia 
ekonomia polityczna ani nawet 
praw autonomicznych, które wy­
chwytują na poszczególnych odcin­
kach życia gospodarczego ekonomi­
ki branżowe. Jasne, że potrzeba tu 
nadto całego szeregu innych umie­
jętności. Ekonomia polityczna .daje 
działaczowi gospodarczemu tylko 
mocny reflektor oświetlający ciem­
ności, dzięki któremu może on doj­
rzeć i porządkować konkretne 
szczegóły. Tak jak inżynier wzno­
szący budowlę nie może ograniczyć 
się tylko do znajomości fizyki, tak 
i ekonomista-praktyk nie może 
ograniczyć się wyłącznie do znajo­
mości ekonomii politycznej — nie 
przypadkowo chyba w szkołach 
ekonomicznych uczą przecież i in­
nych przedmiotów! Ekonomia po­
lityczna nie daje i nie może dawać 
gotowych recept, nie może tworzyć 
jakichś generalnych „modeli decy­
zji”, całokształt wiedzy o życiu go­
spodarczym to ekonomia polityczna 
plus inne nauki ekonomiczne, a 
nierzadko i nieekonomiczne. Nie 
umniejsza to wcale ani roli, ani 
hierarchii ekonomii politycznej w 
zespole nauk ekonomicznych, inne 
dyscypliny ekonomiczne są podpo­
rządkowane ekonomii politycznej 
właśnie w tym stopniu w jakim 
konkretne jest podporządkowane 
ogólniejszemu. W zależności od 
szczebla dyspozycji gospodarczej, 
działacz gospodarczy musi przy­
swoić sobie nie tylko wiedzę do­
starczoną przez ekonomię politycz­
ną czy ekonomikę branżową, ale i 
przez teorię lokalizacji i technikę 
zarządzania i technologię, i progra­
mowanie współzależnych działań, a 
nawet socjopsychologię,
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0 właściwy kierunek rozwoju 
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Nie mógłbym się także zgodzić z 
prof. Langem, że rozbrat między 
teorią a praktyką gospodarczą zo­
stał u nas w zasadzie przezwycię­
żony, wystarczy zapytać w jakim 
stopniu pozostaje praktyka kształ­
towania cen w socjalizmie, techni­
ka obliczania kosztów itd. do 
teoretycznego traktowania mecha­
nizmu działania prawa wartości, by 
stwierdzić jak problematyczny jest 
jeszcze ten związek!

Oczywiste, jeśli gospodarka na­
sza ma się rozwijać, musi mieć nie 
tylko generalne wytyczne, ale i 
podręczne narzędzia. Sądzę, że ta­
kich narzędzi powinna i może do­
starczyć socjalistyczna planometry­
ka, opierająca się na matematyce 
stosowanej, na statystyce ekono­
micznej, nauce o informacji i ste­
rowaniu itd. W oparciu o rozezna­
nie generalne, którego dostarcza 
ekonomia polityczna, planometryka 
jest powołana do tego, by wypra­
cować algorytmy pozwalające na 
sprawne wyliczanie co, ile i jak 
produkować i jak to co wyprodu­
kowano dzielić stosownie do zadań, 
ujawnionych przez badania nad 
tendencjami rozwojowymi, których 
dostarcza ekonomia polityczna. Ta­
ki podział zadań między ekonomię 
polityczną a planometrykę wydaje 
mi się uzasadniony ze względów 
metodologicznych — ekonomia po­
lityczna bada w pierwszym rzędzie 
jakościowe a planometryka ilościo­
we aspekty życia gospodarczego, 
ekonomia polityczna socjalizmu po­
winna — moim zdaniem — rozwi­
jać badania, które doprowadziłyby 
do określenia jaki jest kierunek 
dynamiki rozwojowej, jakie rodzą 
się aktualnie nowe fundusze i pra­
widłowości, jaki zakres i sens 
mają nowe kategorie ekonomicz­
ne itd. Natomiast planometry­
ka szukałaby nowych narzędzi 
pomiaru, nowych algorytmów i 
wskaźników przydatnych dla 1 po­
szczególnych form rachunku gospo­
darczego, metod obliczania akumu­
lacji, ustalania efektywności inwe­
stycji itd.

Kluczowym problemem, który na 
tle tego co zostało powiedziane, 
wymaga dyskusji, to sprawa czy 
dalszy rozwój nauk ekonomicznych 
ma się posuwać w kierunku więk­
szej integracji czy specjalizacji. Z 
tendencji do rozszerzenia zakresu 
ekonomii politycznej socjalizmu 
płyną — jak mi się wydaje — licz­
ne nieporozumienia. Nie wiem czy 
nie na tym tle powstał właśnie ów 
bezkrytyczny stosunek wśród częś­
ci naszych ekonomistów — o czym 
wspomina prof. Lange — do 
najnowszych metod analizy eko­
nomicznej rozwiniętych w kra­
jach kapitalistycznych, tudzież 
wprowadzanie do ekonomii mar­
ksistowskiej elementów zaczerp­
niętych z ekonomii burżuazyj- 
nej. Opowiadam się jak naj­
bardziej za twórczym rozwijaniem 
nauk ekonomicznych, rozwijać na­
leży zarówno ekonomię polityczną 
socjalizmu, jak i socjalistyczną pla­
nometrykę, potrzebne są zarówno 
socjologiczne, jak i prakseologiczne 
badania zjawisk gospodarczych, i 
w jednej i w drugiej dziedzinie jest 
mnóstwo do zrobienia. Marks nie 
podejmował się przecież myśleć za 
nas, nie stworzył żadnej ekonomii 
politycznej socjalizmu (Engels 
wręcz podkreślał, że ekonomia po­
lityczna w szerokim tego słowa 
znaczeniu czeka jeszcze na swe na­
rodziny a cenne wskazania Marksa 
w „Krytyce programu gotajskiego” 
nie aspirują przecież do miana 
teorii!), twórczy marksizm musi 
więc wypracować teorię, która 
uogólniłaby prawidłowości nowej 
formacji, taka nauka jest ciągle 
jeszcze in statu nascendi, dyskusja 
zapoczątkowana wekół tej sprawy 
jeszcze w dwudziestych latach w 
ZSRR pozostała otwarta na wielu 
odcinkach po dzień dzisiejszy. Wzo­

rem „Kapitału" czy „Rozwoju ka­
pitalizmu w Rosji” ekonomia po­
lityczna socjalizmu powinna badać 
procesy zachodzące w stosunkach 
międzyludzkich w życiu gospodar­
czym, ich specyfikę w poszczegól­
nych krajach budujących socjalizm, 
interferencję wpływów wynikają­
cych z istnienia w wielu krajacn 
budujących socjalizm różnych ukła­
dów gospodarczych itd. Jeszcze 
więcej jest do zrobienia w zakresie 
socjalistycznej planometryki, tutaj 
bowiem brak jakichkolwiek utar­
tych ścieżek. Burżuazyjna ekono­
metria powstała historycznie rzecz 
biorąc, jako młodsza siostra bur- 
żuazyjnej ekonomii matematycznej, 
jest więc obarczona błędną meto­
dologią i fałszywym, wyłącznie 
rynkowym, podejściem do zjawisk 
ekonomicznych. Między więc socja­
listyczną planometryką a burżuazyj- 
ną ekonometrią zachodzą tylko 
czysto powierzchowne, zewnętrzne 
zbieżności, polegające na stosowa­
niu i tu i tam algorytmów mate­
matycznych. Toteż nic dziwnego, 
że ci, którzy — jak powiada słusz­
nie prof. Lange — fetyszyzowali 
osiągnięcia ekonometrii burżuazyj- 
nej, musieli się szybko rozczarować, 
gdy idzie o praktyczne skutki tej 
nauki. Planometryka socjalistyczna 
nie kusząc się o zastąpienie ekono­
mii politycznej socjalizmu, musi 
się stać skutecznym narzędziem 
wyliczeń niezbędnych przy podej­
mowaniu decyzji gospodarczych. 
Planometryka będzie musiała opra­
cować mierniki, wskaźniki, i algo­
rytmy dostosowane do socjalistycz­
nej rzeczywistości, a nie zapoży­
czać gotowe wzory z doświad­
czeń programowania współzależ­
nych działań prowadzonych na za­
chodzie, nie dlatego, by rachunek 
prawdopodobieństwa czy „metoda 
Monte Carlo” same przez się były 
czymś nieprzydatnym, lecz dlatego, 
że gospodarka socjalistyczna wy­
maga innych estymatorów, rządzą 
nią bowiem inne prawa i obowią­
zują w niej inne kryteria. Wraz z 
rozwojem planometryki będzie się 
też zmniejszać ,obszar luzów, któ­
ry musimy jeszcze ciągle zakładać 
przy naszym obecnym planowaniu. 
Jeśli u Róży Luksemburg rodziła 
się koncepcja „inżynierii społecz­
nej”, to chyba właśnie postulaty 
tej inżynierii spełniać będzie w 
przyszłości planometryka ale bez 
uzurpowania sobie prawa wyłącze­
nia ekonomii politycznej. Planome­
tryka to przyszła nauka o zarzą­
dzaniu rzeczami, nauka, która bę­
dzie niewątpliwie w miarę swego 
doskonalenia nabierać coraz więk­
szej wagi, bo przecież rachunek i 
planowanie nie znikną chyba i w 
komunizmie. Stworzenie material­
nej bazy technicznej dla komu­
nizmu zbliży.nas zapewne szybko 
do chwili, gdy ścisła symbioza eko­
nomii politycznej, jako nauki o sto­
sunkach międzyludzkich w proce­
sach gospodarczych i planometryki, 
jako nauki o zarządzaniu rzeczami 
stanie się ścisła i nieodzowna, bez 
jednakże roztapiania się w jakiejś 
wspólnej teorii gospodarowania.

Tak więc wydaje się, że dalszy 
rozwój myśli ekonomicznej w so­
cjalizmie będzie biegł tymi dwoma 
podstawowymi. łożyskami, biegnąc 
obok siebie lecz razem, oba nurty 
będą nas zbliżały do coraz lepsze­
go poznania jakościowych i ilościo­
wych aspektów życia gospodarcze­
go, złączone natomiast w jeden mo­
głyby stworzyć tylko eklektyczną 
mieszańinę.

Polska myśl ekonomiczna miała 
1 ma do odnotowania zarówno bra­
ki, jak i osiągnięcia, jest ona nie­
wątpliwie w trakcie poszukiwań. 
W licznych ośrodkach w Polskiej 
Akademii Nauk, w Uniwersytecie 
Warszawskim, w Szkole Głównej 
Planowania i innych prowincjonal­
nych ośrodkach akademickich, jak 
również w całym szeregu instytu­
tów resortowych trwają wytężone 
próby i poszukiwania nowych me­
tod badawczych. Wychodzące obec­
nie publikacje niezależnie od stop­
nia dyskusyjności poruszanych pro­
blemów świadczą, że dysponujemy 
liczną kadrą młodych, utalentowa­
nych ludzi, zdolnych do posuwania 
nauk ekonomicznych naprzód. 
Wspólny wysiłek, szeroka dyskusja 
a nade wszystko życzliwość dla po­
dejmowanych trudów mogą zagwa­
rantować osiągnięcie przez polskich 
ekonomistów miejsca, które już 
ongiś przypadło polskiej myśli 
marksistowskiej w udziale.

Nowy numer 
„Ekonomisty”

Ostatni numer Ekonomisty z ubiegłego 
roku otwiera obszerny artykuł Krzy­
sztofa Por wita — zastosowa­
nie METODY NAKŁADÓW -*■ WYNI­
KÓW W PRAKTYCE PLANOWANIA 
I ANALIZ EKONOMICZNYCH. Jakkol­
wiek w teorii ekonomii uznaje się pow­
szechnie, że międzygatęziowy bilans pro­
dukcji Jest obecnie najdoskonalszym na­
rzędziem planowania — brak rozwiązań 
szeregu, problemów z pogranicza teorii 
i praktyki limituje w poważnym stop­
niu jego wykorzystanie, W ten sposób 
można, jak się wydaje, odczytać główną 
myśl zawartą w omawianym artykule.

Już przy sporządzaniu i statystycznym 
opracowaniu bilansu zawsze powstają 
do rozstrzygnięcia różnorodne proble­
my, jak np. w jaki sposób i ile gałęzi 
należy wyodrębnić w tablicy przepły­
wów, po jakich cenach liczyć dane wiel­
kości, w jaki sposób ujmować dane do­
tyczące importu itp. Sprawozdawczość 
i statystyka — i to nie tylko w naszym 
kraju — ciągle nie są przygotowane do 
dąstarczania odpowiednich danych ani 
dla bilansu makroekonomicznego, ant 
tym bardziej dla sporządzenia bilansów 
w mniejszej skali.

Między gałęziowy bilans produkcji znaj­
duje zastosowanie głównie przy bada­
niu wewnętrznej zgodności różnych wa­
riantów planu charakteryzujących się 
różną strukturą i wielkością popytu 
końcowego. Na poparcie tego autor po­
kazuje szereg przykładowych rachunków, 
jakie mogą być prowadzone w oparciu 
o dane bilansu, a dotyczących analizy 
tmportochlonnośct różnych wariantów 
planu.

Najciekawszym problemem poruszonym 
w artykule, jest chyba sprawa znajo­
mości i ustalenia technicznych współ­
czynników. Stosunkowo łatwo, mówi 
autor, można obliczyć współczynniki dla 
powiązań makroekonomicznych, są one 
bowiem w wysokim stopniu zagregowa­
ne, ustalone na podstawie danych staty­
stycznych, charakteryzują w sposób bar­
dzo ogólny powiązania wielkości na­
kładów z wielkością produkcji. Jest 
wątpliwym czy można takie wielkości 
w ogóle nazwać współczynnikami; są to 
raczej ogólne wskaźniki, rzeczywiście 
mało przydatne przy podejmowaniu de­
cyzji zwłaszcza w skali gałęzi czy 
branży. Duża „ogólność" współczynni­
ków ogranicza liczbę realnych warian­
tów planu, podlegających ocenie na pod­
stawie analizy tablic przepływów mię- 
dzygałęziowych, dla wielu wariantów 
brak jest przejścia od rachunków w 
Skali makroekonomicznej do rachunków 
odcinkowych.

Drugim w kolejności artykułem za­
mieszczonym w omawianym numerze 
Ekonomisty jest ZAGADNIENIE FI­
NANSOWANIA ROZWOJU GOSPODAR­
CZEGO W MAŁO ROZWINIĘTYCH 
KRAJACH KAPITALISTYCZNYCH Mi­
chała Kaleckiego. Tematem roz­
ważań są zależności pomiędzy stopą 
wzrostu dochodu narodowego a stopą 
zwiększenia popytu i podaży na dobra 
konsumpcyjne. Dobra konsumpcyjne 
dzieli autor na dwie grupy: na dobra 
pierwszej potrzeby, stanowiące podsta­
wę spożycia szerokich mas ludności oraz 
dobra drugiej potrzeby. Celem polityki 
gospodarczej jest zapewnienie pokrycia 
popytu na środki spożycia pierwszej 
grupy — bez obniżenia realnych docho­
dów ludności. Przy wzroście dochodu 
narodowego szybszym niż przyrost lud­
ności popyt na dobra pierwszej potrzeby 
rośnie, jednak w wolniejsrgm tempie 
niż dochód, Czy jednak produkcja mo­
że zapewnić odpowiednie tempo wzrostu 
środków spożycia? Ażeby zachować ro­
snącą stopę wzrostu dochodu narodowe- 
go, musi być stale zwiększany udział 
Inwestycji w dochodzie, a tym samym 
musi zmniejszać się udział konsumpcji. 
Dodatkowe ograniczenie udziału kon­
sumpcji w dochodzie nastanl przy pod­
niesieniu współczynnika kapitałach’on- 
ności. Przyrost konsumpcji, wynikający 
bezpośrednio ze wzrostu dochodu, musi 
być ograniczony przez opodatkowanie 
ludności.

Podaż dóbr pierwszej potrzeby ogra­
niczają jeszcze instytucjonalne bariery 
rozwoju rolnictwa — feudalna własność 
ziemska, uzależnienie chłopów od lich­
wiarzy l kupców. Instytucjonalne barie­
ry ustalają tym samym pułap wzrostu 
dochodu narodowego, jego poziom, przy 
którym nie nastąpią objawy Inflacji. 
Niektóre kraje mogą „wyjść poza" in- 
stutucjonalną barierę, ograniczającą po­
daż dóbr spożycia drogą zakupu środ­
ków spożycia zagranicą, nie wszystkie 
jednak kraje posiadają odpowiednią po­
zycję w handlu zagranicznym.

Na tle tych technicznych zależności 
pomiędzy stopą wzrostu dochodu naro­
dowego a podażą dóbr spożycia, M. Ka- 
lecki sformułował Istotne postulaty dla 
polityki gospodarczej w rozwijających 
się krajach kapitalistycznych. Istnieje 
konieczność stworzenia systemu opodat­
kowania ludności z wyższych grup do­
chodowych oraz dóbr drugiej potrzeby, 
konieczna jest zmiana stosunków agrar­
nych, ograniczających wzrost produkcji 
rolnej. Nieuwzględnienie tych czynni­
ków równoważących wzrost dochodu 
i podaży dóbr konsumpcyjnych powodu­

je inflację i obniżenie realnych docho­
dów szerokich mas ludności,

w artykule Józef a Za wadzkle­
go DYSKUSJA W KWESTII DROB­
NYCH PRODUCENTÓW WE WSPÓŁ­
CZESNYM KAPITALIZMIE dwie sprawy 
są głównym przedmiotem analizy. Po 
pierwsze autor wykazuje zmniejszenie 
liczby i upadek znaczenia drobnych pro­
ducentów w kapitalizmie. W coraz więk­
szej skali drobni producenci ograniczają 
swoją działalność do sfery usług i P™- 
dukcji pomocniczej. Tezy autora pop9te 
zostały licznymi danymi stastystyczny- 
mi, obrazującymi sytuację w zachodnio­
europejskich krajach kapitalistycznych.

W drugiej części artykułu J. Zawadz­
ki rozpatruje problem, który byl przed­
miotem szerokiej dyskusji m. In. w Pol­
sce, a mianowicie, czy zmiany zachodzą­
ce w rolnictwie amerykańskim oznaczają 
rozwój kapitalizmu w rolnictwie, czy 
też, jak sądzą niektórzy, urzeczywistnia 
się w praktyce ideał niezależnych gospo­
darstw rodzinnych. Autor reprezentuje 
stanowisko, że w. rolnictwie rodzi się 
nowy typ kapitalizmu. zmniejsza się 
liczba zatrudnionych w rolnictwie pra­
cowników najemnych, ale rozszerza się 
związek rolnictwa z przemysłem, kre­
dytem. czyli zachodzi integracja piono­
wa, stanowiąca istotną cechę nowego 
kapitalizmu.

Finansiści odczuwają niepokój w 
związku z nakładami ponoszonymi na 
tworzenie postępu technicznego; brak 
jest bowiem zarówno w teorii, jak i w 
praktyce sposobów obliczenia wielkości 
efektów otrzymanych w rezultacie wy­
datkowania nakładów na tworzenie wie­
dzy technicznej, na badania i ekspery­
menty prowadzone przy ustalaniu no­
wych metod produkcji. Taki ogólny 
wnimek wyprowadzić można z lektury 
artykułu Urszuli Wojciechów- 
skiej NAKŁADY NA POSTĘP TECH­
NICZNY. Autorka klasyfikuje nakłady 
na postęp techniczny wydzielając nakła­
dy na tworzenie postępu technicznego, 
nakłady inwestycyjne na postęp (budo­
wa l montaż nowych obiektów produk­
cyjnych) oraz nakłady wchodzące w 
skład kosztów eksploatacyjnych (bieżące 
usprawnienia, dodatkowe koszty pro­
dukcji prototypów). Szerzej rozpatrzona 
została pierwsza grupa nakładów. Na­
kładów tych nie można traktować jako 
elementu kosztów produkcji wytwo­
rzonej, gdyż nie można wydzielić masy 
produktu jakiej one dotyczą. U. Wojcie­
chowska proponuje traktować efekty 
nakładów na tworzenie wiedzy technicz­
nej jako nieprodukcyjne usługi na rzecz 
produkcji. Dają one efekt bezpośredni 
w postaci zasobów wiedzy technicznej 
i ogólnej oraz efekt pośredni, wyrażają­
cy się we wzroście czy podniesieniu 
jakości produkcji. Podnosząc dyskutowa­
ną kwestię liczenia nakładów pracy nie­
produkcyjnej w dochodzie narodowym, 
autorka wyraża pogląd, że bezpośrednie 
efekty usług na rzecz produkcji powinny 
być włączone do funduszu akumulacji 
obok materialnych dóbr inwestycyjnych.

Artykuł Henryka Chała ja ZA­
GADNIENIE ZJEDNOCZEŃ ROLNICZO- 
PRZEMYSŁOWYCH W ZSRR dotyczy 
rozwoju więzi między rolnictwem 
a przemysłem w ZSRR. £1. Chołaj przed­
stawia szereg przedsięwzięć, które wła­
dze radzieckie podejmują świadomie w 
celu umocnienia więzi pomiędzy rolnic­
twem i przemysłem. Za autorem można 
wymienić takie nowe formy więzi, jak 
tworzenie przedsiębiorstw przemysło­
wych w obrębie gospodarstw rolniczych, 
tworzenie terytorialnych baz surowco­
wych dla przemysłu. W perspektywie 
dostrzega się już zatarcie różnic pomię­
dzy przemysłem a rolnictwem. Z przed­
stawionego artykułu można wydzielić 
interesującą część historyczną. Autor 
powraca do lat trzydziestych i prezentu­
je ówczesne próby nawiązania więzi po­
między rolnictwem i przemysłem drogą 
tworzenia tzw. agrarnoindustrialnych 
kombinatów i industrialno-agrarnych 
kombinatów. Idea upadla na długi okres 
czasu, a powodem rezygnacji z koncep­
cji tworzenia tych kombinatów byl 
m. in. niedostateczny rozwój sił wy­
twórczych i obawy przed osłabieniem 
roli miasta i proletariatu w stosunku 
do mas chłopskich.

Bogate są w bieżącym numerze Miscel­
lanea. Andrzej Dróżek pisze o 
ROZWOJU LUDNOŚCI I ZASOBÓW SIL 
ROBOCZYCH W NRF, Paweł C z a r- 
toryski — O INFLACJI W CHILE.

Ostatni numer Ekonomisty przynosi 
też sprawozdania z ważniejszych konfe­
rencji naukowych ekonomistów, które 
odbyty się w roku I3G3. Najwięcej miej­
sca poświęcono konferencji zorganizowa­
nej przez SGPiS poświęconej teoretycz­
nym podstawom rachunku ekonomiczne­
go w socjalizmie. Zygmunt Bosia- 
kolaski w UWAGACH NA MARGINE­
SIE KONFERENCJI przedstawia treść 
głównych referatów oraz grupuje tema­
tycznie wypowiedzi dyskutantów.

U. L.

Unowocześnienie studiów ekonomicznych
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

dą oni zdobywać zarówno w toku 
pracy. jak też dokształcając się na 
studiach podyplomowych.

Ten ogólny pogląd znalazł wyraz 
w opracowanych planach studiów. 
Przewiduję się, że dwa pierwsze la­
ta studiów ekonomicznych będą 
miały charakter (wykształcenia pod­
stawowego, w zasadzie jednolitego 
na wszystkich kierunkach studiów.

Mimo pewnego zmniejszenia w 
planach studiów' ogólnej ilości go­
dzin programowych, ilość godzin 
przeznaczona na wykształcenie typu. 
ogólnoTeoretycznćgo i ogólnoekonp- 
mieznego wzrosła i stancji 68% 
ogólnego obciążenia programowego 
(w obecnie obowiązujących progra­
mach — .56,6%).

Podczas dwu pierwszych lat pro­
gramy przewidują pewną ilość go­
dzin (po. 180 godzin) na dwie gru-
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py przedmiotów do wyboru. Pierw­
sza grupa zawiera m. in. matematy­
kę i ekonometrię na wyższym po­
ziomie, druga grupa — przedmio­
ty socjologiczne, prawne, teorię or­
ganizacji i zarządzania.

Student ma prawo wyboru jed­
nej z tych grup w zależności od 
osobistych uzdolnień i zaintereso­
wań. Pozwoli to również na „cie­
niowanie” profilu ekonomisty w 
kierunku ekonomiczno-matematycz- 
nym lub ekonomiczno-organizacyj­
nym.

Dwa następne lata będą okresem 
studiów kierunkowych.

Zakres węższej specjalizacji wią- 
że się z problematyką pracy dyplo­
mowej, seminarium magisterskim 
oraz niewielką ilością wykładów z 
nim związanych.

Ważnym czynnikiem unowocześ­
nienia studiów powinna stać się 
przewidziana w programie grupa 
wykładów monograficznych (do wy­
boru), w których prezentowano by 
najnowsze osiągnięcia badań nauko­
wych. Wykładowcami mogliby być 
nie tylko pracownicy rodzimej u- 
czelni. Sądzimy, że w ten sposób 

można będzie wpływać na aktywi­
zację intelektualną studentów.

Po dyskusji nad tymi sprawami 
okazało się. iż można skrócić studia 
na większości kierunków do czte­
rech lat, oczywiście pod warun­
kiem intensyfikacji procesu dydak­
tycznego. Potrzebne jest unowocześ­
nienie form nauczania, a więc 
zwiększenie ilości zajęć, w których 
student jest stroną czynną. Chodzi 
tu o powiększenie liczby semina­
riów, ćwiczeń kosztem rezygnacji z 
niektórych wykładów. Unowocześ­
nienie nauczania wiąże się również 
nierozerwalnie z wyposażeniem w 
podręczniki, aparaturę naukową 
(np. maszyny matematyczne) itp.

REDAKCJA: Należy się do­
myślać, iż nie we wszystkich 
sprawach poglądy byiy aż tak 
zgodne...

MIN. KRASSOWSKA: Rzeczywiś­
cie, kiedy doszło do omówienia kon­
kretnych programów, ustalania za­
kresu danej dyscypliny naukowej 
lub do konieczności rezygnacji z 
niektórych treści, okazało się, iż 
kontrowersji jest sporo.

Różnice poglądów zarysowały się 
między zdecydowanymi zwolennika­
mi „absolwenta szerokiego profilu”, 
a tymi, którzy nie widzieli możli­
wości konsekwentnej rezygnacji z 
wąskiej specjalizacji. Proponowano 
np. wprowadzenie wąskich specjali­
zacji. w zakresie transportu, handlu 
zagranicznego itp.

Skąd to wynikło?
Niewątpliwie sprzeczne stanowis­

ka zrodziły się z tendencji do trak­
towania w programie niektórych 
dyscyplin naukowych, szczególnie 
ekonomik branżowych, bez jasnego 
określenia ich miejsca w zespole 
innych dyscyplin, niezbędnych dla 
kształcenia,, absolwenta szerokiego 
profilu”.

Program nauczania musi dokonać 
wyboru określonych treści nauko­
wych! Musi odgrywać w stosunku 
do wyspecjalizowanych dyscyplin 
rolę integrującą. Wydaje się, że 
konferencja w Ustroniu była po­
ważnym krokiem naprzód w tej 
dziedzinie.

Projekt nowych studiów ekono­
micznych pozwoli uzyskać poważne 

rezerwy. Jeśli dodamy do tego stop­
niową realizację dyrektyw Mini­
stra Szkolnictwa Wyższego o zwar­
tości zajęć dydaktycznych (likwi­
dacja „okienek”) — to okaże się, 
iż będziemy mogli uzyskać pewne 
rezerwy wewnętrzne dla realizacji 
planu perspektywicznego, który wy­
maga poważnych nakładów.

REDAKCJA: Zaciekawia je­
den problem. Pani M nister 
wspomniała o tym, iż będą pre- 
zentowanc, jako zajęcia do wy­
boru, najważniejsze osiągnięcia 
badań naukowych. Czy to nio 
jest równoznaczne z ich intensy­
fikacją?

MIN. KRASSOWSKA: Niewątpli­
wie tak. W świetle prac programo­
wych 'wyłoniła się poważna proble­
matyka związana z rozwojem nauk 
ekonomicznych. I tak zachodzi por 
trzeba pogłębienia podstaw teore­
tycznych w rozwoju ekonomik 
branżowych, które mają poważne 
osiągnięcia w opisie szeregu faktów 
i zjawisk ekonomicznych, bardziej 
ścisłego podwiązania ich z problema­
tyką ekonomii politycznej, co z ko­
lei wpływać powinno i na jej roz­
wój. dając jej współczesne tworzy­
wo do uogólnień teoretycznych. W 
stanie zaczątkowym znajdują się 
badania nad teorią zarządzania i 
organizacją pracy w gospodarce 

socjalistycznej. Potrzeba więc szer­
szego uwzględnienia wspomnianej 
problematyki w planach prac ba­
dawczych wyższych uczelni, więk­
szej koordynacji wysiłku w tej dzie­
dzinie, a także planowego kształce­
nia młodych kadr naukowych z wy­
korzystaniem wszystkich dostęp­
nych środków.

REDAKCJA: Wróćmy do po­
przednich spraw. W jakim ter­
minie przedstawione zmiany ma­
ją wejść w życie?

MIN. KRASSOWSKA: Obecnie 
grupy specjalistów będą kontynuo­
wać prace nad zakresem- treści po­
szczególnych dyscyplin wchodzących 
w skład nowego programu. Mają 
one za zadanie nie tylko ustalenie 
zakresu treści poszczególnych dy­
scyplin. lecz- również korelacje treś­
ci przedmiotów pokrewnych.»

Z końcem bieżącego roku aka­
demickiego większość prac -powinna 
być zakończona. Należy się wiec

Z iż sukcesywnie po­
cząwszy od> nowego roku akademic­
kiego zmiany te będą wprowadzane 
w życie. Pełna jednak realizacja 
uchwal XI Plenum KC PZPR i nia 
nu perspektywicznego jest proce­
sem długotrwałym j wymagającym dużego wysiłku. a8“J4cym

Rozmawia! K. s.



JEDNYM z 'najbardziej ostrych 
problemów naszej bazy materia- 
łowo-surowcowej • jest niedobór 

stali. I to mimo że produkcja stali 
wzrasta w Polsce szybko nie 
ylko w liczbach absolutnych, lecz 

również jako udział W produkcji 
kwiatowej. Jeszcze szybciej jednak 
wzrasta u nas zużycie tego podsta- 
vowego materiału. Wskutek roz­
wierania się nożyc między pro- 
'ukcją a zapotrzebowaniem na 

; lal, ostatnio ulegać musi zmniej­

Produkcja stali surowej 
we wlewkach w tys. ton

Obszar 1938 1962 Przyrost %
Swat 
Polska

109000
1441

369000
7233

338
502

Udział produkcji Polski 
w produkc i świata w % 1,31 1,96 150

Zużycie stall na głowę 
mieszkańca w kg

Świat 
Polska

51
30

120
232

274
772

Wielokrotność zużycia jedno­
stkowego stali w Polsce w sto­
sunku do średniej światowej 0,59 1,93 328

W sytuacji, jaka powstała, i która 
wykazuje tendencje do zaostrzenia, 
istnieje nieodzowna konieczność za­
stanowienia się nad środkami zarad­
czymi — zarówno w odniesieniu do 
chwili obecnej, jak i na przyszłość. 
Okres dla tego rodzaju rozważań 
jest szczególnie dogodny, jesteśmy 
bowiem w trakcie przygotowań do 
opracowania planów następnej 5-lat- 
ki.

MOŻLIWOŚCI POPRAWY 
„STRONY PRZYCHODOWEJ"

Jasne jest, że możliwości popra­
wienia bilansu stali musimy poszu­
kiwać wszędzie. Jednakże koncen­
tracja wysiłków. powinna następo­
wać na kierunkach, które łączą w 
największym stopniu skuteczność i 
efektywność. Rozpatrzmy pokrótce 
kolejne możliwości:

Bilans stali po stronie przychodu 
może poprawić:

— zastosowanie innych surowców 
zamiast stali,

— zwiększenie produkcji stali.
Z innych surowców wchodzą w ra­

chubę:
ALUMINIUM — coraz częściej stosowa­

ne w zastępstwie stali w budowie wa­
gonów. statków, samochodów, a nawet 
w budownictwie.

TWORZYWA SZTUCZNE - rury z two­
rzyw sztucznych stosowane są w insta­
lacjach wodociągowych, gazowych 1 
elektrotechnicznych. Z tworzyw robi się 
obudowy samochodów, skuterów, lodó­
wek, naczynia gospodarskie, wanny, 
obudowę sprzętu jak odkurzacze, ma­
szyny biurowe itp. Niektóre zastosowa­
nia tworzyw wydają się po prostu nie­
wiarygodne, np. produkcja niektórych 
rodzajów łańcuchów, albo zastosowanie 
tworzyw na klocki hamulcowe lokomo­
tyw 1 wagonów.

AZBESTO-CEMENT - z którego wyko­
nywane są rury wodociągowe, gazowe i 
kanalizacyjne.

Skrupulatne przestudiowanie za­
gadnień zamienności materiałów w 
kraju oraz w rozwiniętych gospo­
darczo krajach wykazało, że tą dro­
gą można zastąpić w Polsce w la­
tach siedemdziesiątych 5 —8 proc, 
produkcji żelaza jako pierwiastka.

Jakkolwiek deficyt stali nie może 
być na tej drodze rozwiązany, to 
jednak trzeba nią kroczyć ze wzglę­
du na. korzyści techniczne i ekono­
miczne, jakie daje w "wielu przy­
padkach zastępowanie stali wymie­
nionymi surowcami.

Jeśli idzie o zwiększanie produk­
cji stali, to jest to sprawa bardzo 
kosztowna. Nakłady inwestycyjne na 
wyprodukowanie rocznie tony wyro­
bów walcowanych ze stali wynoszą 
ponad 14 tys. zł. Zwiększenie pro­
dukcji stali o 500 tys. ton rocznie, 
a tak właściwie kształtowałyby się 
nasze potrzeby, wymagałoby inwe­
stowania rocznie 7 miliardów zł. W 
dodatku znaczna część tej sumy 
musialaby być w dewizach, gdyż nie 
wszystkie maszyny do produkcji i 
przerobu stali możemy wykonywać 
w kraju. Zwiększona produkcja stali 
wymagałaby także zwiększenia im­
portu rudy żelaznej i nawet zwięk­
szenia importu węgla koksującego, 
którego wydobycie jest wciąż u nas 
niedostateczne, a jego zwiększanie — 
kosztowne.

Również więc i ten sposób zmniej­
szenia deficytowości nie jest łat­
wy, aczkolwiek od lat zwiększamy 
co roku produkcję wyrobów walco­
wanych — w obecnej pięciolatce 
średnio o około 330 tys. ton. Nie 
wydaje się, aby w stopniu radykal­

W Świdnickiej Fabryce Wagonów Foto CAF

szeniu tempo rozwoju m. in. prze­
mysłu maszynowego. Jest .tq zja­
wisko bardzo niepomyślne, ponie­
waż gałąź ta. jest podstawą rozwo­
ju i technicznej ’ rekonstrukcji ca­
łego przemysłu, a przez to i gospo­
darki narodowej.

Poniższa tabela uzmysłowi zmia­
ny, jakie nastąpiły u nas w dziedzi­
nie produkcji i zużycia stali w po­
równaniu z tendencjami światowy­
mi.

nym można tu było zwiększyć po­
stęp. Tym bardziej, że istnieją in­
ne, bardziej efektywne możliwości.

Rozwiązania szukać należy prze­
de wszystkim po rozchodowej stro­
nie zużycia stali oraz w takich 
zmianach w strukturze jej asorty­
mentowej produkcji, które by przy 
mniejszych nakładach inwestycyj­
nych zapewniły znaczne obniżenie 
stalochłonności u odbiorców. • Naj­
pierw, parę słów o obniżeniu tech­
nologicznej materiałochłonności.

Jeżeli każdą tonę stali zużyjemy w 
sposób efektywniejszy, oszczędzający np, 
20 proc, stali, to jest; to równoznaczne ze 
zwiększeniem jej produkcji o 25 proc. 
Niewątpliwie zrobiono dużo w zakresie 
efektywniejszego zużywania stall. Sta­
rzy warszawiacy pamiętają most Kier­
bedzia. Już zewnętrzny wygląd nowego 
mostu Śląsko-Dąbrowskiego wskazuje, że 
na jego budowę zużyto ^nacznie mniej 
stali niż na most poprzedni. W dodat­
ku most Śląsko-Dąbrowski ma znacznie ■ 
większą przelotowość.

Nie zrobiono jednak w tej dzie­
dzinie wszystkiego. Z przypadkowo 
wybranych ponad 100 maszyn i urzą­
dzeń • produkowanych przez nasz 
przemysł maszynowy, tylko 45 było 
lepszych, lub na poziomie europej­
skim. 'Pozostałe były cięższe. Obni­
żenie ciężaru produkowanych ma­
szyn i urządzeń będzie jeszcze dłu­
gie lata efektywną metodą zmniej­
szającą deficyt stali.

STRUKTURA ASORTYMENTOWA 
PRODUKCJI STALI

Istnieje jeszcze inna, mniej u nas 
preferowana droga zmniejszania de­
ficytu stali: zmiana struktury asor­
tymentowej jej produkcji w kie­
runku zwiększenia udziału w pro­
dukcji ogólnej stali — stali jakościo­
wych i tzw. stali o podwyższonych 
własnościach.

Stale dzielił się zazwyczaj ?nś*«ta.- .. 
le zwykłemu jakościowej o-
staftnejv' grupy' należą śjEafd 
wyższej jakości oraz stale z dodat­
kiem mniejszej lub większej ilości 

■innych składników, tzw. stale sto­
powe. Coraz większą część świato­
wej produkcji stali stanowią stale 
jakościowe. Nie dają one bezpo­
średnich oszczędności stali, jednak 
umożliwiają istotny postęp tech­
niczny.

Niemożliwe byłoby, skonstruowanie kot­
ła parowego o wydajności setek ton pa­
ry ńa godzinę, o ciśnieniu ponad 100 
atm. i temperaturze ponad 5000C. gdyby 
hutnicy nie wyprodukowali stali żaro­
odpornej o wysokiej wytrzymałości. Nie­
możliwy byłby aktualny rozwój przemy­
słu maszynowego bez narzędzi skrawa­
jących yrykonanych z wysokostopowych 
stall szybkotnących. Niewątpliwie moż­
na by snuć rozważania ile trzeba by 
ustawić kotłów niskoprężnych, by wy­
produkować tę samą ilość energii elek­
trycznej, jaką daje jeden nowoczesny 
kocioł z Raciborza ustawiony w Turo- 
szowie; Ile trzeba by zużyć stali zwy­
kłej zamiast szybkotnącej, by obrobić 
materiał na te kotły 1 ile trzeba by 
postawić hut. by wyprodukować potrzeb­
ną ilość stali, jednak takie rozważania 
wchodzą już w zakres absurdu technicz­
nego.

Między stalami zwykłymi i jako­
ściowymi tworzy się w ostatnich 
20—30 latach nowa grupa pośrednia 
stali o podwyższonych własnościach 
(zwanych często stalami niskostopo- 
wymi). Grupa ta dzieli się na dwie 
podgrupy:

— Stale o podwyższonej wytrzymałości. 
Zawierają, one w stosunku do stall zwy­
kłych więcej o 0,8-1 proc, manganu 1 
0,2 - 1 proc, krzemu oraz czasami nieco 
więcej węgla. Te niewielkie ilości naj-

;J 1 I

surow­
cowa
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pospolitszych 1 najtańszych dodatków 
stopowych powodują zwiększenie grani­
cy plastyczności z 20-25 kg/mm2 do 30— 
60 kg/mm2, w zależności od rodzaju 1 
przeznaczenia stali.

— Stale o podwyższonej odporności na 
korozję 1 podwyższonej odporności na 
ścieralność. Oprócz wyżej wymienionych 
dpdatków stopowych zawierają one do 
ok. 0,5 proc, miedzi. Są kilkakrotnie 
bardziej odporne na rdzewienie od stall 
zwykłych. Ich ścieralność jest tak sa­
mo znacznie wyższa.

Ilości składników stopowych wpro­
wadzane do stali o podwyższonych 
własnościach są tak niewielkie, że 
prawie nie odgrywają roli w ogól­
nym bilansie żelazo-stopów, używa­
nych do produkcji stali stopowych. 
Stale o podwyższonych własnościach 
mogą być produkowane w zwykłych 
piecach martenowskich i nie wy­
magają specjalnych urządzeń. Czas 
wytopu jest nieco dłuższy, tak, że 
ogólna produkcja stali ulega zmniej­
szeniu. Przedłużenie czasu wytopu 
jest jednak mniejsze od osiąganej 
oszczędności stali, dlatego w efek­
cie stosowania tych stali zaspoka­
janie potrzeb na wyroby ze stali bę­
dzie lepsze.

Ceny krajowe wyrobów walcowa­
nych z tych stali są' wyższe o 20—70 
proc, - od wyrobów ze stali zwy­
kłych. Ceny zagraniczne, śzczegól- 
nie w Związku;Radzieckim, są nie­
wiele wyższe od:,'-cen, stali zwy­
kłych, co ręzśzęrza w. zasadniczy 
sposób krąg odbiorców zaintereso­
wanych stosowaniem tych stali.

Przy stosowaniu stali zwykłych 
lub stali o podwyższonych własno­
ściach mamy już możność wyboru 
z technicznego punktu widzenia, 
możemy więc mówić o świadomej 
oszczędności stali. Decydują przede 
wszystkim względy ekonomiczne, 
ujęte kompleksowo, tzn. z uwzględ­
nieniem nie tylko kosztów materia­
łowych, lecz również kosztów ro­
bocizny, eksploatacji, remontów. itp.

ZAKRES STOSOWANIA

Stale o podwyższonych własno­
ściach powinny być stosowane prze­
de wszystkim w następujących przy­
padkach:

— gdy stał nie wraca, łub wraca, ze 
znacznym opóźnieniem jako złom do 
obiegu stali;

— gdy stosowanie tych stali daje do­
datkowe korzyści w eksploatacji;

— gdy normalne gatunki stall ulegają 
zbyt szybkiemu zniszczeniu.

Dla pierwszego przypadku cha­
rakterystyczna jest stal do zbroje­
nia betonu. Praktycznie rzecz bio- 
rąc stal ta nie wraca już nigdy do 
funduszu stali, bo nie opłaci się jej 
wydobywać z betonu. Zamiast stali 
gatunku StO o granicy plastyczności 
Qr—25 kg/mm2 powinna być stoso­
wana do zbrojenia betonów. stal 
34GS o Qr — 40—42 kg/mm2 oraz w 
pewnych przypadkach stal 18G2 o 
Qr — 36 kg/mm2. Oszczędność stali 
jest wprost proporcjonalna do gra­
nicy plastyczności i może wynieść w 
granicznych przypadkach do 40 proc., 
średnio ponad 30 proc. Stal 34GS 
wprowadzana będzie szeroko dopie­
ro w 1964 r. Dotychczas była stoso­
wana zamiast niej stal St5OB o Qr 
— 36 kg/mm2.

Na podstawie teoretycznych roz­
ważań ustalono, że optymalne ko­
rzyści osiąga się przy stosowaniu 
do zbrojenia betonów stali o pod­
wyższonej wytrzymałości,- w ilości 
60—70 proc, ogólnej ilości stali zbro­
jeniowej. Przedsiębiorstwa podle­
głe Ministerstwu Budownictwa i 
Przemysłu Materiałów Budowlanych 
osiągają obecnie zaledwie 40—45 
proc, zużycia tyćh stali; w przed­
siębiorstwach budowlanych podle­
głych innym resortom procent ten 
jest znacznie niższy.

Zamiast zwykłych żelbetów stoso­
wane są coraz szerzej znacznie lżej­
sze betony sprężone. Do ich pro­
dukcji stosowane są druty stalowe 
o wytrzymałości na rozciąganie Rr 
— 130—170 kg/mm2. Oszczędność stali 
przy stosowaniu betonów sprężo­
nych wynosi 50—60 proc. Można 
mieć pretensje do naszych budow­
niczych, że pod względem stosowa­
nia. betonów sprężonych znajduje­
my się na szarym końcu wśród kra- 
jówRWPG..W 1962. roku udział 

"pri^ukcji - betonów sprężonych w 
Stosunku do ogólnej produkcji pre­
fabrykatów żelbetowych wynosił u 
nas 2,2 proc., gdy w ZSRR osiągał 
on 14 proc., a na Węgrzech nawet 
20,6 proc.

Przy konstrukcjach stalowych, jak 
budynki, mosty, estakady, zbiorniki 
itd. stosowanie stali o podwyższo­
nej wytrzymałości daje oszczędności 
stali sięgające 28 proc. Stosowanie 
tych stali zwiększa jednak praco­
chłonność konstrukcji.

Z tego krótkiego przeglądu widzi­
my, że możliwości oszczędności stali 
w budownictwie w wyniku stosowa­
nia stali o podwyższonej ’ wytrzy­
małości są bardzo poważne.

OSZCZĘDNOŚCI 
W EKSPLOATACJI

Dla drugiego przypadku, obejmu­
jącego uzyskiwanie dodatkowych 
oszczędności eksploatacyjnych, cha­
rakterystyczne jest stosowanie stali

Rozwój produkcji wyrobów walcowanych ze stall o podwyższonych" 
własnościach

Rok

Stale o podwyższonej 
wytrzymałości

Stale o podwyższonej 
odporności na korozję Udz'ał stali 

o podw. włas­
nościach 

w ogólnej pro­
dukcji stali w %

Produkcja 
tys. ton

% przyrostu 
produkcji

Produkcja 
tys. ton

% przyrostu 
(spadku) 
produkcji

1961 173,2 18,0 4,0
1962 246,2 4-42 27,7 4-54 5,4
1963 264,8 4-7,5 15,8 -43 5,3

Po stosunkowo dużym postępie w 
roku 1962 w stosunku do roku 1961 
— w roku 1963 nastąpiło, jak wyni­
ka z tabeli, zahamowanie rozwoju.

Na podstawie dotychczasowych 
planów rozwojowych różnych ga­
łęzi przemysłu można ocenić, że ce­
lowy byłby wzrost produkcji wyro­
bów walcowanych ze stali o pod­
wyższonych własnościach do 1 min 
ton w roku 1970 i 2 min ton w roku 
1980. Udział stali o podwyższonvch 
własnościach w ogólnej produkcji 
stali wzrósłby do około 13 proc. Sto­
sowanie ich przyniosłoby oszczęd­
ność stali zwykłych w wysokości 
odpowiednio 350 i 700 tys. ton, 
zmniejszając o tyle wielkość pro­
dukcji wyrobów walcowanych.

Na zakończenie należałoby jeszcze 
wspomnieć o przyczynach zahamo­
wania przyrostu produkcji stali o 
podwyższonych własnościach w ro­
ku 1963. Będą to zarazem trudno­
ści, jakie trzeba usunąć, by uzyskać 
milion ton produkcji wyrobów wal­
cowanych ze stali o podwyższonych 
własnościach w 1970 r.

Głównymi przyczynami po stro­
nie hutnictwa są: ’

— nieprzystosowani w pełni wszyst­
kich walcowni do produkcji wyrobów 
walcowanych ze stajl o podwyższonych 
własnościach oraz trudności technolo­
giczne, związane z produkcją tych ga­
tunków stali:

— brak odpowiednich bodźców ekono- 
. micznych, zachęcających huty do roz­

woju produkcji wyrobów walcowanych 
z tych gatunków stali, a nawet istnienie 
antybodźców (plan tonażowy).

Do głównych przyczyn po stronie 
odbiorców należą:

— trudności w •otrzymaniu'wyrobów ze 
stall o podwyższonych własnościach; są 
one często dostarczane przez huty z 
dłuższymi terminami dostawy niż- stale 

. zwykle; •
— trudności a nabywaniem drobnych 

ilości wprost ze składów Centrostali;
— niecałkowite opanowanie produkcji 

tych stali przez hutnictwo; szczególnie 
stal o podwyższonej odporności na ko­
rozję nie zawsze dorównuje własnościom 
stali zagranicznych, co powoduje nie­
zadowolenie użytkowników;

— niedostateczne ’ zainteresowanie się 
odbiorców 1 zbytni konserwatyzm, wzma­
gany brakiem odpowiednich bodźców;

— zwiększenie pracochłonności przy 
stosowaniu stali o podwyższonych włas­
nościach, co często komplikuje życie 
przedsiębiorstwu ograniczonemu limitami 
funduszu plac i zatrudnienia;

— nieprawidłowości w ustawieniu cen.

Wszystkie powyższe przyczyny bę­
dą musialy być stopniowo usunięte 
i zwalczone, gdyż cel Jest naprawdę 
tego wart. Bez specjalnych kosz­
tów i trudności może być znaczna 
część zużycia stali zwykłych obni­
żona o jedną trzecią.

o podwyższonych własnościach do 
budowy wagonów, statków i innych 
pojazdów. Przy, wagonach towaro­
wych można ź nich wykonać 40—50 
proc, elementów robionych dotych­
czas z wyrobów walcowanych ze 
stali zwykłych^ W'' zależności od 
konstrukcji wagonów oszczędność 
stali może wynieść 10—20 proc. Cię­
żar Własny wagonu obniża się o 
około 1.000 kg, polepszając, o taką 
samą wielkość jego ładowność. Za­
miast’ przewozić martwy ciężar wa­
gonu, kolej będzie przewoziła to­
wary. Pociągnie to za sobą duże 
oszczędności węgla, a także zwięk­
szy się przepustowość torów kole­
jowych. Wzrasta również o blisko 
1/3 odporność elementów wagonów 
na ścieranie, ' co- przedłuża ich ży­
wotność. Koszt własny wagonu, z 
elementami ze stali o podwyższo­
nych własnościach, będzie wskutek 
wyższej ceny stali i nieco trudniej­
szej obróbki zbliżony do kosztu o- 
hecnie wykonywanego wagonu, niż­
sze jednak koszty eksploatacyjne 
spowodują poważne oszczędności.

W roku 1963 zostały wykonane prototy­
py takich wagonów, a w 1964 ma ru­
szyć produkcja masowa — o ile, oczy­
wiście, hutnictwo dostarczy dostateczne 
ilości stali o podwyższonych własno­
ściach.

Podobne korzyści osiągnąć może­
my przy budowie statków. Ciężar 
kadłuba będzie mniejszy o 15 proc., 
co może być wykorzystane do zmia­
ny wymiarów głównych statku, ce­
lem polepszenia własrfości eksploata­
cyjnych (m. in. zwiększenia ładow­
ności statku). Cena stali o pod­
wyższonych własnościach, nadającej 
się do budowy okrętów, jest jednak 
o tyle droższa, że koszt statku był­
by również wyższy, pomimo mniej­
szego ciężaru. Dlatego dotychczas 
nie wykonano nawet ani jednego 
statku z lepszych gatunków stali, 
chociaż za granicą, między innymi 
w Związku Radzieckim, stale te są 
do budowy okrętów coraz po­
wszechniej stosowane. Stan taki, w 
przypadku dalszego przedłużania 
się, może nawet doprowadzić do 
trudności w eksporcie, tak jak póź­
ne zajęcie się elektrowozami i loko­
motywami . spalinowymi doprowa­
dziło do tego, że ich nie eksportu­
jemy, chociaż byliśmy poważnymi 
eksporterami parowozów.

Klasycznym przykładem stosowa­
nia stali o zwiększonej odporności 
na korozję, w przypadkach gdy 
zwykłe gatunki stali ulegają, zbyt 
szybkiemu zniszczeniu, jest stoso­
wanie stali IOH do produkcji wóz­
ków kopalnianych. Wilgoć i ciepło 
panujące w podziemiach kopalń 
wpływają na szybkie niszczenie 
przez rdzę wszelkich wyrobów ze 
stali. Wózki kopalniane są dodat­
kowo niszczone przez tarcie i ude­
rzenia ładowanego węgla. Zastoso­
wanie stali IOH o zwiększonej od­
porności na korozję, zamiast zwy­
kłej stali St 37, doprowadziło do 
zmniejszenia produkcji wózków ko­
palnianych z 50.750 sztuk w roku 
1957 do 31.600 sztuk w roku' 1961 
i 31.200 sztuk w roku 1962, przy cał­
kowitym zaspokojeniu potrzeb prze­
mysłu Węglowego, pomimo znaczne­
go wzrostu wydobycia węgla. Coraz 
więcej różnych urządzeń w kopal­
niach, jak stojaki, tuki, rynny po- 
trząsalne itp. wykonywanych jest 
ze stali o podwyższonych własnoś­
ciach, co doprowadzi w efekcie do 
zmniejszenia wskaźnika zużycia 
stali na tonę wydobytego węgla.

HUTNICTWO NIE NADĄŻA

Jak widać, możliwości w opisa­
nej dziedzinie są bardzo znaczne. 
Niestety, nie mogą być w pełni 
urzeczywistnione z powodu nieod­
powiedniej struktury asortymento­
wej produkcji hutniczej, która pre­
feruje wyroby ze stali zwykłej. 
Produkcję wyrobów walcowanych że 
stali o podwyższonych własnościach 
rozpoczęto na szerszą skalę dopiero 
w roku 1961. Rozwój tej produkcji 
przedstawia poniższa tablica.

Sztuka liczenia 
w Hucie Lenina

Koszty produkcji w Hucie iiń. 
Lenina, pomimo opanowania pro­
cesów , wytwórczych przez załogę — 
są wciąż wyższe w porównaniu do 
efektów, osiąganych przez podob­
ne obiekty -hutnicze za granicą. W 
tej sytuacji zrozumiałe staje się 
dążenie kierownictwa i załogi w 
kierunku obniżenia kosztów. Jakie 
kryją się tu rezerwy wystarczy po­
wiedzieć, że w kombinacie, w któ­
rym wartość produkcji wynosi 
ponad 11,5 miliarda złotych (1963 r.) 
wystarczy, żeby 'tona stali potania­
ła o kilkadziesiąt groszy, a .w re­
zultacie przynosi to dziesiątki mi­
lionów złotych oszczędności rocz­
nie.

Istotne znaczenie przy poszuki­
waniu źródeł tych oszczędności ma 
skrupulatna analiza kosztów wszyst­
kich, materiałów i surowców, "wcho­
dzących w skład wytwarzanych 
•produktów.

Do niedawna w Hucie im. Leni­
na kierownicy wydziałów pod ko­
niec każdego miesiąca mieli obo­
wiązek przygotowywać szczegóło­
wą analizę, co ile kosztowało oraz 
jakie były odchylenia od. przewi­
dzianych normami wskaźników. To 
jednak nie wystarczało. Zdecydo­
wano więc powołać dział badań 
ekonomicznych. Od kilku miesię­
cy istnieje taka komórka, a kieruje 
nią mgr Franciszek Muszalski. 
Dział badań ekonomicznych zatrud­
niać ma pięć osób. Dotychczas jed­
nak zdołano zwerbować troje lu­
dzi, choć zgłosiło się ze .30 kandy­
datów, posiadających oczywiście 
wyższe wykształcenie ekonomiczne, 
lecz żaden z nich nie odpowiadał 
stawianym wymaganiom. Potrzebne 
są tu bowiem szczególnie wysokie 
i specjalne kwalifikacje. Obok 
ogólnej wiedzy ekonomicznej trze­
ba znać jeszcze doskonale pracę 
wszystkich wydziałów kombinatu.

Z zawartych .w 27 punktach za­
dań nowej placówki wynika, że 
prowadzi ona m. in. stałą obserwa­
cję gospodarczą Huty w powiąza­
niu z sytuacją ogólnokrajową i na 
rj-nkach zagranicznych. Bada ona 
także kształtowanie się cen oraz 
możliwości eksportowe kombinatu. 
Zebrane w ten sposób informacje 
służyć będą za podstawę do wycią­
gania wniosków dotyczących przy­
szłej działalności Huty, a więc kie­
runków i rozmiaru produkcji oraz 
projektów rozwiązań ekonomicz­
nych w oparciu o analizę sytuacji 
gospodarczej.

Jednym z głównych elementów 
tej analizy są koszty produkcji, 
które, jak wspomnieliśmy, znaj- 

“ dują się w centrum uwagi kierow- 
’nictwa kombinatu." Analiza ta, od 
chwili powstania komórki badań 
ekonomicznych- prowadzona jest w 
sposób pogłębiony, a więc znacz­
nie wnikliwiej, co umożliwia do­
kładniejsze ujawnianie odchyleń 
od norm, zmuszając tym samym 
kierownictwo Huty do skuteczniej­
szego przeciwdziałania wszelkim 

"ujemnym zjawiskom. Np. na sta­
lowni tytułem eksperymentu pro­
wadzona jest także codzienna ana­
liza kosztów. Pochłania to sporo 
czasu, lecz jeśli analiza taka okaże 
się przydatna, utrzymana zostanie 
na stałe. W tym miejscu warto 
nadmienić, że w hutach Tyssena 
w NRF, w obliczaniu kosztów pro­
dukcji osiągnięto niebywałą per­
fekcję. Wszystkie produkty c.rzy- 
mywane z wlewka stali mają od 
początku do końca procesu pro­
dukcyjnego odpowiednie szyfry, 
dzięki którym przy pomocy maszyn 
liczących otrzymuje się ostateczny 
koszt przeróbki wlewka. Nam da­
leko jeszcze do jego, zwłaszcza że 
nie prowadzi się nawet rozlicza­
nia kosztów dla poszczególnych 
partii wytopów.

❖
Huta jm. Lenina na pewno zro­

biła dużo w dziedzinie prowadze­
nia analizy ekonomicznej przed­
siębiorstwa, lecz brak jest , niestety 
jeszcze dostatecznych warunków, 
by wypływające z tej analizy wnio­
ski mogły znaleźć w pełni zasto­
sowanie w praktyce. Oto np. w 
lij>cu ub. roku zabrakło kombina­
towi ponad 40 min zł do wyko­
nania miesięcznego planu akumu­
lacji. Źródeł uzyskania tej sumy 
szukano przede wszystkim w ob­
niżeniu kosztów produkcji. Ponie­
waż nie pomagało nawet przysło­
wiowe „stawanie na głowie", oka­
zało się, że plan akumulacji był 
zbyt wysoki i dopiero dzięki inter­
wencjom w Warszawie plan dosto­
sowany został do realnych możli­
wości kombinatu. Nie trzeba tłu­
maczyć, że tego rodzaju sytuacje 
podważają celąwość prowadzenia 
analizy ekonomicznej, nie mówiąc 
już o tym, że słabo wówczas dzia­
łają bodźce ekonomiczne, zmierza­
jące do obniżenia kosztów produk­
cji. Nie mniejsze przeszkody wy­
nikają z sprzeczności, tkwiących 
między interesami przedsiębior­
stwa i gospodarki narodowej. Uru­
chomiona’ np. niedawno w Hucie 
im. Lenina walcownia profili drob­
nych, niezwykle potrzebnych dla 
przemysłu, kombinatowi przynosi 
niestety straty, gdyż wyroby te 
sprzedawane są poniżej kosztów 
produkcji.

TADEUSZ STEC
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. POLSKIE UNIE OCEANICZNE

foto Janusz Uklejewski

W
 CIĄGU międzywojen­
nego 20-lecia Polska 
zakupiła flotę o noś­
ności 120 tys. ton. W 
rocznicę 20-lecia Pol­
ski Ludowej będziemy 

posiadali marynarkę handlową 10- 
-krotnie większą i w przeważającej 
części zbudowaną w polskich stocz­
niach, Temu 10-krotnemu wzrosto­
wi wielkości floty polskiej odpo­
wiada w tym samym czasie zaled­
wie 2,5-krotny wzrost floty świa­
towej.

W nowych warunkach ustrojo­
wych zmieniła się nie tylko wiel­
kość i struktura floty, zmieniły się 
także jej zadania. Zamiast floty 
wożącej przed wojną przede wszy­
stkim emigrantów szukających na 
obczyźnie chleba, dziś mamy mary­
narkę handlową, spełniającą dwo­
jaką rolę: ’

po pierwsze, służy ona naszemu 
handlowi zagranicznemu, oszczę­
dzając wydatków dewizowych i to­
rując drogę polskim towarom;

po drugie, stanowi ona samoistną 
(bez powiązania z polskim h.z.) ga­
łąź gospodarczą, zarabiającą dewi­
zy za przewóz obcych ładunków.

stwo szczególne zadanie właściwej 
gospodarności i obowiązek uzyska­
nia odpowiednich wyników. Trze­
ba, niestety, abstrahować, od roz­
ważań na temat korelacji między 
wzrostem potencjału, a wzrostem 
przewozów, ,Wpływów, zysków i 
nadwyżki dewizowej oraz ich 
kształtowania się w ciągu ostatnich 
lat, ponieważ zmienność i niedo­
ciągnięcia istniejącego systemu fi­
nansowego, jak również przekaza­
nie niektórych linii do Polskiej Że­
glugi Morskiej oraz wpływ koniun­
ktury frachtowej, układy cen i 
struktura ładunków ograniczają 
przydatność takich porównań.

Jednak mimo dużych trudności 
kompleksowego obliczania efektyw­
ności żeglugi morskiej — co należa­
łoby powierzyć naukowcom —moż­
na wymienić wiele czynników, od
których zależą rezultaty 
pracy.

Sprawą wyjściową był 
czasu dokonany właściwy

naszej

swego 
dobór

Jednak zaniepokojenie musi budzić 
sytuacja w portach polskich, w tym 
również w Gdańsku i w Gdyni. Arma­
torzy na całym świecle narzekają, że 
kosztowny wzrost mocy napędu i pręd­
kości statków nie znajduje odpowiedni­
ka w przyspieszeniu prac przeładunko­
wych, ale niemniej , poważnym zagad­
nieniem jest wzrost przerw i bezpro­
duktywnych przestojów w naszych por­
tach. Znamy ciężką sytuację magazyno­
wą, wagonową, malej mechanizacji hp. 
Wszystko to jest prawda, ale prawdą 
jest również niski poziom obsługi pol­
skich statków, przede wszystkim linio­
wych z trudną drobnicą. Nie ma inten­
cji obciążania za istniejący stan wy­
łącznie zarządów portów; niemały udział 
jest w tym m.in. spedytorów i armato­
ra. Nie chodzi jednak o to, kto i w 
jakiej proporcji jest winien, ale o to: 
jak skrócić postój statków w porcie. 
Faktem nieodpartym jest, że polskie 
statki stoją za długo, że dzień postoju 
jednego statku powoduje średnio wyda­
tek 1.200 dolarów USA kosztu stałego — 
nie licząc utraty zysku.

Właściwa współpraca z polskim 
handlem zagranicznym, to dalszy 
decydujący czynnik, mający wpływ 
na rezultaty pracy floty. Opierając 
się na doświadczeniu w dotychcza­
sowej współpracy z handlem za­
granicznym, która w ostatnim roku 
uległa zasadniczej poprawie, re-

Na szlakach
Polskich Linii

Oceanicznych
HERMAN BURAU

DALSZA OBNIŻKA KOSZTÓW 
WŁASNYCH

NIE USTĘPUJEMY 
FLOTOM ZAGRANICZNYM

struktury polskiej floty, oparty na 
przewidywaniu perspektywicznych 
potrzeb handlu zagranicznego i na 
ocenie rynku frachtowego. Od wła­
ściwej struktury floty, proporcji 
między tonażem liniowym, trampo­
wym i pasażerskim — a co za tym
idzie proporcji między drobni-

skim armatorem zadanie dalszego

Nie przeceniamy wielkości na­
szej floty, która w skali światowej 
zajmuje 21 miejsce, ale nie może­
my równocześnie nie doceniać jej 
politycznej roli. Znaczenie w tym 
względzie polskiej floty jest dużo 
wyższe, niż wypadałoby z prostego 
rachunku.

Jest zrozumiałe, że kapitalistycz­
ni armatorzy niechętnie patrzą na 
rozwój polskiej żeglugi, na wzrost 
znaczenia flot socjalistycznych. 
Wejście floty polskiej na szlaki? 
które były uważane od wieków za 
własne i utrata części zysków ni­
kogo nie cieszy — i to rozumiemy. 
Natomiast trzeba mieć zastrzeżenia 
do metod używanych przeciwko 
nam i zmierzających do zdyskre­
dytowania naszych usług na ryn­
kach światowych. Celuje w nich 
grupa armatorów NRF, rozpow­
szechniająca wiadomości o ' rzeko­
mym dumpingu żeglugowym, upra­
wianym przez floty socjalistyczne, 
a w tym przez polskich armato­
rów. Twierdzą oni, że armatorów 
państwowych stać na wszystko, że 
mogą .dokładać do żeglugi i mogą 
„psuć rynek”.

Jak trudna jest walka z kapita­
listycznymi ugrupowaniami żeglu­
gowymi, może świadczyć przykład 
z linii afrykańskiej. Rozmowy z 
konferencją żeglugową, eksploatu­
jącą ten szlak cd 150 lat, o podję- 
cie współpracy nie dały rezultatu 
i co gorsze, flota polska nie mogła 
nawet zdobyć do przewozu pol­
skich ładunków Importowych, bę­
dących w gestii własnej. Dopiero 
bezwzględna walka konkurencyjna 
i przechwycenie przez Polskie Li­
nie Oceaniczne części ładunków ob­
cych z Afryki do Europy zachod­
niej skłoniło konferencję do zwol­
nienia, dla statków PLO ładunków 
polskich i tranzytowych.

Armatorzy rolścy prowadzą sku­
teczną walkę z wszelkimi formami . 
dyskryminacji żeglugowej, mając 
do swej dyspozycji nowoczesną 
flotę, sprawnie działającą organiza­
cję i zdolną młodą kadrę. Możemy 
z pełnym przekonaniem stwierdzić, 
że ani w nowoczesności floty, ani 
w organizacji, ani w kwalifikac­
jach naszych kadr — nie ustępuje­
my w niczym armatorom krajów, 
mających duże i bogate tradycje że­
glugowe. Nie ustępujemy im — mi­
mo istniejących jeszcze braków — w 
osiąganych efektach pracy. I w tym 
sensie zgadzamy. się z twierdze­
niem, zawartym w książce wyda­
nej ostatnio przez Uniwersytet w 
Hamburgu pt.: „Polityka portowa 
i żeglugowa Compconu” (RWPG); 
w pracy tej autorzy, mówiąc o Pol­
skich Liniach Oceanicznych i o roz­
woju żeglugi liniowej, piszą: „jest 
tylko kwestią czasu, kiedy polskie 
porty będą równie atrakcyjne jak 
Hamburg i inne wielkie porty kon­
tynentu”.

cowymi i masowymi, suchymi i 
płynnymi ładunkami — zależą pod­
stawowe wyniki pracy floty. Bazu­
jąc na uzyskanych efektach 'ostat­
nich lat, z zadowoleniem należy 
podkreślić, że kompozycja tonażu 
została dobrana prawidłowo.

W chwili obecnej, przy aktualnej 
zwyżce stawek frachtowych za ła­
dunki masowe, brak wystarczającej 
ilości polskiego tonażu trampowe­
go niewątpliwie narazi nasz han­
del zagraniczny na wzrost kosztów 
transportu. Kilka milionów dolarów 
trzeba będzie w 1964 roku dodat­
kowo zapłacić za przewóz ładun­
ków masowych na obcych statkach. 
Jednak, biorąc pod uwagę rentow­
ność uzyskiwaną z własnego tram­
pingu, założona preferencja rozbu­
dowy tonażu liniowego w stosun­
ku do statków trampowych znala­
zła w praktyce swoje racjonalne 
uzasadnienie.

Przyjmując zatem tezę o domina­
cji żeglugi liniowej, należy rozpa­
trzyć typy statków, ich wielkość, 
szybkość, wyposażenie oraz długość 
budowanej serii, a więc to wszyst­
ko, co ma wpływ na zalety eks­
ploatowanego statku. Zaciążyły tu,- 
szczególnie w pierwszej fazie roz­
woju floty, dwie ujemne okolicz­
ności:

polepszenia tej częstotliwości, punk­
tualności i terminowości w rotacji 
statków. Ale na tym sprawa się nie 
kończy. Każda koncepcja eksploa­
tacji floty morskiej w naszych wa­
runkach, zakładająca dalszy wzrost 
tonażu i handlu zamorskiego, musi 
mieć prawidłowo wyważone pro­
porcje między dalekosiężnymi cela­
mi, a bieżącymi zadaniami, warun­
kowane dwoma postulatami:
• po pierwsze — poprawianie usług 

na istniejących liniach poprzez wpro­
wadzenie dodatkowego tonażu, lub wy­
miana starego na nowy;
• po drugie — konieczność otwarcia 

nowych linii, nawet bez chwilowego 
oparcia o polski, czy inny socjalistycz­
ny ładunek.

Realizacja drugiego postulatu po- 
-woduje z reguły, w pierwszych la­
tach istnienia nowej linii, znaczne 
koszty, ale są one nieodzowną in­
westycją pod dalszy rozwój żeglugi 
i polskiego handlu zagranicznego. 
Można by np. postawić żądanie li­
kwidacji w dniu dzisiejszym nie­
rentownych (a raczej mniej ren­
townych) linii i przeznaczenie to- ’ 
nażu na inne, bardziej opłacalne, 
linie.

W niektórych wypadkach byłoby 
to nawet możliwe, ale niedługo nad­
szedłby moment, w którym żegluga 
zaczęłaby się dusić na swoich paru
liniach, mających przecież 
czoną pojemność.

ograni-

spektujemy tezy, według których’ 
PLO:

— zapewniają pierwszeństwo

Pierwsza, to konieczność przyjmowa­
nia od stoczni produkcyjnych takirh 
statków, jakie mogły one wówczas pro­
dukować, a nie takich, jakie armatoro­
wi były potrzebne. Często były to pro­
totypy pełne usterek lub końcówki serii 
eksportowych. Armator polski w tam­
tych latach nie narzekał, bowiem wszy­
stko co pływało, mogło w owych cza­
sach przydać się, a po wtóre, Związek 
Radziecki, który był największym od­
biorcą, też nie protestował przeciw ta­
kiej produkcji eksportowej naszych 

’■ stoczni. Nic można stwierdzić, żeby w 
ciągu prawie 20 lal przemysł stocznio­
wy pozbył się całkowicie tendencji na­
rzucania flocie swego asortymentu pro­
dukcyjnego, ale wydaje się, że coraz 
bardziej dojrzewa kompromis między 
koniecznością typizacji, a co za tym 
idzie — niższymi kosztami budowy stat­
ku, a postulatem osiągnięcia wysokiej 
sprawności eksploatacyjnej.

Drugą okolicznością w początkowym 
okresie rozwoju floty była tendencja 
armatora do posiadania statków uni­
wersalnych. Miały one być przydatne 
do wożenia zarówno drobnicy, jak 1 ła­
dunków masowych, do pływania w tro­
piku i w lodach; posiadały one tanki 
denne 1 ciężkie dźwigi, słowem — mia­
ły być wyposażone na wszelkie ewen­
tualności eksploatacyjne. Dzisiaj zerwa­
liśmy z tego rodzaju kosztownymi in­
westycjami. Statki nasze są budowane 
z przeznaczeniem na konkretną Unię, 
do wożenia ściśle określonego ilościowo 
i jakościowo ładunku. Są one w zasa­
dzie statkami optymalnymi w zakresie 
kosztów budowy i efektów eksploata­
cyjnych.

NIEWYKORZYSTANE REZERWY

Do ważniejszych problemów, 
cych na efektywność żeglugi 
należą sprawy:
• gotowości technicznej;

rzutują- 
morskiej

• przyspieszenia rotacji statków;
• współpracy z handlem zagranicz­

nym;
• wpływów i kosztów; oraz. Jako za­

gadnienie odrębne, lecz niemniej ważna 
sprawa — zatrudnienia i plac.

Gospodarka czasem floty w PLO 
przedstawia się w przybliżeniu na­
stępująco: na 100 dni kalendarzo­
wych, statki przebywają w remon­
tach stoczniowych 10 dni, w morzu 
45 dni i w portach również 45 dni.

Im krótszy okres przebywania 
statków w stoczniach remontowych
— tym, oczywiście, większa 
wość techniczna. Możemy z

goto- 
saty-

sfakcją stwierdzić, że mamy naj-
lepszy wskaźnik gotowości tech-

STATEK OPTYMALNY
Flota Polskich Linii Oceanicz­

nych reprezentuje obecnie majątek 
wartości ok. 6,5 mld złotych. Tak 
duże zaangażowanie majątku spo­
łecznego nakłada na przedsiębior-

Problemem wiążącym się z po­
przednio wymienionymi jest roz­
stawienie tonażu na poszczególnych 
liniach. Od wyboru eksploatowa­
nych linii, doboru ilości, wielkości
i rodzaju statków zależy nie
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tylko rentowność i poziom usług, 
lecz w naszym przypadku również 
stopień zaspokojenia potrzeb han­
dlu zagranicznego.

Polskie Linie Oceaniczne siecią 
połączeń liniowych zabezpieczają 
zasadnicze wymogi handlu zagra­
nicznego. Stoi jednak przed gdyń-

nicznej wśród wszystkich armato­
rów obozu socjalistycznego. Składa­
ją się na to m.in. przyczyny obiek­
tywne, jak np. niski średni wiek 
statków, ale z drugiej strony jest 
w tym również wkład naszych za­
łóg, które wiele prac remontowych 
wykonują własnymi siłami. Bez­
sporne jest również i to, że może­
my jeszcze bardziej skrócić okres 
pobytu statków w stoczni przede 
wszystkim drogą rozwoju tzw. sa- 
moremontów, wyeliminowania ze 
specyfikacji remontowych zbędnych 
robót i zastosowania na większą 
skalę remontów międzyrejsowych.

Stosunkowo nieduże rezerwy 
tkwią w czasie pobytu statków w 
morzu. Prędkość techniczna naszych 
statków nie nasuwa uwag, nato­
miast handlową należałoby popra­
wić przez ograniczenie ilości por­
tów odwiedzanych w czasie rejsu 
lub przez podział już istniejących 
linii.

Przyczyną największych strat 
czasowych i czynnikiem zasadniczo 
obniżającym efektywność floty — 
są postoje w portach. W odniesie­
niu do portów zagranicznych, w 
których występuje słaba wydajność 
pracy,, jak Wi portach daleko­
wschodnich lub wciąż powtarza- 
jąpe się strajki i zagęszczenia stat­
ków — jak w Ameryce Południo-
wej lub Cejlonie środki prze-
ciwdziałające wprawdzie istnieją, 
ale, są ograniczone.

przewozom ładunków polskiego 
handlu zagranicznego;

— domagają się pierwszeństwa 
Polskiej Marynarki Handlowej w 
przewozach polskich towarów;

— rezerwy potencjału przewozo­
wego stawiają do dyspozycji naj­
pierw ładunkom krajów socjalistycz­
nych, a potem ładunkom kapitali­
stycznym w portach obcych;

— obniżają stawki frachtowe dla 
c.h.z. co z kolei obniża koszt trans­
portu dla polskiego towaru, lecz 
równocześnie obniża wyniki ren­
towności linii PLO.

Niejednokrotnie ponosimy ofiary 
finansowe na rzecz polskiego hand­
lu zagranicznego, mimo że z tego 
tytułu ani przedsiębiorstwo, ani je­
go załoga nie otrzymują żadnej re­
kompensaty. Czynimy to, biorąc 
pod uwagę dobro gospodarki naro­
dowej.

Uregulowania wymaga również system 
kalkulacji i rozliczeń między naszą ma­
rynarką handlową a polskim handlem 
zagranicznym; uregulowany system za­
chęciłby centrale polskiego handlu za­
granicznego do zwiększenia stopnia wy- 
korzvstania własnej floty w obrotach 
handlu polskiego:

1) spowodowałoby to zwiększone ko­
rzystania z usług floty polskiej;

2) spowodowałoby zmniejszenie nakła­
dów dewizowych na przewozy pod ob­
cą banderą;

3) spowodowałoby zwiększenie wyko­
rzystania własnego potencjału przewo­
zowego i tym samym obniżenie jednost­
kowego kosztu transportu;

4) spowodowałoby zaktywizowanie 
eksportu w relacjach morskich.

W ciągu ubiegłych lat większość 
linii PLO osiągnęła poprawę rezul­
tatów finansowych, a w szczególno­
ści we wpływach. Pogorszenie na­
stąpiło na linii angielskiej i arab- 
sko-perskiej. Słabe wyniki daje na 
razie również nowa linia środkowo­
amerykańska. Poprawa winna iść 
w kierunku uzyskiwania lepiej 
płatnych ładunków, przewiezienia 
większej ilości ładunku, skrócenie 
rotacji statków, lepszego wykorzy­
stania pojemności i nośności stat­
ków.

Wobec aktualnego wzrostu ko­
niunktury gospodarczej należy 
zwiększyć przewozy'polskich ładun­
ków półmasowych, co obok wzrostu 
wykorzystania nośności floty może 
równocześnie dać oszczędności de­
wizowe dla polskiego handlu za-' 
granicznego. Wykorzystanie nośno­
ści lub ładowności statków Polskich 
Linii Oceanicznych wynosi od 70 do 
95 proc, na różnych -liniach. Biorąc 
pod uwagę, że w skali światowej 
tonaż liniowy wykazuje ca 58 proc, 
wykorzystania, należy nasze wskaź- 
nikii uznać za dobre, natomiast zbyt 
długie są nasze cykle podróży. Re­
gularność odjazdów, która tworzy 
lepsze warunki akwizycji — zwłasz­
cza w zakresie wysokopłatnej drob­
nicy obcej — mimo pewnej popra­
wy, nie jest również wystarczająca.

Zasadniczy skutek na wysokość 
wpływów ma koniunktura żeglugo­
wa. Wzrost stawek w relacjach in­
teresujących zarówno żeglugę, jak i 
polski handel zagraniczny, powodu- 
je z jednej strony zwiększenie 
wpływów armatora, ale równocześ­
nie zwiększa wydatki dewizowe 
polskiego handlu zagranicznego za 
frachty płacone obcym armatorom.

Dopiero z chwilą, gdy czysta nad­
wyżka dewizowa, ..uzyskana przez 
polskich armatorów za przewóz ob­
cych ładunków, przewyższy sumy 
płacone przez polski handel zagra­
niczny obcym armatorom, dopiero 
od tego momentu dobra koniunktu­
ra żeglugow® stanie się korzystna 
dla gospodarki narodowej. Do tego 
momentu jest jeszcze daleko.

W coraz większym stopnia o efek­
tach pracy Polskich Linii Oceanicznych 
decyduje obniżka kosztów. Nasz plan 
kosztów na bieżący rok wynosi około 
półtora miliarda, czyli ok. 4 milionów 
złotych dziennie. Z tego 71 proc, to wy­
datki zlotowe, a 29 proc. —’ dewizowe.

Największe pozycje kosztów to: place 
17 proc.; amortyzacja 16 proc.; koszty 
przeładunku 15 proc.; paliwa i oleje 9 
proc.; remonty 7 proc.; opłaty portowe 
7 proc.; prowizje agentów S proc.; wy­
żywienie załóg i pasażerów 5 proc.; ase­
kuracja 4 proc.

W wydatkach dewizowych największy 
udział mają koszty przeładunku i opłat 
portowych — prawie 60 proc. 1 na tę 
pozycję PLO zwracają szczególną uwa­
gę. Dalsze oszczędności winny być uzy­
skane w zakresie zużycia paliwa, go­
spodarki hotelowej na statkach, mate-
rialów technicznych 
awarii.

amniejszema

Na zakończenie kilka uwag o za­
trudnieniu i funduszu plac. Sprawa 
ta od wielu lat jest powodem po­
ważnych trudności Polskich Linii 
Oceanicznych i stwarza atmosferę 
nieufności między załogą, kierow­
nictwem przedsiębiorstwa i Mini­
sterstwem Żeglugi.

Polskie Linie Oceaniczne — zamiast 
skoncentrować się na wyszukiwaniu re­
zerw w gospodarce funduszem plac i 
usuwaniu Istniejących jeszcze nieprawi­
dłowości, gros wysiłków poświęcały i 
poświęcają sprawie wykazania Minister- 
s<wu Żeglugi istniejących rzeczywiście 
nierealności w samym planowaniu fun­
duszu plac i zatrudnienia. Sytuacja jest 
bowiem taka, że przedsiębiorstwo w 1962 
roku przekroczyło fundusz płac o II mi­
lionów zlotvch. w 1963 rokit przy za­
niżonym zatrudnieniu, o około 4 milio­
nów złotych 1 już w chwili obecnej 
można przewidzieć przekroczenie limitu 
na rok 1964’ o 3 miliony złotych, przy 
równoczesnym wzroście zadłużenia za 
wolne dni I urinny, należne załodze, 
o szacunkowe dalsze 11 milionów zło­
tych.

Równocześnie z ubiegłych lat przed­
siębiorstwo winne jest załogom: 40 OTO 
zaległych dni urlopowych wartości ok. 
4.7 milionów złotych i 78.000 zaległych 
dni wolnych od pracy wartości ok. 8 
milionów złotych. Rozwiązanie tej bez- 
snornie trudmi sprawy jest rzeczą nie­
zbędną 1 palącą.

POSIEDZENIE ^OMITETU W^f. 
PRACY GOSPODARCZEJ Z ZAGRANI 
CA Pod przewodnictwem 
p.jaroszc wieża odbyło ^"ko^
siedzenie Komitetu. Jak poęaje komu 
nikat PAP, rozpatrzono zagad^enła sto­
jące nn porządku dziennym XI ^sie 
dania Komitetu Wykonawczego RWPG, 
które odbędzie się W /oncu bm. W .cza 
Sie posiedzenia r«PG w£przedstawiciela rządu PRL w RWPG wo­
bec problemów. którymi mitet Wykonawczy RWPG. Wsrou gra 
py ważnych zagadnień na czoło wysuwa­
ją się aktualne zadania w zakresie r 
nictwa oraz koordynacji badań nauko- 
"ycli i technicznych. W cząsieposie- 
dania rozpatrywano sprawy zwązane 
z przygotowaniami do zbijającej się 
konferencji ONZ do spraw handlu iroz- 
woju oraz niektóre główne polsko-czechosłowackiej współpracy.gos­
podarczej, jak też stwierdzono celowość 
współdziałania produkcyjnego z Ju„o- 
slawią.

MINISTER Z. OSTROWSKI O WYNI­
KACH ROZMÓW MOSKIEWSKICH. Z Mo­
skwy powróciła delegacja przemysłu ma 
szynowego. Po powrocie min. Ostrowski 
złożył oświadczenie dla PAP o 
kach rozmów: „Wizyta nasza miała na 
celu wstępne ustalenie ze stroną ra­
dziecką wzajemnych dostaw Wyrobów 
przemysłu maszynowego obu do
1970 r.. a także określenie specjalizacji 
produkcji, kooperacji, wymiany ao~ 
świadczeń oraz współpracy technicznej. 
Spotkaliśmy się z bardzo serdecznym 
przyjęciem.

Ustaliliśmy poważne zwiększenie zakre­
su wzajemnych dostaw wyrobów prze­
mysłów maszynowych w następnym pla­
nie 5-letnim. Eksport wyrobów naszego 
przemysłu maszyn, urządzeń 1 komplet­
nych obiektów według prowizorycznych 
ustaleń będzie w 1970 r. Ok. 2-krotnle 
wyższy w porównaniu z br. Przewidu­
je" się korzystną dla obu stron specjali­
zację produkcji saregu wyrobów".

KOMUNIKAT GUS. Główny Urząd Sta­
tystyczny ogłosił 10 lutego br. komuni­
kat o wykonaniu Narodowego Planu 
Gospodarczego w 1963 r. Komunikat po­
twierdza ocenę minionego roku, zawartą 
w materiałach ostatniego Plenum KC 
PZPR. Bok ten — obok znanych kłopo­
tów i trudności — przyn'óst spore osiąg­
nięcia. świadczą o tym zarówno osta- 
teczne wyniki rolnictwa, jak i wzrost 
produkcji przemysłowej, handel zagea- 
niczny także uzyskał w ubiegłym roku 
nienajgorsze wyniki; nieco gorzej — niz 
zakładał NPG — ukształtowało się w 
1963 r. spożycie. W następnym numerze 
powrócimy do tego tematu.

IZOTOPY PROMIENIOTWÓRCZE W 
PRZEMYŚLE. W Urzędzie Rady Mini­
strów pod przewodnictwem wicepremie­
ra E. Szyra odbyła Sie międzyresortowa 
narada, poświęcona stosowaniu izoto­
pów promieniotwórczych w przemyśle. 
Podstawą dyskusji stał się rozeslanv u- 
przednio uczestnikom narady referat 
pełnomocnika rządu do spraw wykorzy­
stania energii jądrowej — W. Biłliga.

W kraju wytwarzamy 25 rodzajów róż­
nych izotopów 1 zw’ązków promienio­
twórczych. Szybko wzrasta produkcja 
aparatury jądrowej: w r. 1963 jej war­
tość wyniosła 117 min zł, a w br, osiąg­
nie 146 min zł. Bezpośrednio w - produk­
cji pracuje już prawie 400 przyrządów 
zainstalowanych w ponad 130 fabrykach 
i kopalniach.

Mimo krótkiego okresu stosowania izo­
topów promieniotwórczych w przemyśle 
krajowym osiągnięto już poważne efek­
ty ekonomiczne. Np. izotopowe przy­
rządy do pomiaru grubości blach cien­
kich zainstalowane w Hucie im. Lenina 
umożliwiły prawie 2-krotne zwiększenie 
szybkości walcowania, co przyniosło ok. 
70 tys. ton dodatkowej produkcji rocz­
nie. Łącznie oszczędności uzyskane dzię­
ki temu wynoszą ponad 55 min zł rocz­
nie. W przyjętej przez abranych uchwa­
le postanowiono — dla osiągn'<j?la w la­
tach 1964—65 oszczędności sięzajacych 
500 min zl rocznie - przyśpieszyć wpro­
wadzanie techniki izotopowej w podsta-
wowyrh traleziach przemysłu.
dv
m. in.

izotopowe zainstalowane
Przyrzą- 
zosłaną

w 8 walcowniach blach, w k:lku-
dziesięciu kopalniach, rozszerzone będą 
badania procesów technologicznych przy 
pomocv atomów znaczonych w chemii, 
przemyśle ciężkim. energetvee. eórni- 
ctwie i budown’ctwle. Metody radiome­
tryczne stosowane będą także w ceofL 
zyce — zmnteis-a.lac liczbę długotrwa­
łych I pracochłonnych wiercAfi.

Ogółem przewiduje się zainstalowanie 
w latach 1964—1965 przyrządów pomiaro­
wych i kontrolnych w co najmniej 1.500 
punktach.

31.6 MLD ZŁ w PKO. Stan wkładów 
pien:ężnych ludności w PKO wynosił w 
dnln 31 stvcznla br. 31 miliardów 610 
milionów złotych, w tym na książeczkach 
oszczędnościowych 29 miliardów 688 mi­
lionów złotych, a na rachunkach bie- 
żarrch i roz.rczenlowvch 1 miliard 922 
mHion'’ ziotvch. W styczniu br. wkłady 
oszi-zerlnościowe wzrosły o 1 miliard 40
miHonów 7’otrch, stan
oszczędnościowych zwiększył się o dal­
sze 132 tysiące sztuk.

Książki
nadesłane

STUDIA EKONOMICZNE - 
zeszyt 10 — praca zbioro­
wa — str. 172, cena zl. 18,— 
Państwowe Wydawnictwo 
Ekonomiczne, Warszawa 
1963.

Zeszyt poświęcony pracy 
G. Feldmana pt. „Przyczy­
nek do teorii tempa wzro­
stu dochodu narodowego" 
z przedmową pióra B. Min­
ca. Na temat pracy G. Feld­
mana zabierają głos: A. Łu­
kaszewicz w artykule pt.

termii, materiały stosowane 
w elektrotermil oraz omó­
wiono szczegółowo nowo­
czesne przemysłowe urzą­
dzenia elektrotermiczne. 
Omówiono w niej ponadto 
poszczególne organizacje 
elektrotermiczne, podano 
przykłady liczbowe oraz

ważniejszych dziedzin tech­
niki 1 przemysłu, z nauk 
podstawowych (głównie 
matematyki i fizyki), oraz 
z ekonomiki przemysłu — 
oraz Ich niemieckie odpo­
wiedniki. .

Harcourt Brace & World, 
Inc., New York 1963.

„Charakter znaczenie
pracy G. Feldmana" oraz 
W. Przelaskowskl w arty­
kule „Matematyczne pod­
stawy i implikacje modelu 
G. Feldmana".

ZDZISŁAW FEDOROWICZ 
- ZAGADNIENIA ISTOTY 
I FUNKCJI PIENIĄDZA W 
GOSPODARCE SOCJALIS­
TYCZNEJ — str. 156, cena 
zł. 12,- Państwowe Wydaw­
nictwo Ekonomiczne, War­
szawa 1963.

Broszura jest poświęcona
omówieniu podstawowych
problemów teorii pieniądza 
socjalistycznego oraz zwią­
zanej z tym tematem dys­
kusji w marksistowskiej li­
teraturze ekonomicznej.

MARIAN MAZUR - PRZE­
MYSŁOWE URZĄDZENIA 
ELEKTROTERMICZNE 
str. 360, cena zl. 54,- 'Wy­
dawnictwa Naukowo-Tech­
niczne, Warszawa 1963 r.

W książce profesora Ma­
riana Mazura podano pod­
stawowe pojęcie elektro-

tablice 
zawiera 
słownik

pomocnicze. Pracą 
czterojęzyczny 

elektrotermiczny
1 obszerną blblografię.

Książka przeznaczona jest 
dla techników 1 Inżynierów 
zatrudnionych w przemyśle 
oraz dla studentów odpo­
wiednich wydziałów wyż­
szych szkól technicznych.

MAŁY SŁOWNIK TECH­
NICZNY NIEMIECKO- 
POLSKI — pod redakcją 
dr J. F. Drewnowskiego, Z.

P. CHAFIZOW - KRYTY­
KA BURŻUAZYJNCH TEO­
RII GOSPODARKI KIERO­
WANEJ — str. 230, cena zl. 
16.- „Książka 1 Wiedza", 
Warszawa 1963.

Praca poświęcona jest 
krytyce współczesnych bur- 
źuazyjnych teorii ekono­
micznych: mnożnika, zasa­
dy przyśpieszenia, wmon­
towanych stabilizatorów, 
zrównoważonego wzrostu; 
omawia rozwój kapitalizmu 
państwowego.

Nowa książka profesora 
A. A. Berle, stanowi kon­
tynuacje jego ..Power wit- 
hout Property" i „The 
20-th Century Capitallst 
Revolutlon". Jest to je­
szcze jedna próba analizy 
społeczeństwa amerykań­
skiego, ujęta w 3 czę­
ściach: teoria, organizacja 
I struktura oraz system 
wartości.

UNDERSTANDING FO- 
REIGN AID — Nr 160 — 
Forelgn Policy Assoclatlon, 
New York 1963.

Kocha, mgr Splawa-
Neyman, L. Tyszyńsklego 
— str. 231, cena zł. 15.— 
Wydawnictwa Naukowo- 
Techniczne, Warszawa 1963.

„Mały słownik techniczny 
niemiecko-polski'* łącznie z 
wydawanym równocześnie 
„Małym słownikiem tech­
nicznym polsko - niemie­
ckim** ma zaspokoić potrze­
by, wynikające z rosnącej 
coraz bardziej popularyza­
cji techniki 1 postępującej 
w ślad za nią politechniza­
cji szkół. Słownik przezna­
czony jest.przede wszyst­
kim dla osób uczących się 
języka niemieckiego, dla 
nauczycieli tego języka 
oraz może być przydatny 
pracownikom handlti za­
granicznego. Słownik za­
wiera ok. 12 tysięcy nie­
mieckich terminów wyj­
ściowych, wybranych z naj-

EUGENE R. BLACK — 
THE DIPLOMA O Y OF

ECONOMIC 'EVELOP-
MENT AND OTHER PĄ- 
PERS — str. 171, Athene- 
um, New York 1963.

Ta niewielka książeczka 
składa się z szeregu prze­
mówień, wygłoszonych w 
latach 1960—1962 przez pro­
fesora Eugene Black (Pre­
zydenta Międzynarodowego 
Banku Odbudowy 1 Roz­
woju) w ciągu 14 lat. Zgo­
dnie z tytułem, poświęco­
na jest ona głównie pro­
blemowi jak udzielać po­
mocy ekonomicznej i za­
gadnieniom prawidłowego 
ułożenia współpracy po-' 
między wysoko- 1 słabo 
rozwiniętymi krajami.

Nowa broszurka „Forelgn 
Policy Association", tym 
razem poświęcona zagad­
nieniom pomocy dla za­
granicy. Na swych 60 stro­
nach omawia w przystęp­
ny sposób potrzeby pomo­
cy dla krajów słabo roz­
winiętych, amerykańskie 
doświadczenia w tym za­
kresie i czynniki, które 
powodują, czy udzielona 
pomoc spełnia czy też nie, 
pokładane w niej nadzieje.

ECONOMIC SURVEY OF 
ITALY — str. 144, Unione 
Itallana delle Camere dl 
Commericlo Induriria e 
Agricoltura, Roma 1963.

ADOLF BERLE
THE AMERICAN ECONO- 
MIC REPUBLIC — Str. 247,

Siódme wydanie tej po­
żytecznej książki daje roz­
winięty obraz sytuacji i 
rozwoju gospodarczego 
Włoch, ze szczególnym u- 
względnlenlem okresu po­
wojennego, a zwłaszcza o- 
statnlch kliku lat. zawie­
ra obszerny materiał sta­
tystyczny.



Z NPG na rok 1964

Przemysł 
chemiczny 
i gumowy

1964 r. 1osiągnięcie w tym 11,0 tys. ton stylonu oraz 
uruchomienie na skalę przemysłową produkcji elany 
w ilości 3,5 tys. ton w 1964 r.;

— zwiększenie produkcji tworzyw sztucznych do po­
ziomu 108,5 tys. ton w 1964 r.*,

— zwiększenie produkcji wyrobów farmaceutycznych 
do poziomu 5 522 min zł (w cenach porównywalnych) — 
w celu pokrycia potrzeb krajowych oraz zapewnienie 
eksportu wyrobów farmaceutycznych o wartości 105,0 
min zł dewizowych.

Należy podkreślić, że realizacja tegorocznych zadań 
przemysłu chemicznego będzie wymagała' zwrócenia 
szczególnej uwagi na prowadzenie oszczędnej gospo­
darki deficytowymi surowcami zwłaszcza w zakresie 
kwasu siarkowego, tłuszczów technicznych, kauczu­
ków, sody kalcynowąnej oraz na zastępowanie surow­
ców importowanych krajowymi.

Z kolei przejdźmy do niektórych założeń o charak­
terze bardziej szczegółowym w poszczególnych gałę­
ziach przemysłu chemicznego.

KOPALNICTWO SUROWCÓW CHEMICZNYCH. Jak Już 
wspomniano, produkcja siarki rodzimej osiągnie poziom 303 
tys. ton, tj. o 3,0 tys. ton więcej niż zakładano na rok 1964 
w planie S-letnim. Ogólna produkcja siarki wyniesie w 196« r. 
808,2 tys. ton. Oznacza to wzrost o ponad 30 proc, w porów­
naniu z 1963 r. (przewidywane wykonanie).

Wydobycie pirytów W przeliczeniu na «0 proc. „S“ wyniesie 
w bieżącym roku 210 tys. ton i utrzyma się na poziomie zeszło­
rocznym.

Produkcja soli ogółem bez solanki dla przemysłu sodowego 
wyniesie w roku bieżącym 924 tys. ton. Dostawy soli dla 
ludności utrzymują się na poziomie 1963 r. 1 wyniosą 303 tys. 
ton, co w pełni pokryje potrzeby rynkowe.

PRZEMYSŁ SYNTEZY CHEMICZNEJ. W roku bieżącym 
przewiduje się wzrost produkcji nawozów azotowych ogółem 
o 6,7 proc, w porównaniu z rokiem ubiegłym. Planuje się wy­
soki wzrost produkcji związków azotowych (mocznika) na ocle 
paszowe, a mianowicie z 2 800 ton w 1963 r. do 5 000 ton w 
1964 r.

Założony poziom produkcji nawozów azotowych jest niższy 
od ustaleń planu5 5-Ietniego na rok 1964 o 31 tys. ton.

Produkcja polichlorku winylu wyniesie 25,0 tys. ton, czyli 
wzrośnie o ponad 38 proc, w porównaniu z 1963 r., a produk­
cja kauczuku syntetycznego wzrośnie o ponad 17 proc., osią­
gając poziom 38 tys. ton.,

PRZEMYSŁ NIEORGANICZNY. Produkcję kwasu siarkowe­
go w 1964 r. ustalono w wysokości 1 025 tys. ton, czyli o 12,6 
proc, wyżej, niż osiągnięto w 1963 r. Niedobór tej produkcji 
w odniesieniu do zadań planu 5-letniego wynosi 75 tys. ton. 
Przewiduje się, że zażycie do produkcji kwasu siarkowego 
odpadów porafinacyjnych siarki - tzw. keków - wzrośnie 
w roku bieżącym o 17,0 tys. tón, tj. do 75,0 tys. ton, co pozwoli 
na całkowite wyeliminowanie importu pirytów.

Produkcja nawozów fosforowych wyniesie 320 tys. ton, a 
więc o 15,1 proc, więcej niż w 1963 r. i osiągnie poziom usta­
lony w planie 5-1etnlm. Z ogólnej produkcji nawozów fosfo­
rowych przypada na .superfOsfaty 71,3 proc, oraz na superto- 
masynę 23,2 proc.

PRZEMYSŁ ORGANICZNY I TWORZYW SZTUCZNYCH. 
Wskaźnik wzrostu produkcji tej gałęzi przemysłu jest w roku 
bieżącym niższy aniżeli w latach ubiegłych. Głównym powo­
dem zmniejszenia tempa wzrostu produkcji są niewykorzysta­
ne zdolności produkcyjne przede wszystkim w przetwórstwie 
polichlorku winylu.

Produkcja barwników organicznych osiągnie 13,5 tys. , ton, 
wykazując się przyrostem w stosunku do roku ubiegłego o 1,0 
tys. ton. Utrzymuje się ona na poziomie założeń planu 5-let- 
nlego. ■■

Produkcję środków ochrony roślin charakteryzuje wzrost 
wartości o 96 min zł w cenach porównywalnych, tj. o'14,0 
proc. W stosunku do roku ubiegłego.

Produkcja tworzyw sztucznych wyniesie 108,5 tys. ton, eo 
w porównaniu z 1963 r. stanowi wzrost o ok. 20 proc. Na przy­
rost ten składają się: fcnoplasty — wzrost o 1,5 tys, ton. ami- 
noplasty - wzrost o 3,3 tys. ton, polichlorek winylu — wzrost 
o 7,0 tys. ton oraz Inne tworzywa. Mimo tego wzrostu pro­
dukcja tworzyw sztucznych nie osiągnie w roku bieżącym 
założeń planu 5-letniego.

PRZEMYSŁ WŁÓKIEN CHEMICZNYCH. Wartość produkcji 
przemysłu włókien sztucznych wzrośnie w porównaniu z ro­
kiem ubiegłym o ok. 30 proc. Produkcja ogółem wyniesie 94,6 
tys. 'ton i będzie o 6,0 tys. ton wyższa niż w 1963 r. (wzrost 
o 6,9 proc.), natomiast będzie niższa o 5 tys. ton od ustaleń 
planu 5-letniego.

Niemal cały przyrost produkcji włókien chemicznych osiąg­
nięty będzie przez poważny wzrost produkcji włókien synte­
tycznych (wzrost o 70,9 proc, w porównaniu z 1963 r.) - w tym 
produkcja elany wzrośnie 12-krotnie, a produkcja steelonu 
o 32,5 proc. Udział włókien syntetycznych w ogólnej produk­
cji włókien chemicznych wzrośnie z 9,7 proc, w 1963 r. do 
15,5 proc, w 1964 r.

Wzrost produkcji włókien celulozowych w roku bieżącym 
wzrośnie nieznacznie (o 1,0 proc, w porównaniu z' 1963 r.) .- 
w tym przędza sztucznego jedwabiu wzrośnie o 1,6 proc., 
a włókna cięte o 0,8 proc.

Produkcja włókien ciętych wzrośnie w porównaniu z 1963 r. 
o 400 toa, przekraczając o 2,0 tys. ton poziom ustalony w pla­
nie 5-IeUiim.
'Produkcja włókna białkowego — wipolanu wyniesie w roku 

bieżącym 2,2 tys. ton, tj. będzie o 800 ton mniejsza niż w 
1963 r. Spowodowane to jest decyzją o stopniowym ogranicza, 
niu kazeiny włókienniczej z przemysłu mleczarskiego.

PRZEMYSŁ FARB I LAKIERÓW. Produkcja wyrobów lakier­
niczych założona została na poziomie roku ubiegłego. Spowo­
dowane to zostało nasyceniem rynku i powstaniem znacznych 
remanentów wyrobów lakierniczych.

PRZEMYSŁ FARMACEUTYCZNY. Wartość produkcji wyro­
bów farmaceutycznych osiągnie w roku bieżącym poziom 
5 522 min zł w cenach porównywalnych, co stanowi wzrost w 
porównaniu z rokiem ubiegłym o 10,8 proc, oraz przekroczenie 
poziomu produkcji ustalonej dla 1964 r. w planie 5-letnlm.

PRZEMYSŁ GUMOWY

Wartość produkcji ogółem wyodrębnionego przemy­
słu gumowego wyniesie w roku bieżącym 7,8 mld zł 
w cenach porównywalnych. Stanowi to wzrost w po­
równaniu z rokiem ubiegłym o 5,7 proc."

W poszczególnych grupach wyrobów przemysłu gu­
mowego założono na rok 1964 następujące wskaźniki 
wzrostu w stosunku do 1963 roku:

Wyroby gumowe wzrosną o 5,7 proc, osiągając pro­
dukcję w wysokości 134,9 tys. ton.

Ogumienie trakcyjne — wzrost o 2,1 proc, i osiąg­
nięcie produkcji na poziomie 69,3 tys. ton — w tym:

opony (bez opon rowerowych) — wzrost o 5,0 proc.; 
opony samochodowe — wzrost o 6,7 proc.;

opony traktorowe i rolnicze — na poziomie 88,6 proc, 
produkcji roku ubiegłego;

opony motocyklowe — wzrost o 17,6 proc.
Opony rowerowe — wzrost o 17,6 proc.
Obuwie gumowe— wzrost o 4,7 proc, (produkcja 

24,7 min par).

ZESTAWIENIE Z PLANEM 5-LETNIM

Jak przedstawiają się założenia NPG na rok 1964 
w konfrontacji z założeniami ■ planu 5-letriiego na-rok 
1965? Zilustrujemy to w obrębie niektórych głównych 
wyrobów przemysłu chemicznego.
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Według założeń planu 5-letniego wartość produkcji 
globalnej przemysłu chemicznego (łącznie z kopalni­
ctwem surowców chemicznych) powinna osiągnąć w 
1965 roku 63,3 mld zł w cenach porównywalnych. 
Według NPG na rok 1964 wartość produkcji globalnej 
tegoż przemysłu ma osiągnąć w roku bieżącym 50,9 
min zł (w cenach porównywalnych). Widoczne jest, 
że między założeniami planu wieloletniego i planu 
tegorocznego zarysowuje się tak duży dystans, iż ma­
ło prawdopodobne będzie jego całkowite wyrównanie 
w końcowym roku bieżącej pięciolatki.

Wartość produkcji globalnej przemysłu chemicznego 
(łącznie z kopalnictwem surowców chemicznych) — li­
cząc w cenach porównywalnych — wyniesie w roku 
bieżącym 50,9 mld zł. Stanowi to w porównaniu z 
1963 r. wzrost o 11,3 proc., lecz równocześnie o 3,8 mld 
zł mniej od kwoty założonej w planie 5-letnim.

Udział przemysłu chemicznego w produkcji global­
nej całego przemysłu planuje się w wysokości 7,9 proc.

Ustalenie tegorocznych zadań przemysłu chemicz­
nego poniżej założeń planu 5-letniego spowodowane 
zostało opóźnieniami niektórych inwestycji oraz ogra­
niczonymi możliwościami importu surowców (tłuszcze 
techniczne, tworzywa sztuczne, kauczuk). W tej sytua­
cji nie będą w pełni wykorzystane zdolności produk­
cyjne przemysłu chemicznego przede wszystkim na od­
cinku farb i lakierów, środków piorących i kosmety­
ków, przetwórstwa tworzyw sztucznych, środków 
ochrony roślin, wyrobów farmaceutycznych.

Ogółem biorąc, tempo wzrostu produkcji poszczegól­
nych branż przemysłu chemicznego nie jest jednolite. 
Wyższy wskaźnik wzrostu od przeciętnego w obrębie 
tępo przemysłu założono dla przemysłu włókien sztucz- 
nycn oraz kopalnictwa surowców chemicznych. Niższy 
natomiast wskaźnik wzrostu charakteryzuje przemysły: 
farb i lakierów, nieorganiczny, organiczny i tworzyw 
sztucznych.

Jako podstawowe zadanie przemysłu chemicznego 
na rok 1964 ustała się:

— zwiększenie produkcji siarki rodzimej do poziomu 
303 tys. ton, tj. o 33,5 proc. Wyższego niż osiągnięto w 
1963 r.;

— wyprodukowanie 365 tys. ton nawozów azoto­
wych, 320 tys. ton nawozów fosforowych oraz 701 tys. 
ton nawozów wapniowych;

— wydatne zwiększenie produkcji włókien synte­
tycznych z 8,6 tys. ton w 1963 r. do 14,7 tys. ton w

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

uzależnione są, jak twierdzą fa­
chowcy, od przekazania do dyspo­
zycji rybołówstwa morskiego 1—2 
statków baż _do transportu ryb z 
Atlantyku. Uwzględnienie 'postula­
tów rybołówstwa w tym zakresie 
jest więc istotnym Warunkiem po­
prawy zaopatrzenia rynku na tym 
odcinku.

W przypadku, gdy chodzi o prze­
widywane na rok bieżący rekompen­
sowanie braków zaopatrzenia w mię­
so przez nieco wyższe dostawy mle­
ka i przetworów mlecznych warto 
zwrócić uwagę na trudności związa­
ne ze zwiększeniem dostaw przetwo­
rów mlecznych. Już przy opracowy­
waniu planu na pierwszy kwartał 
br. okazało się, że dostawy serów 
twardych i topionych ukształtować 
się muszą na poziomie o ok. 10 proc, 
niższym niż przed rokiem, a dosta­
wy twarogu nie mogą wzrosnąć w 
sposób odczuwalny, jeżeli chcemy 
zapewnić wzrost dostaw mleka kon­
sumpcyjnego w granicach 6 proc. 
Wiadomo tymczasem, że plan na br. 
zakłada wzrost dostaw na rynek mle­
ka konsumpcyjnego i serów rzędu 
10 proc. Oznacza to, że szybkie wy­
korzystanie przez przemysł mleczar­
ski możliwości rozwoju produkcji 
rynkowej przetworów mlecznych, 
stworzonych przez głębokie ograni­
czenie produkcji kazeiny, jest pod­
stawowym warunkiem powodzenia 
na tym odcinku naszych zamierzeń 
w zakresie zaopatrzenia rynku.

Niemniej istotną rolę odgrywa 
obecnie praca przemysłu, gdy chodzi 
o realizację naszych założeń w dzie­
dzinie zaopatrzenia w tłuszcze jadal­
ne. Ograniczone w br. możliwości 
wzrostu dostaw na rynek masła (0,5 
proc, wzrostu) i tłuszczów wieprzo­
wych (2,4 proc, wzrostu) sprawiają, 
że cały wzrost dostaw opiera się na 
tłuszczach roślinnych, tj. na marga­
rynie. Tymczasem jej dostawy, któ­
re w roku 1963 wzrosły o ok. 22 proc., 
w roku bieżącym wzrosnąć mają 
tylko o 16 proc. Przekroczenie pla­
nów jej produkcji, które np. w ub. r. 
wyniosło 10 proc, nadal pozostaje 
więc wysoce pożądanym Czynnikiem 
poprawy zaopatrzenia w tłuszcze. 
Tym razem będzie to jednak utrud­
nione ze względu na słabe zbiory 
rzepaku.

Wszystko to nie oznacza jednak, 
że wzmocnienie równowagi na ryn­
ku artykułów żywnościowych, to wy­
łącznie sprawa zwiększenia ich do­
staw. Równie istotna pozostaje na­
dal, niejednokrotnie obszernie oma­
wiana, sprawa przesunięć struktury 
sprzedaży w kierunku artykułów 
przemysłowych, głównie trwałego 
użytku.

JAKOŚĆ

Wśród artykułów trwałego użytku 
niewiele pozostało jeszcze takich, 
których produkcja nie nadąża źa 
wzrostem popytu ludności. W wielu 
natomiast przypadkach trudności 
zbytu zmuszają nas do ograniczenia 
produkcji.

Przykładowo można podać, że w 
planie na br. poniżej poziomii z ub. r. 
kształtuje się już produkcja moto­

cykli, skuterów, motorowerów, rowe-‘ 
rów, pralek i maszyn do szycia i od­
biorników radiowych. Przy tym pro­
dukcja wielu z tych artykułów zo­
stała ograniczona już w poprzednich 
latach (np. rowerów, maszyn-do <szy-. 
cia, radjoodbiprpików.4 .pralek plek? 
tryćżftyćby. Że względu na trudńóśćf 
zbjfaf Mamowiina jćśt też produkcja 
aparatów fotograficznych' i częścio­
wo zegarków.

Wiadomo jest też, że istnieją mo­
żliwości przesunięcia popytu ludnoś­
ci w kierunku artykułów' meblo­
wych trwałego użytku. Nie brak też 
danych wskazujących, że handel po­
dejmuje wiele wysiłków zmierzają­
cych do rozszerzenia ich sprzedaży 
(sprzedaż ratalna, specjalne prowizje 
dla sprzedawców, dostawa do domu 
i in.). Zarówno te, jak i możliwe jesz­
cze do wykonania posunięcia nie mo­
gą już jednak dać poważniejszych 
wyników; z chwilą gdy w dane arty­
kuły zaopatrzone zostały lepiej i częś­
ciowo średnio sytuowane grupy lud­
ności.

Obecnie, aby nastąpiło dalsze wy­
datne rozszerzenie zakupów artyku­
łów trwałego użytku, tak żeby 
zmniejszały one nacisk na rynek 
artykułów żywnościowych, niezbęd­
ne jest wydatne obniżenie cen, lub 
poważne podniesienie atrakcyjności 
produkowanych artykułów trwałego 
użytku. Najbardziej pożądane było­
by zaś równoczesne oddziaływanie 
obu tych czynników.

Nie miejsce tu na rozważanie mo­
żliwości zmiąn cen, które są zapew­
ne dość ograniczone. Niezbędne wy- 
daje się jednak zwrócenie uwagi, że 
wraz z ograniczeniami produkcji me­
talowych artykułów trwałego użyt­
ku powstawać muszą możliwości po­
praw^ ich jakości, zwiększające 
znacznie ich atrakcyjność. Przykła­
dów można wymienić tu wiele. I to 
bynajmniej nie tylko tych, wskazu­
jących na wieloletnie zacofanie tech­
niczne, prymitywizm wytwarzanych 
u nas radioodbiorników, pralek, nie­
których typów motocykli itp.

Wraz z ograniczeniem produkcji moto­
cykli. motorowerów i rowerów powstałą 
rezerwy produkcyjne, pozwalające na 
podjęcie produkcji względnie taniego, 
małego, krytego pojazdu mechanicznego: 
pojazdu nadającego s’ę do eksploatacji 
przez cały rok. Koncepcji różnego typu 
jest tu wiele. Ryły one ostatnio Obszernie 
omówione w cyklu artykułów pt. „Przy­
szłość motoryzacji", w tygodniku „Mo­
tor". Nasze zaniedbania produkcyjne na 
tym odcinku są tym bardziej dotkliwe, 
że wszystko wskazuje, iż produkcja i do­
stawy tego typu pojazdu mogłyby się 
stać Istotnym czynnikiem przekształceń 
strtiktury spożycia, a tym samym wzmoc­
nienia równowagi rynkowej. Przemysł 
nasz rezygnuje tymczasem z wszystkich 
wysuwanych na ten temat koncepcji. Po­
mijając produkowanego przed kilku laty 
„Mikrusa" znane ąą projekty produkcji 
trójkołowców w zakładach wytwarzają­
cych nlechodllwe „Junaki" (którego Cena 
była już nawet wstępnie wyznaczona), 
Interesujący jest .skonstruowany przed 
paru laty przez WFM model „Faflka" na 
elementach skutera „Osa", który miał 
zabierać „pod daeh" 8 dorosłe osoby 1 
dziecko, a kosztowałby niewiele więcej 
niż „junak*.

Nieco mniej rażących zaniedbań 
w postępie jakościowym produkcji

H. S.

metalowych artykułów trwałego 
użytku można wymienić znacznie 
więcej.

Ograniczenie produkcji maszyn do szy­
cia i pralek stwarza, jak twierdzą wta­
jemniczeni, możliwości podjęcia, stosun­
kowo tahlm kosztem, produkcji maszyn 
do zmywania naczyń, kuchennych robo­
tów wieloczynnościowych i mikserów itp. 
Trudności zbytu zegarków krajowej pro­
dukcji mogłyby być, Jak wieść niesie, do­
brą okazją do rozwinięcia np. masowej 
produkcji różnych typów wysokojakpś- 
ciowych, popularnych 1 luksusowych za­
palniczek, artykułu na naszym rynku 
bardzo poszukiwanego, a dotychczas zu­
pełnie u nas nie wytwarzanego.

Rzecz jednak nie polega na wska­
zywaniu naszych , niezaspokojonych 
przez produkcję potrzeb, których 
każdy z nas może wymienić o wiele 
więcej, lecz na przełamaniu inercji 
aparatu produkcyjnego, braku ini­
cjatywy w podejmowaniu nowej pro­
dukcji 1 poszukiwaniu możliwości 
zbytu, podjęcie energicznych kro­
ków zmierzających w tym kierunku 
jest obecnie ważnym zadaniem, nie­
zbędnym dla stworzenia przedsię­
biorstwom handlowym korzystniej­
szych warunków stabilizacji rynku.

ASORTYMENT

Tak, jak na rynku artykułów żyw­
nościowych dominują problemy 
ilościowe produkcji, a na rynku 
artykułów trwałego użytku proble­
my jakościowe, tak na rynku arty­
kułów przemysłowych codziennego 
użytku dominują problemy asorty­
mentowe produkcji. Dotyczy to 
zwłaszcza takich artykułów jak tka­
niny, konfekcja, obuwie i drobne 
artykuły gospodarstwa domowego 
itp. Pomimo, że i na tych odcinkach 
zarysowały się w ostatnim czasie® 
pewne niedobory ilościowe (które w 
br. mogA ulec pogłębieniu) i jakoś­
ciowe, to spraWą szczególnie istotną 
pozostaje tu nie tyle ogólny poziom 
produkcji, co dostosowanie jej asor­
tymentu do potrzeb rynku.
' Sprawą szczególnie Istotną jest tu 
zwłaszcza zaopatrzenie handlu w artyku­
ły wlókienniczo-odzleżowe i obuwie. W 
planie na rok b'eżący bardzo nieznacznie 
wzrastają dostawy na potrzeby rynku 
tkanin wełnianych (o 0,2 proc.) i baweł­
nianych (o 0,3 proc.), spadają nieco do­
stawy tkanin lnianych I Jedwabnych, a 
projektowany wzrost pńerobu tkanin na 
konfekcję rzędu 10 próc. nastąpić ma 
kosztem ' ograniczenia dostaw tkanin do 
sklepów włókienniczych.t Osłabieniu m* 
ulec ponadto dynamika wzrostu dostaw 
na rynek wyrobów dziewiarskich (z ok. 
8 proc, w 1963 r. do ok. 4 proc, w 1984 r.) 
1 pończoszniczych (z 9 proc, do i,i proc.). 
Wzrost dostaw obuwia skórzanego kształ­
tować się ma w granicach wzrostu 11963 

r. (ok. 5 proc.). W br. nie będą one jed­
nak w tak wysokim stopniu uzupełnione 
wzrostem dostaw obuwia tekstylnego (ok. 
19 proc, wzrostu w 1963 r. 1 ok. 5 proc, 
wzrostu w planie na br.).

Przewidywane na rok bieżący do­
stawy artykułów odzieżowych i obu­
wia trzeba by więc uznać zą bardzo 

'skromne, gdyby nie fakt, że dotych­
czas znaczny, rokroczny wzrost do­
staw tych artykułów odkładał się w 
zapasach. Obecnie więc, chociaż za­
pasy te już w 1963 r. uległy pewne­
mu obniżeniu, możemy oczekiwać, 
że częściowo zapotrzebowanie lud­
ności będzie mogło być pokryte z za­
pasów. W związku z tym bieżące do­
stawy z przemysłu dotyczyć powin­
ny najbardziej poszukiwanych na 
rynku artykułów, tak — aby pomimo 
małego wzrostu produkcji zaopatrze­
nie się nic pogorszyło. Wymaga to 
jednak daleko idącego lepszego niż 
dotychczas, dostosowania struktury 
produkcji do potrzeb rynku.

Resort handlu postawił w związ­
ku z tym liczne konkretne zadania 
w zakresie pogłębienia analizy po­
trzeb rynku i zacieśnienia współpra­
cy hurtu z detalem, które mają być 
realizowane w br. Opracowano też 
listy towarów, których brak na ryn­
ku i zwiększenie produkcji jest po­
żądane oraz artykułów nagromadzo­
nych w magazynach handlu, tj. arty­
kułów, których produkcji zwiększać 
nie trzeba. Podjęte zostały też decy­
zje o zmianie zasad korekty fundu­
szu płac, oddające w wielu przypad­
kach w ręce zjednoczeń i resortów 
decyzję w sprawie przydziału dodat­
kowych środków na ponadplanową, 
poszukiwaną na rynku produkcję.

W związku z tym stwierdzić jed­
nak należy, że poprawa zaopatrzenia 
rynku stała się jeszcze bardziej niż 
dotychczas zależna od „wyczulenia" 
na potrzeby rynku przedsiębiorstw 
produkcyjnych, zjednoczeń i resor­
tów. Uwzględnianie, zwłaszcza przez 
zjednoczenia, sygnałów rynkowych 
1 wyciąganie z nich wniosków od­
nośnie korekt funduszu plac stało 
się bardzo istotnym warunkiem po­
stępów produkcji rynkowej ’).

Dostosowanie przez przemysł asor­
tymentu produkcji do potrzeb rynku, 
wbrew niektórym wyobrażeniom, 
problemem jest nawet na tych odcin- 
kach, gdzie nie działa już osławiony 
wskaźnik produkcji globalnej, tj. np. 
w przemyśle odzieżowym. Zakłady 
przemysłu odzieżowego nadal zainte­
resowane są w rozwijaniu produkcji 
jednych artykułów kosztem innych. 
Różnica na korzyść jest tylko ta, że 

obecnie zainteresowanie to nie pro­
wadzi do przekraczania , planów pro­
dukcji odzieży z droższych tkanin.

Zagadnienie to zostało wnikliwie 
oświetlone w jednym z opracowań 
IHW2). Oto ważniejsze jego kon­
kluzje.

Okazuje się, te w przemyśle odzieżo­
wym koszty przerobu, przyjmowane do 
konstrukcji ceny fabrycznej, są wielkoś­
cią średniogalęziową. Nie uwzględniają 
więc faktycznej pracochłonności poszcze­
gólnych wyrobów. Przedsiębiorstwa są 
więc zainteresowane pracochłonnością 
wtedy, kiedy znajduje-ona odzwierciedle­
nie we wzroście ceny fabrycznej, bo tyl­
ko wówczas mogą zrealizować dodatko­
wy zysk z tytułu zwiększonej pracochłon­
ności 1 zwiększyć fundusz płac, uzależ­
niony od wartości konfekcjonowania. W 
przeciwnym razie przedsiębiorstwa pono­
szą straty, bo faktyczne koszty przerobu 
kształtują się powyżej cennikowych. Pre­
ferowaniu produkcji określonych asorty­
mentów. wbrew potrzebom rynku sprzy­
jają też różnice pomiędzy faktyczną 1 
normatywną pracochłonnością konfekcjo­
nowania. Tym bardziej, że analiza IHW 
wykazała, Iż faktyczna pracochłonność 
produkcji jest z reguły wyższa od ustalo­
nej pracochłonności normatywnej. Ozna­
cza to, te przedsiębiorstwa, chcąc zapew­
nić zgodny z potrzebami rynku asorty­
ment produkcji, nie mieszczą się w przy­
znanej im wartości konfekcjonowania, od 
której liczony jest fundusz plac.

W ten sposób okazuje się, że wiele 
jest do poprawienia nawet na odcin­
ku przemysłu odzieżowego, gdzieś 
jak się zdawało, sprawy asortymentu 
produkcji ukształtowały się dość do­
brze.

Im jednak trudniejsze i bardziej 
skomplikowane okazuje się dostoso­
wanie asortymentu produkcji do po­
trzeb rynku w przemyśle, tym więk­
szą powinniśmy zwracać uwagę na 
wykorzystanie możliwości, jakie 
stwarza nam chałupnictwo i rze­
miosło. Wiadomo przecież, że są to 
ogniwa produkcji zdolne do bardzo 
szybkiego, elastycznego reagowania 
na potrzeby rynku, zmiany mody i 
gustów konsumentów. Obecnie v^ęc 
bardzo istotne dla częściowego przy­
najmniej rozwiązania problemów 
związanych z dostosowaniem asorty­
mentu do potrzeb rynku jest zabez­
pieczenie odpowiednio korzystnych 
warunków produkcji chałupniczej. 
Tym bardziej, że za rozbudową tej 
formy produkcji przemawia obecnie 
również narastanie, na niektórych 
terenach, nadwyżek siły roboczej. 
Handel otrzymał w tej mierze odpo­
wiednie wytyczne, rzecz jednak w 
tym, aby w parze z nimi poszła poe­
tyka podatkowa, lokalowa i zaopa­
trzeniowa rad narodowych.

W tym miejscu trzeba jeszcze 
zwrócić uwagę na fakt, że asorty­
mentowe problemy produkcji nie­
zmiernie aktualne są również na in­
nych odcinkach zaopatrzenia rynku, 
nie tylko w przypadku artykułów' 
obuwniczo-odzieźowych. Podstawo­
wym problemem jest natomiast 
stworzenie odpowiednich warunków 
produkcji, sprzyjających reagowa­
niu przez wytwórców na sygnały 
rynkowe. Jeżeli bowiem stwierdza­
my obecnie, że handel hurtowy za­
niedba! analizę potrzeb rynku, to 
trzeba również powiedzieć, że nastą­
piło to w związku z zanikiem jej ce­
lowości. Po co bowiem było zużywać 
wiele sił i środków na subtelne ana­
lizy potrzeb rynku, gdy wiadomo by­
ło, że i najbardziej podstawowe, do­
brze znane potrzeby nie są przez 
przemysł realizowane.

*

W przedstawionej tu pokrótce sy­
tuacji widoczne jest, że handel musi 
w br. zaostrzyć swoje wymagania, 
zwłaszcza ilościowe — gdy chodzi o 
produkcję artykułów żywnościowych, 
jakościowe — w odniesieniu do pro­
dukcji artykułów trwałego użytku i 
asortymentowe — w odniesieniu dó 
przemysłów wytwarzających artyku­
ły przemysłowe codziennego użytku. 
Postulat ten dotyczy przy tym w 
większym stopniu handlu wiejskie­
go, który wywiera znaczny wpływ 
na przyszłe ukształtowanie sytuacji 
w najsłabszym dotychczas jej ogni­
wie — na rynku artykułów żywnoś­
ciowych. Niezmiernie istotne jest 
przy tym, aby te zaostrzone wyma­
gania organizacji handlowych spot­
kały się ze zrozumieniem i życzli­
wym przyjęciem we wszystkich ogni­
wach produkcji rynkowej i admini­
stracji gospodarczej. Dotychczas bo­
wiem mamy w tych sprawach Sobie 
wiele do zarzucenia.

GRZEGORZ PISARSKI

1) Szerzej problem ten został omówiony 
w artykule pt. .„Stawka na zjednoczenie", 
„Zycie Gospodarcze", nr. 3/1964.
- 2) Franciszek Mlsiąg, „Rola handlu w 
koordynacji produkcji 1 spożycia odzie­
ży", B.bUoteka IHW.
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POPRAWA organizacji w wielu 
naszych przedsiębiorstwach i in­
stytucjach zależy niewątpliwie 

w znacznej liczbie przypadków od 
mechanizacji — przynajmniej nie­
których podstawowych czynności. 
Głównie idzie o procesy obrachun­
kowe, a więc ewidencję,’ księgo­
wość, planowanie i sprawozdaw­
czość.

mechanizacja nawet najprostszych prac 
biurowych związanych z liczeniem n.e 
jest jednak obecnie zadaniem laiwym i 
prostym, jak powszechnie się sądzi. Z 
całą pewnością die ogranicza się do za­
kupu maszyny. W wyniku rozwoju tech­
niki producenci tych maszyn oferują 
setki modeli i typów przeznaczonych no 
najrozmaitszych celów. Tylko trzej 
giOwni producenci z NRD (nasz pod­
stawowy dostawca) zaopatrują nasz ry­
nek w około 40 modeli i typów maszyn 
biurowych do liczenia (mowa tu o ma­
szynach do dodawania, kalkulacyjnych, 
do księgowania i do takturowania, po­
chodzących z firm Ascoia, Optimatic i 
Soemtron). Ich różnorodność mocno 
komplikuje sprawę zastosowania wła­
ściwej maszyny do odpowiednich prac. 
W dodatku nowoczesne maszyny do 
księgowania i lakturowania, to automa­
ty pracujące według ustalonego pro­
gramu. W tej sytuacji me wystarcza 
kupić maszynę — należy ją jeszcze za­
programować, tj. dostosować do kon­
kretnych potrzeb zakładu pracy.

Może ktoś powiedzieć: przecież 
U nas problemem jest w ogóle za­
kup maszyny do księgowania czy 
fakturowania, wpierw powinniśmy 
się więc martwić, skąd brać do­
stateczną ilość maszyn. Będzie 
miał rację, lecz tylko częściowo. 
Maszyn biurowych w stosunku do 
obiektywnych potrzeb jest rzeczy­
wiście zbyt mało. Ale jednocześnie 
znaczne ilości maszyn do księgo­
wania i fakturowania stoją w wie­
lu zakładach pracy bezczynnie ca­
łymi miesiącami. Dlaczego?

BRAK ORGANIZATORÓW 
MECHANIZACJI

Różnorodność struktur 1 metod 
organizacyjnych oraz środków tech­
nicznych dla mechanizacji prac 
Obrach linkowych była przyczyną po- 
wolania do życia nowego zawodu — 
organizatora mechanizacji prac ob­
rachunkowych. Wprowadzenie do 
eksploatacji jakiejkolwiek maszy­
ny jest połączone ze zmianami or­
ganizacyjnymi, specyficznymi dla 
konkretnego rodzaju maszyny, oraz 
koniecznością przystosowania tego 
urządzenia do określonych warun­
ków. Należy więc od organizatora 
wymagać zarówno znajomości za­
sad organizacji mechanizowanej 
jednostki, jak i umiejętności pro­
gramowania maszyny. Nie można 
jednak wymagać od jednego czło­
wieka głębszej znajomości ekono­
miki zarówno np. przemysłu cięż­
kiego, jak i handlu zagranicznego. 
Specyfika tych dwóch branż jest 
zupełnie różna i mimo że niektóre 
prace administracyjne mogą być 
podobne, to wymagają odmienne­
go potraktowania organizacyjnego. 
Dlatego organizator mechanizacji 
musi być wyspecjalizowany w okre­
ślonym pionie gospodarczym i do­
głębnie opanować specyfikę jego 
organizacji.

Niezależnie od specjalności o charak­
terze ekonomicznym, musi on być spe­
cjalistą technikiem. Poza ogólną wie­
dzą (tak -- wiedzą!) o maszynach or­
ganizator musi dokładnie opanować je­

den rodzaj maszyny (markę). Wszelki 
uniwersalizm w tym zakresie jest je­
dynie szkodliwym objawem.

Jak widzimy, warunki stawiane orga­
nizatorom mechanizacji są bardzo spe­
cjalne. Łatwo stwierdzimy, że jest to 
zawód, do którego przygotowywaniem 
nie zajmuje się żadna uczelnia w Pol­
sce. Z tej to właśnie m. in. przyczyny 
organizatorów mechanizacji w pełni 
przygotowanych do wykonywania swe­
go zawodu jest u nas bardzo niewielu. 
Zawód len jest szerzej nie znany i nie 
figuruje w oficjalnej nomenklaturze za­
wodów. Kadra organizatorów zawodo­
wych, w odniesieniu do niektórych ro­
dzajów maszyn, ogranicza się dó kil­
ku lub kilkunastu osób, działających 
zresztą w sposób niezorganizowany, 
chaotyczny i w wielu przypadkach na 
marginesie swojej podstawowej pracy.

Nie ma jednak żadnej potrzeby, 
ani niekiedy możliwości, stałego 
zatrudniania pracownika o takich 
kwalifikacjach, tym bardziej, że 
specjalizacja w dziedzinie mecha­
nizacji prac biurowych musi być 
— jak powiedziano — bardzo wąs­

Wie wystarczy 
kupie maszynę
ka 1 ograniczać się do określonej 
branży gospodarczej i jednego ro­
dzaju maszyny. Praca organizatora 
mechanizacji w większości przy­
padków ma charakter doraźnej po­
mocy. Praktycznie powinno wyglą­
dać to tak, że firma sprzedająca 
maszyny deleguje organizatora- 
specjalistę, który udziela odpowied­
nich porad dotyczących organiza­
cji i racjonalnego wykorzystania 
maszyny oraz przystosowuje tę ma­
szynę do zadań, jakie ma ona speł­
niać u odbiorcy. Niestety, u nas 
tak się nie dzieje.

W warunkach niewielkiego stosunko­
wo ożywienia w zakresie mechanizacji 
prac obrachunkowych do roku 1962, 
brak dostatecznej liczby organizatorów 
nie był tak szkodliwy. Pożyteczna W 
gruncie rzeczy działalność niewielkiej 
liczby organizatorów o pełnych kwa­
lifikacjach w znacznym stopniu zaspo­
kajała potrzeby rynku. Obecnie jednak 
sytuacja uległa zasadniczej zmianie. 
Liczba zakupionych przez zakłady pra­
cy maszyn jest znacznie większa, niż 
możliwości ich wprowadzenia do eks­
ploatacji przez niewielką grupę orga­
nizatorów - specjalistów. W rezultacie 
powstaje paradoks, o którym powie­
dzieliśmy na wstępie; wiele nowo za­
kupionych maszyn stoi bezczynnie w 
różnych zakładach pracy. Dotyczy to 
głównie niewielkich przedsiębiorstw, 
które otrzymując maszynę nie zdawa­
ły sobie sprawy ze złożoności zagad­
nienia mechanizacji obrachunku przy; 
zastosowaniu nowoczesnych maszyn.

. SKUTKI „UBOCZNE"

Trudności w instalowaniu tych’ 
maszyn pogłębia jeszcze fakt, że 
zakłady pracy nie wiedzą, do ko­
go należy się zwrócić po rzetelną 
poradę organizacyjną. Bo przecież 
aktywni organizatorzy świadczą 
swe usługi całkowicie prywatnie i 
tylko sobie znanymi kanałami do­
cierają do wybranych odbiorców, 
nie interesując się resztą posiada­
czy maszyn. Natomiast Centrala 
Maszyn Biurowych, będąca sprze­
dawcą maszyn, usług tego rodzaju 

w zasadzie nie świadczy. W tej 
sytuacji maszyny stoją miesiąca­
mi, a główni księgowi nerwowo 
poszukują specjalisty, który mógł­
by je uruchomić.

W tej sytuacji zdarza Się, że urucha­
mianiem maszyn zaczynają się trudnić 
mechanicy, niekiedy zresztą zdolni fa­
chowcy w zakresie obsługi technicznej 
maszyn, lecz nie posiadający żadnej 
wiedzy organizacyjnej, lub posiadający 
ją w stopniu zupełnie niewystarczają­
cym. Przynosi to więcej szkody niż po­
żytku: zakład pracy nie wykorzystuje 
racjonalnie posiadanych maszyn, co 
oznacza, że nie uzyskuje żadnych ćfek- 
tów ekonomicznych 1 organizacyjnych; 
czasami nawćt następuje zwiększenie 
kosztów i perturbacje w dotychczaso­
wym trybie ewidencji i księgowości.

A oto dalszy skutek niedostatecznej 
liczby organizatorów-ekonomistów. Idzie 
tu o wysokość pobieranych honorariów 
przez organizatorów-specjalistów i in­
ne osoby trudniące się doradztwem or­
ganizacyjnym. Oczywiście, że w wa? 
runkach ogromnego popytu na usługi 
organizacyjne i znikomej Ich podaży, 
wysokość poszczególnych honorariów 

musi wzrastać. Przeciętne zarobki or­
ganizatorów mechanizacji, jako fachow­
ców o bardzo ścisłej specjalizacji, na 
całym świecie są wyższe od przecięt­
nych. I to jest zrozumiałe. W żadnym 
jednak przypadku nie mogą być one 
wynikiem aktualnego „widzimisię" oso­
by przyjmującej zlecenie. Zwłaszcza, 
gdy idzie o mechaników lub inne oso­
by nie posiadające kwalifikacji i żąda­
jące za swe usługi, o bardzo wątpli­
wej wartości, niebagatelnych kwot rzę­
du 5—8 tys. zł.

ZBIÓR PROJEKTÓW 
PROGRAMÓW

Biorąc pod uwagę, że import ma­
szyn biurowych wyraża się tysiąca­
mi sztuk rocznie, a co najmniej po­
łowa z nich znajduje się u nabyw­
ców bez wskazania, jak należy je 
wykorzystywać — sprawa porad­
nictwa organizacyjnego urasta do 
rangi bardzo istotnego problemu. 
Jak go rozwiązać?

Praktyczna zdolność masowego ł ra­
cjonalnego wprowadzania do eksploa­
tacji maszyn zależy od dysponowania 
odpowiednio uniwersalnym portfelem 
projektów organizacyjnych. Mowa tu 
zarówno o schematach organizacyjnych 
w warunkach zmechanizowanego obra­
chunku, jak i o projektach programów 
maszyn. Opracowanie jednak uniwer­
salnego portfelu kompletnych projek­
tów organizacyjnych wymaga długo­
letnich prac naukowd-badawczych w 
tej dziedzinie. Powinny to być typowe 
projekty pomyślane jako schematy ra­
mowe, których adaptacja do konkret­
nych warunków nie nastręczałaby więk­
szych trudności. Lecz co czynić już 
obecnie?

Wydaje się słuszne szybkie opra­
cowanie zbioru projektów progra­
mów dla poszczególnych rodzajów 
maszyn powszechnie u nas w kraju 
stosowanych lub przewidzianych do 
masowego importu. Zbiór taki po­
winien obejmować komplet projek­
tów typowych (fabrycznych) dla 
podstawowych rodzajów prac, np. 
ewidencja materiałowa, płac, księ­
gowość finansowa itp. Posiadanie 
takiego zbioru pozwoli na szybkie 
oferowanie odbiorcom maszyn wła­

ściwych rozwiązań organizacyj­
nych, Stosunkowo szybkie opraco­
wanie takiego zbioru jest całkowi­
cie możliwe w obecnych warun­
kach kadrowych. Z naciskiem nale­
ży jednak podkreślić, że zbiór taki 
stanowi jedynie połowiczne i do­
raźne zaspokojenie potrzeb (stano­
wiąc jednocześnie poważny krok W 
dziedzinie typizacji rozwiązań or­
ganizacyjnych). Opracowanie takie­
go zbioru typowych programów 
dla poszczególnych rodzajów i ma­
rek maszyn, to pilne zadanie dla 
ośrodka naukowo-badawczego zaj­
mującego się zagadnieniem mecha­
nizacji prac obrachunkowych.

Najbardziej jednak nawet wypeł­
niony portfel ramowych projektów 
organizacyjnych nie spełni żadnej 
roli, jeżeli dla realizacji tych pro­
jektów nie zapewni się odpowied­
niej kadry organizatorów. Powinni 
być oni skupieni w jednym pań­
stwowym ośrodku organizacyj­
nym, operatywnie świadczącym 
usługi odbiorcom maszyn, dokąd 
mogliby się oni zwracać po pomoc 
w uruchomieniu maszyn.

ORGANIZACJA I ZADANIA 
OŚRODKA

\
Przede wszystkim należałoby sku­

pić w ośrodku świadczącym usłu­
gi część kadry działających zawo­
dowo organizatorów, Jednakże 
szczupłość tej kadry’ nie zapewni 
pokrycia nawet minimalnej części 
zapotrzebowania na usługi organi­
zacyjne. Powstaje konieczność roz­
szerzenia tej kadry w drodze odpo­
wiedniego szkolenia.

W związku z tym warto by się zająć 
jeszcze jedną sprawą. Kandydaci na 
organizatorów powinni hyć rekrutowa­
ni, w drodze specjalnej selekcji, ze 
śiednich i wyższych szkół ekonomicz­
nych. Będą to młodzi ludzie — należy 
przypuszczać — z zapałem do pracy, w 
szczególności, że praca ta jest niewąt­
pliwie atrakcyjna 1 może dawać dużo sa­
tysfakcji osobistej. Jednocześnie wszakże 
będą 10 ludzie nieaoswiaaczeni życica 
wo, ulegający wpływom otoczenia. Na­
tomiast kadra zawodowa czynnych or­
ganizatorów jest, z wiadomych przyczyn, 
wybitnie skomercjalizowana. Wskazana 
byłaby więc bardzo ścisła selekcja or­
ganizatorów stanowiących kadrę pod­
stawową ośrodka. Należałoby tu dobrać 
organizatorów, którzy poza wiedzą fa­
chową, gwarantowaliby swą postawą 
właściwy stosunćk do roli wychowaw­
czej, jaką się im powierza.

Jak powinny wyglądać pierwsze 
zadania dla ośrodka świadczącego 
usługi organizacyjne?

Najbardziej powszechne jest, jak 
wiadomo, zapotrzebowanie na usłu­
gi organizacyjne w zakresie maszyn 
do księgowania i fakturowania. 
Jednocześnie świadczenie tych u- 
sług wymaga znacznej liczby orga­
nizatorów. Wydaje się Więc naj­
pilniejsze przystąpienie do ener­
gicznej organizacji tego właśnie 
działu usług, tym bardziej, że jego 
pełna sprawność zostanie osiągnię­
ta w praktyce nie wcześniej niż za 
rok lub 2 lata. Należy również już 
obecnie przystąpić do tworzenia 
podstaw dla organizacyjnego przy­
gotowywania usługowych stacji 
zmechanizowanego obrachunku na 
maszynach licząco - analitycznych 
oraz badania możliwości stosowa­
nia urządzeń elektronicznych do 
przetwarzania danych.

MAREK BARBARO

O zainteresowanie załóg 
wynikami gospodarczymi 

zakładów
Plan 5-letnl w poszczególnych la­

tach zakłada znaczny wzrost fun­
duszu płac, masy towarowej, śred­
niej płacy, wydajności pracy i ob­
niżki kosztów własnych. Zakłada się 
przy tym większy wzrost wydajnoś­
ci pracy od wzrostu średniej płacy. 
Ustala się odpowiedni wzrost każde­
go z wymienionych wskaźników.

A jak wygląda to w praktyce?
Każdego ’ roku przedsiębiorstwa 

przemysłowe projektują wzrost pro­
dukcji i średnich plac oraz wzrost 
wydajności pracy i obniżkę kosztów 
własnych. Następnie zjednoczenia 
sumują, oceniają projekty i przed­
kładają ministerstwom. Minister­
stwa czynią podobnie i przedkłada­
ją całą sprawę dalej. Po ostatecz­
nym ustaleniu ■«'zrostu produkcji, 
funduszu plac, zatrudnienia itp. 
przekazuje się wskaźniki minister­
stwom, a te z kolei zjednoczeniom, 
zjednoczenia — przedsiębiorstwom.

Naturalnie niezwłocznie zaczyna 
się targ. Każde przedsiębiorstwo sta­
ra się udowodnić, że wydajność na­
łożono za dużą, a fundusz płać i za­
trudnienie za małe. Rozmowa po­
między ministerstwem a zjednocze­
niem jest podobnej treści, jak po­
między zjednoczeniem a przedsię­
biorstwem.

Jednak nie to jest sprawą zasad­
niczą, kto w jakim przypadku coś 
uzyska lub nie. Tak, czy owak, każ­
dego roku dokłada się pewną kwo­
tę na podwyżki płac. A ile komu?

Nie decyduje tu w zasadzie 
żaden konkretny wskaźnik. Przed­
siębiorstwa, które otrzymują fun­
dusz ńa podwyżki płac, otrzy­
mują gó na podstawie przedkłada­
nych argumentów natury na ogół 
związanej z rynkiem pracy, a nie w 
zależności od wyników własnych 
poczynań.

Przedsiębiorstwa przemysłowe (a 
może również inne) powinny jednak 
otrzymywać dodatkowe fundusze na 
powiększenie średnich płac nie dar­
mowo, lecz w zależności od zapla­
nowanych i osiąganych wyników.

Prawdą jest, że każde przedsię­
biorstwo planuje co roku polepsze­
nie wyników, jednak stara się za­
planować jak najmniej, a otrzymać 
jak najwięcej. Nie ma jednak w 
tym planowaniu pełnego uzależnie­
nia planowanych wskaźników fun­
duszu płac od wzrostu wydajności 
pracy i obniżki kosztów własnych.

Sprawa ta wymagałaby uregulo­
wania. Należałoby uzależnić wzrost 
średnich płac od obniżki kosztów 
własnych, a także od wzrostu wy­
dajności pracy. Planowany wzrost 
funduszu plac przeznaczony na pod­
niesienie średnich płac w przedsię­
biorstwie nie powinien w żadnym 
przypadku przekraczać wielkości 
planowanej obniżki kosztów włas­
nych na produkcji porównywalnej 
lub nowej, jeżeli wprowadzane no­
we metody produkcji zostaną zasto­
sowane również w nowych wyro- 
baefc. Podstawą oceny i wymiaru 
wielkości funduszu plac powinien 
być plan postępu ekonomiczno-tech­

nicznego, z którego w ostatecznym 
rozliczeniu powinno jasno wynikać, 
jak wysoka jest obniżka kosztow 
uzyskana dzięki przedsięwzięciom e- 
konomicznym i technicznym, a jas 
wysoka jest obniżka niezależna od 
przedsiębiorstwa. '

Są. naturalnie różne przedsiębior­
stwa, które mają różne możliwości 
osiągania obniżki kosztów własnych 
i wydajności pracy- Wobec tego ko­
nieczne będzie stosowanie współ­
czynników, aby umożliwić przedsię­
biorstwom w przybliżeniu równy 
start. Np. od wielkości zaplanowa­
nej obniżki kosztów własnych przed­
siębiorstwo' powinno otrzymać 0.5 
0,2 0,1 0,05 itd. funduszu płac na 
podniesienie płac średnich. Podob­
nie powinno być z wydajnością.

Planowanie obniżki kosztów po­
winno być oparte ńa kosztach wyni­
kowych, w odniesieniu do wyrobów 
powtarzalnych, a dla wyrobów no­
wych, w których będą stosowane te 
same nowe, ulepszone metody pro­
dukcji co w wyrobach starych, jak 
już wspomniano, na podstawie pla­
nu postępu.

Nie ulega wątpliwości, że po 
wprowadzeniu takich zależności 
przedsiębiorstwa zaczęłyby niezwłoy 
cznie tak gospodarować kosztami 
nowych wyrobów, aby móc wyka­
zać w przyszłości jak najxviększą 
ich obniżkę. Aby temu zapobiec, za 
produkcję powtarzalną należałoby 
uważać wyroby produkowane po 
drugiej serii produkcyjnej, nie li­
cząc serii informacyjnej. W produk­
cji powtarzalnej należałoby zwrócić 
szczególną uwagę na obniżenie pra­
cochłonności osiągnięte dzięki wpra­
wie pracowników z tytułu serii 
powtarzalnych.

W takim ujęciu, popartym wskaź- 
-nikami uzależniającymi wielkość 

dodatkowego funduszu plac na śre­
dnie płace od wielkości obniżki ko­
sztów własnych, nie należałoby się 
spodziewać rażących niespodzianek. 
Ewentualnie można by ustalić do­
datkowo górną granice funduszu.

Uzależnienie wzrostu średnich 
płac od osiąganych wyników nie 
wymagałoby dodatkowych fundu­
szów, a jednak wskazywałoby na 
bardzo ważną zależność: pracownicy 
zatrudnieni w przedsiębiorstwach 
tak robotnicy jak umysłowi, uświa­
domiliby sobie w końcu, że aby wię­
cej zarobić trzeba na to naprawdę 
zapracować, że właśnie wzrost wy­
dajności pracy i stałe obniżenie ko­
sztów są jedyną drogą do podnie­
sienia stopy życiowej. W pewmej 
mierze oddziałuje w tym kierun­
ku fundusz zakładowy, ale nie speł­
nia on swojej roli.

Należy spodziewać się, że uzależ­
nienie wzrostu średnich plac od o- 
bniżki kosztów własnych zachęci 
przedsiębiorstwa do wprowadzania 
do produkcji nowych wyrobów, gdyż 
pomimo proponowanych obostrzeń i 
limitów, na wyrobach nowych łat­
wiej jednak bedzie uzyskiwać obniż­
kę kosztów jak na produkcji starej.

STANISŁAW STACHOWIAK

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
« argumenty „usprawiedliwiające", któ­

ro najbardziej przemawiają do przeko­
nania, a wiec konieczność eksportu lub 
wysoka kapitałochłonność niezbędnych 
Inwestycji, nie wchodzą tu w grę.

Niebezpieczeństwo ognisk zapal­
nych, niebezpieczeństwo gry prawa 
minimum występuje więc ze szcze­
gólniejszą ostrością na odcinku 
usług.

TRUDNOŚCI ROZWOJU

— Czy można zabezpieczyć, jeśli 
już nie osiągnięcie, to przynajmniej 
zbliżenie się do tych wysokich 
wskaźników wzrostu usług, które 
powinny by się znaleźć w najbliż­
szych planach wieloletnich?

W poszukiwaniu odpowiedzi na 
to pytanie warto przypomnieć so­
bie dotychczasowe postępy i hamul­
ce rozwoju usług dla ludności.

TRZYLETNI PLAN ODBUDOWY posta­
wił w zakresie usług na żywiołowość, 
na samorzutną odbudowę warsztatów ty­
pu rzemieślniczego. Mimo że do roku 
1948 rzemiosło prywatne nie napotykało 
ani na hamulce administracyjne, ani po­
datkowe, mimo że na nieuregulowanym 
rynku sytuacja zaopatrzeniowa rzemio­
sła wcale nie była zla, tempo rozwoju 
usług, choć nie najgorsze, okazało stę 
znacznie niższe od założeń planu. Nie 
był to błąd decyzji (jedynej możliwej w 
ówczesnych warunkach), natomiast błęd­
na była ocena efektów możliwych do 
osiągnięcia. Nie zostały dostatecznie do­
cenione skutki okupacji, a w Szczegól­
ności eksterminacji Żydów, odgrywają­
cych tak wielką rolę w rzemiośle 1 nie­
doceniona, została trudność szkolenia no­
wych rzemieślników oraz działanie- kon­
kurencyjnego popytu na ręce robocze ze 
strony »ybko odbudowującego się prze­
mysłu.

OKRES PLANU «-LETNIEGO dal Je­
szcze mniej użyteczne doświadczenie na 
skutek niedocenlenia w. planie samej 
sprawy usług i szeregu posunięć rerfryk- 
cyjnyeh, których owocem był spadek 
Ilości zatrudnionych w nieuspołecznio­
nych usługach przy bardzo niepełnej tyl­
ko kompensacie w usługach uspołecznio­
nych.
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W PIERWSZYCH LATACH PO SZE­
ŚCIOLATCE w dość znacznej mierze po­
wróciło stawianie na rozwój żywiołowy 
(mniej Jeszcze w tym okresie uzasadnio­
ne niż w trzylatce wobec szczerb, które 
w międzyczasie poniosła kadra starych 
rzemieślników sektora nieuspołecznione­
go). Dopiero względnie od niedawna 
Istnieje plan rozwoju usług, usiłujący 
uchwycić całość problemu i połączyć 
elementy rozwoju żywiołowego 1 organi­
zowanego. Ale Jak wnosić można z 
oświadczeń oficjalnych, tylko w zakresie 
usług sektora uspołecznionego rozwój 
przebiega w przybliżeniu na planowanym 
poziomie, poza tym niekorzystne odchy­
lenia są, jak się zdaje, poważne.

Obok wieloletniego niedoceniania 
sprawy usług i w konsekwencji 
opóźnionego opracowania komplek­
sowego planu ich rozwoju, wymie­
niany jest cały szereg przyczyn 
utrudniających zlikwidowanie nie­
doborów w tej dziedzinie. Wymienia 
się konkurencję usług na rzecz sek­
tora, państwowego z usługami dla 
ludności, skłonność, jaką wykazują 
zakłady ..mieszane", produkujące za­
równo dobra materialne jak usługi, 
do preferowania pierwszej kategorii, 
trudności zaopatrzeniowe, trudności 
w przydziale lokali itp. Nawet gdy- 
byśmy przyjęli, że znawcy problemu 
oraz reprezentanci zainteresowanych 
przeceniają rolę któregoś z wymie­
nionych hamulców, jest ich niewąt­
pliwie dość, aby wyjaśnić nieosią- 
ganie wyższego tempa rozwoju. Są­
dzę jednak, że dla pełniejszego 
zanalizowania sprawy listę hamul­
ców trzeba jeszcze rozszerzyć, a 
jednocześnie sprawę ująć inaczej, 
bardziej syntetycznie.

Już wyżej stwierdziłem, że rynek 
usług jest bardzo specyficzny (choć­
by przez jego związki z rynkiem 
towarowym i z nielegalnym quasi 
rynkiem usług). Typ działalności 
jeSt specyficzny — umiejętność pra­
cy i przystosowania do konkretnej 
sytuacji jest tu często ważniejsza 
niż wyposażenie w środki trwałe 
lub sformalizowana wiedza tech­
niczna. Typ przedsiębiorstwa jest 
też w pewnej mierze osobliwy — 
przeważają z natury rzeczy przed­
siębiorstwa małe, a już co najmniej 
przedsiębiorstwa zdecentralizowane. 
Sądzę, że ten właśnie zespól przy­
czyn sprawia, iż metody wypróbo­
wane w innych dziedzinach, w tej 
dziedzinie są zawodne, a już w naj­
lepszym razie mało efektywne.

Bodajże najważniejszą konsekwen­
cją specyfiki w dziedzinie usług 

jest fakt szczególnie wielkich trud­
ności do pokonania przy organizacji 
nowych warsztatów.

Oczywiście, trudności organizacyjne są 
czymś nie dającym się mierzyć precyzyj­
nie. Sądzę jednak, że wolno obrazowo 
powiedzieć, iż w naszym systemie stwo­
rzenie jednego olbrzymiego zakładu 
produkcyjnego jest organizacyjnie znacz­
nie łatwiejsze (o Ile nie wchodzi w grę 
Jakaś bardzo nowa technika) aniżeli 
stworzenie tysięcy drobnych zakładów 
usługowych dających łącznie produkcję 
o tejże wartości co jeden wielki zakład. 
Dla stworzenia wielkiego przedsiębior­
stwa wystarczy jedna decyzja, którą 
oczywiście należ}' przygotować, opraco­
wać, ale która raz powzięta, wląże. Ek­
wiwalentny program w usługach, to do­
piero wezwanie do podjęcia tysięcy de­
cyzji przy współdziałaniu tysięcy zain­
teresowanych organów. Przy tym jeśli 
program usług na szczeblu centralnej 
polityki państwowej zdobył sobie rangę 
problemu priorytetowego, to nie prze­
sądza to Jeszcze o zachowaniu tejże 
rangi przy konkretnych, szczegółowych 
decyzjach, potrzebnych dla utworzenia 
pojedynczego zakładu usługowego. W 
naszym systemie planowania działa pe­
wien mechanizm ułatwiający relatywnie 
podejmowanie 1 realizowanie wielkich 
masywnych imprez. Imprezy takie mają 
swego rodzaju naturalną przewagę nad 
sprawami nie mniej ważnymi, ale roz­
proszonymi na dziesiątki czy setki 
mniejszych, mniej masywnych decyzji.

Niemniej trudno jest już stworzo­
ne przedsiębiorstwo usługowe roz­
wijać. Jeśli chodzi o środki trwałe 
i materiały, doświadczenie aż nad­
to dowodnie wskazuje, że i w za­
kresie rozdzielnictwa i w zakresie 
kredytowania nasz aparat gospodar­
czy jest lepiej przystosowany do ob­
sługiwania wielkiego klienta, niż 
rzeszy małych klientów, że kredy­
ty inwestycyjne planu centralnego 
płyną strumieniem obfitszym, niż 
środki inwestycyjne zdecentralizo­
wane, że przydziały surowców czy 
maszyn podlegają prawu „uprzywi­
lejowania wielkich". Można to po­
prawiać, można starać się ograni­
czyć, ale przywilej taki jest czymś 
nieuchronnym w gospodarce względ­
nie scentralizowanej.

Jeśli chodzi o zatrudnienie to o- 
becne przepisy raczej uprzywilejo­
wują przedsiębiorstwa usługowe 
(pod warunkiem pełnej odpłatności), 
nie znaczy to jednak, że sprawa 
jest prosta. Rekrutacja do usług jest 
utrudniona przez niewysoki prestiż 

społeczny wielu zawodów usługo­
wych, przez niskie wynagrodzenia 
w niektórych dziedzinach, czy na 
niektórych stanowiskach. Równo­
cześnie, szkolenie zawodowe, które­
mu zawdzięczamy tyle w tworzeniu 
nowej kadry przemysłowej, nie jest 
i chyba nie może być środkiem 
równie skutecznym w zakresie u- 
sług, gdzie znaczną rolę Odgrywają 
umiejętności zdobywane przez prak­
tykę nieraz wieloletnią.

Jeżeli do tego dodamy, że stero­
wanie usługami przy pomocy na­
kazów nie wchodzi w grę, a in­
strument cenowy jest tu szczegól­
nie zawodny (zarówno ze względu 
na niestandardowy charakter usługi 
jak i problematyczność kontroli cen 
w wielu dziedzinach), to trudno nie 
uznać, że nadal nie dysponujemy 
narzędziami dostatecznie skuteczny­
mi dla realizacji śmiałych zadań. A 
ponieważ równocześnie wydaje się, 
że na przyszłość zadania te powin­
ny być jeszcze śmielsze, narzuca się 
konieczność zastanowienia się nad 
możliwościami uzupełnienia „instru- 
mentacji", nad poszukiwaniem roz­
wiązań „zastępczych", nad czynni­
kami mogącymi zwiększyć skutecz­
ność używanych narzędzi.

ROZWIĄZANIA ZASTĘPCZE

Nie zamierzam bynajmniej kusić 
się o sformułowanie programu po­
lityki w stosunku do uslbg. Ze 
względu na złożoność tej szerokiej 
dziedziny, tego rodzaju program 
musiałby być dziełem pracy zbio­
rowej przy udziale znacznej liczby 
odcinkowych ekspertów. Chodzi mi 
natomiast o zilustrowanie oewną 
ilością przykładów określonego spo­
sobu myślenia.

Jeśli trudności organizacyjne przy 
tworzeniu przedsiębiorstw usługo­
wych są znaczne, to z tego logicz­
nie wynika, iż byłoby pożądane 
wzmocnić siły organizatorskie z 
jednej strony, a z drugiej ułatwić 
organizatorom działanie. W przy­
padku sektora socjalistycznego cię­
żar działalności spoczywa na spół­
dzielczości; pracy i na organach te­
renowych. W obu wypadkach ma­
my do czynienia z obszerną siatką 
organizacyjną, ale i jedną i drugą

WABIAIT
trudno by zaliczyć do najsprawniej­
szych. Równocześnie organy tereno­
we są coraz bardziej przeciążone 
nowymi zadaniami. Szczęśliwie licz­
bę organizatorów usług powiększył 
przed jakimś czasem handel. Ale 
czy nie można włączyć do organi­
zowania usług także tej najpotęż­
niejszej części naszej gospodarki, ja­
ką stanowią różnego typu duże i 
średnie przedsiębiorstwa państwo­
we?

Chodzi tu o dwie kategorie przy­
padków. Z jednej strony o wielkie, 
rozprzestrzenione w całym kraju 
przedsiębiorstwa, wykazujące znacz­
ną prężność i sprawność organiza­
cyjną. Polskie Koleie Państwowe, 
Poczta i Telegraf. Państwowa Ko­
munikacja Samochodowa. Ruch 
(umyślnie przytaczam kilka przy­
kładów o niejednakowym znacze­
niu) — to potężne instytucje, zdol­
ne. jak sądzę, do podjęcia roli or­
ganizatorskiej. także pozą swoim 
właściwym profilem?)

Kilkadziesiąt parowozowni PKP — to 
kilkadziesiąt punktów, które mogłyby 
podjąć wcale ambitny plan usługowy w 
oparciu o posiadany lub uzupełniony 
sprzęt i Wiedzę techniczną personelu. 
Na mniejszą skalę te same możliwości 
posiada kilkaset tzw. odcinków PKP. 
Poczta czy może Energetyka, są chyba 
zdolne — ubocznie, poza swoim profilem 
coś zrobić dla konserwacji i naprawy 
domowych Urządzeń elektrycznych, ra- 
dioodblorników czy wiejskich silników. 
PKS jest chyba w stanie współdziałać 
w rozwiązywaniu narastającego proble­
mu naprawy motocykli, jeśli nie samo­
chodów.

Nie chodzi mi oczywiście o kon­
kretne projekty, lecz o ogólną tezę, 
która w poszczególnych Wypadkach 
rńoże się okazać nie podbudowana. 
Natomiast Warunkiem oczywistym 
wykorzystania tych wielkich apara­
tów na rzecz usług jest stworzenie 
specyficznego reżimu dla tego ro­
dzaju działalności:
- Przyznanie prawa do traktowania 

działalności uslugówej tak Jak przed pa­
roma laty traktowano produkcję ubocz­
ną - zo Wszystkimi Wypływającymi stąd 
beneficjami dla przedsiębiorstwa 1 za­
łogi.

— Przyznanie prawa do zatrudniania 
usługowców poza limitem zatrudnienia 
i funduszu plac.

— Przyznanie prawa do pewnej ilości 
godzin nadliczbowych, pod warunkiem, 
że wtążą się one z działalnością usługo­
wą. I ponadto, oczywiście podstawowy 
warunek psychologiczny i organizacyjny 
— zainteresowanie akcją kierownictwa l 
załóg oraz zapewnienie kontroli organi­
zacyjnej.

Jedno i drugie nie jest pewne, ale 
są, moim zdaniem, zhaki na ziemi 
i niebie, iż nie jest to nieosiągal­
ne. Być może, że analogiczne rozu­
mowanie byłoby na miejscu także 
w stosunku do zakładów wytwór­
czych niektórych branż. W każdym 
razie tam, gdzie nie wchodzi w grę 
inicjatywa organizatorska od góry, 
należałoby przynajmniej umożliwić 
inicjatywę od dołu — a więc to, co 
nazwałem „specyficznym reżimem", 
stosować do każdego zakładu pro­
dukcyjnego zgłaszającego gotowość 
rozwoju ubocznej produkcji usługo­
wej, bod warunkiem poddania jej, 
oczywiście, określonoj kontroli.

Jeśli chodzi o prywatne przedsię­
biorstwa usługowe, to nie traktując 
hamulców prawnych jako głównego 
czynnika, podejrzewam, że pewne 
przeszkody tkwią także w systemie 
koncesjonowania. System ten ewo­
luował w porównaniu z pierwotnymi 
projektami w tym sensie, że ilość 
wypadków automatu koncesyjnego 
zmalała, natomiast-ilość wypadków 
zastrzeżonych do czyjejś decyzji, 
wzrosła. Zbyt mało znam problem, 
aby odważyć się zająć stanowisko 
jak dalece zmiana proporcji po­
między tymi dwiema postaciami 
działania systemu koncesyjnego by­
łaby czynnikiem ważącym — ale 
problem wydaje mi się otwarty. Po­
dobnie jak problem długotrwałości 
koncesji. Ważnięjsże zapewne są 
opory natury materialnej, technicz­
nej - przydział lokalu, zdobyć’ 
wyposażenia. Sprawę rozdzieHictwa 
poruszę niżej, ograniczając się tu do 
płaszczyzny kredytowej.

Istnieją, jak wiadomo, kredyty 
inwestycyjne dla przedsiębiorstw 
usługowych. Kredyty te mają stopa 
ulgową. Przyznanie tej ulgi nie tyl­
ko nie uradowało mnie, ale nawet



INWESTYCJE DROBNEJ 
WYirWÓRCZOSCI 

A AKTYV/IZACJA MAŁYCH 
MIAST

Jak stwlenlzll w swoim referacie 
(streszczenie referatu podajemy za „Biu- 
leiynem PTE") na jednym z zebrań Sek- 
mL Ekonomiki Drobnej Wytwórczości 
mgr S.an^Iaw Kroi, dotychczasowe roz­
mieszczenie zakładów drobnej wytwór­
czości wyraźnie faworyzuje duże mias.a. 
wprawdzie udział zatrudnienia w drob­
nej wytwórczości w całości zatrudnienia 
w przemyśle (wraz z rzemiosłem) jest 
wyzszy w miastach małych niż w du­
żych (w miastach do S tys. mieszkań­
ców na drobną wytwórczość przypada 
36 proc, zatrudnienia w przemyśle, pod- 
cz.is gdy w miastach powyżej 100 tys. — 
ty iko 19 proc.), to jednak przeważająca 
rzęsę potencjału zlokalizowana jest w 
dużych miastach; na miasta powyżej 100 
ty s. przypada 31,9 proc, zatrudnienia w 
drobnej Wytwórczości, na miasta od żo 
do 100 tys. — 18,7 proc., na miasta od 
lo do żo tys. — io,3 proc., na miasta od 
5 do 10 tys. — 10,8 proc., zaś na miasta 
poniżej 5 tys. — 9,7 proc.

Równocześnie — jak wykazują prze- I 
prowadzone biadania — na ogólną liczbę | 
770 małych miast i osiedli w 188 spó- | 
śród nich zatrudnienie w przemyśle | 
(uraz z rzemiosłem) kształtuje się na | 
poziomie poniżej 10 proc, ogólnej liczby I 
mleszkańcótr, w tym 74 na poziomie po- i 
niżej 6 proc. Miasta te pod względem I 
ekonomicznym i demograficznym cechu- I 
je stagnacja, a często i recesja. Na pod- | 
stawie _ przeprowadzonych badań można I 
przyjąć, Iż dziesięcioprocentowy udział I 
zairudnionych w przemyśle w ogólnej I 
liczbie mieszkańców stanowi minimum M 
umożliwiające spełnianie przez male I 
miasto Jego funkcji produkcyjnych i u- j 
slugowych w stosunku do otaczającego I 
mikroregionu 1 zapobiegające recesji. |

Dla zapewnienia owego dziesięcłopro- I 
centowego minimum we wszystk.ch ma- I 
lyeli miastach niezbędne jest stworzenie I 
dodatkowych 32 tys. miejsc pracy nie I 
licząc przewidzianych Inwestycji prze- I 
myslu kluczowego. Zadanie to spoczywa I 
przede wszystkim na drobnej wytwór- H 
czości. I

Abj’ sprostać tym zadaniom 1 przyczy- E 
nić się do aktywizacji małych miast, I 
Komitet Drobnej Wytwórczości postano- ■ 
wił. iż w nadchodzącym pięcioleciu E 
(1966—1970) nowe inwestycje produkcyjne 
drobnej wytwórczości powinny być lo­
kalizowane w owych 188 małych mia­
stach, szczególnie wymagających aktywi­
zacji. Także inwestycje odtworzeniówe 
— dokonywane w związku z likwidacją 
(na skutek realizacji planów urbanisty­
cznych bądź całkowitego wyeksploatowa­
nia) czynnych obecnie zakładów w wiel­
kich miastach — w miarę możliwości 
powinny być lokalizowane w tych mia­
stach.

Takie założenia lokalizacyjne w zakre­
sie nowych inwestycji pozostałą W cał­
kowitej zgodzie z przyjętymi kierunka­
mi rozwoju drobnej wytwórczości w na­
stępnym pięcioleciu. Kierunki te prze- 
Wiuują, iż nowo wznoszone zakłady drob­
nej wytwórczości nastawione być powin­
ny na wykorzystywanie surowców, któ­
rych wytwarzanie dla potrzeb zakładu 
wymaga zaktywizowania produkcji rol­
nej na zapleczu, jak również innych su- ■ 
rowców występujących w sposób rozpro- H 
szony. Nowe Inwestycje drobnej wytwór- ■ 
czości powinny przyczyniać Się do roz­
szerzenia krajowej bazy surowcowej, do 
zagospodarowania zasobów surowcowych 
leżących odłogiem, a nie do zwiększenia 
zapotrzebowania na surowce przerabiane 
z powodzeniem przez przemysł kluczo­
wy, a występujące w ograniczonej ilości. 
Oznacza to preferowanie inwestycji w 
zakresie przemysłów: 
drzewnego, materiałów 
częściowo skórzanego

spożywczego, 
budowlanych i 
— najbardziej

przydatnych dla celów aktywizacji ma­
łych miast.

Wszystko to dotyczy wyłącznie zakła­
dów produkcyjnych. Jeśli idzie o zakła­
dy usługowe, to ich rozwój terytorialny 
— a wiec i lokalizacja inwestycji — po­
winien następować zgodnie z rozmiesz­
czeniem ludności; zasadniczymi ośrodka­
mi dla mikroregionów gospodarczych ty­
pu wiejskiego powinny być małe mia­
sta.

Ekologia
społeczna
a planowanie
urbanistyczne
ZYGMUNT PIÓRO

W dyskusji socjologów z urbani­
stami W sprawie wykorzystywania 
wyników prac badawczych nauk 
społecznych w praktyce planowania 
urbanistycznego wykrystalizował się 
pogląd, że największe znaczenie z 
punktu widzenia 
urbanistycznego 
tym badaniom, 
związki między 

potrzeb warsztatu 
należy przypisać 
które ujawniają 
zachowaniem się

ludzi a organizacją przestrzenną 
miasta. Stąd uznano, że szczególną 
użyteczność dla urbanistyki ma sze­
roko rozumiana ekologia społeczna 
miasta, która mogłaby zastąpić lub 
uzupełnić intuicję urbanisty wiary­
godnymi stwierdzeniami o zjawi­
skach, procesach i strukturach spo­
łecznych miast.

Bogatego stosunkowo dorobku 
ekologii społecznej w Stanach Zjed­
noczonych w poznaniu procesów 
i struktur ekologicznych miast ame­
rykańskich nie można było z wielu 
przyczyn wykorzystać bezpośrednio 
do planowania urbanistycznego 
miast polskich, zwłaszcza w warun­
kach demokracji ludowej.

Ale nie tylko różnice ustrojowe 
i historyczno - kulturalne między 
miastami amerykańskimi a polskimi 
uniemożliwiały korzystanie z dorob­
ku amerykańskiej ekologii społecz- 
cznej. Nie do przyjęcia były również 
w całej rozciągłości założenia teore­
tyczne, aparat pojęciowy i dyrekty­
wy badawcze „chicagowskiej szkoły 
ekologicznej" wraz z ich uzupełnie­
niami wprowadzonymi przez jej 
amerykańskich krytyków.

Większe walory teoretyczne zawie­
rają poglądy francuskiej „Groupe 
d'Ethnologie Sociale" kierowanej 
przez P. Chombart de Lauwe‘a.

Interesuje nas jaką funkcję w ży­
ciu społeczności i jej członków w 
procesie zaspokajania potrzeb jed­
nostkowych i zbiorowych odgrywa 
fizyczna przestrzeń, strukturaXiy 
układ przestrzeni miejskiej tzn., w 
jaki sposób obiektywny w stosunku 
do świadomości działających ludzi 
układ funkcjonalno - przestrzenny 
miasta wpływa na zjawiska i pro­
cesy społeczne oraz jak te z kolei 
zjawiska i procesy oddziałują na 
kształt przestrzeni miejskiej.. Prze­
strzeń dla człowieka ma nie tylko 
znaczenie z punktu widzenia możli­
wości zaspokojenia potrzeb biolo­
gicznych i ekonomicznych, ma ona 
również wartość społeczną. Motywy 

decyzji podejmowanych w związku 
z wyborem miejsca przez człowieka 
uwarunkowane są głównie kulturą i 
organizacją społeczną. Stąd też wy­
jaśnienie procesów i struktur eko­
logicznych społeczności miejskich 
będzie bardziej kompletne 1 bardziej 
poprawne, aczkolwiek trudniejsze 
i kłopotliwsze, jeśli się je oprze na 
analizie funkcji „środowiska wtór- 
nego“ — kultury (używając wyraże­
nia B. Malinowskiego) w systemie 
zaspokajania potrzeb człowieka 
i społeczności wraz z jego korelata- 
mi przestrzennymi. I dlatego przyję­
tą przeze mnie metodę badań nazy­
wam funkcjonalną metodą ekologii 
społecznej.

Zakładam, że dla miast polskich 
w warunkach demokracji ludowe! 
koncepcja ta będzie bardziej przy­
datna i bardziej teoretycznie słuszna 
niż amerykańskie założenia i dyrek­
tywy badawcze. Dozwala ona na 
przyjęcie do operacji badawczych 
następujących czynników, które ma­
ją wpływ na kształtowanie Się pro­
cesów i struktur ekologicznych miast 
Polski Ludowej.

a) układy funkcjonalno-przestrzenne ma-

b)

c)
d)

terialnych elementów miasta, wykształ­
cone w historycznym rozwoju, 
zniszczenia wojenne, które poczyniły 
luki w istniejących układach, 
nowe realizacje urbanistyczne w sta­
rych miastach, 
nowe miasta i osiedla, powstałe w 
wyniku realizacji planu urbanistycz­
nego.

a) ograniczenie prywatnej własności,
b) polityka kwaterunkowa miejskich 

rad narodowych,
c) gospodarka planowa centralnie kiero­

wana (z marginesem interferencji Jed­
nostkowych decyzji),

d) zasada kolegialności w podejmowaniu 
decyzji lokalizacyjnych dla większości 
inwestycji miejskich.

(wybrane spośród wielu, najbardziej 
istotne z punktu Widzenia decyzji lo­
kalizacyjnych)

a) wytwarzanie się w związku z rewolu­
cją społeczną 1 rozwojem techniki no­
wych wzorów zachowań 1 nowych 
wartości spoleczno-moralnych przy 
uporczywym utrzymywaniu Się sta­
rych,

b) zderzenie Się na terenie miast, w wy­
niku procesów Industrializacji i urba­
nizacji, dwóch kulturi miejskiej 
i wiejskiej.

c) redukcja pewnych funkcji rodziny na 
rzecz wyspecjalizowanych Instytucji 
pozarodzinnych,

d) przemiany w strukturze więzi spo­
łecznych (zmniejszająca aię rola tery­
torialnej bazy sąsiedzkiej).

PROCESY I STRUKTURY 
EKOLOGICZNE LUBLINA

I TORUNIA
Badawczą próbę poznania proce­

sów i struktury ekologicznej dużego 
miasta w Polsce powojennej prze­
prowadziłem w latach 1957—59 na 
przykładzie dwóch miast — Lublina 
i Torunia. Celem teoretycznym tego 
studium było:
a) ustalenie przebiegu procesów selekcyj­

nych przestrzenno-społecznych,
b) Określenie wpływów struktury mate- 

rlalno-przestrzennej miasta na struk­
turę ekologiczną i vice versa,

c) wykrycie korelacji między materialny­
mi i społecznymi warunkami bytowa­
nia ludności miasta z jej stanem bio­
logicznym i moralno-społeczhym.
Celem praktycznym zaś było: 

a) dostarczenie urbanistom, sporządza­
jącym plan ogólny zagospodarowania 
przestrzennego danego miasta, pewnej 
sumy wiedzy o społeczności miejskiej, 

b) sformułowanie w wyniku przeprowa­
dzonych badań wniosków, postulatów 
odnośnie programu rozwoju miasta, 
i układu przestrzennego poszczegól­
nych funkcji miasta, 

c) zwrócenie uwagi władzom miejskim 
na niektóre palące problemy społeczne 
miasta wraz ze wskazaniem terenów 
najostrzejszego ich występowania oraz 
pizypuszczainych przyczyn.

Zastosowałem w badaniach meto­
dę funkcjonalną (niekompletną), po­
sługując się technikami: statystycz- 
no-graficzną i wywiadową, odnosząc 
wszelkie dane do rejonów meldun­
kowych miast. Studium każdego 
miasta zostało poprzedzone „rzutem 
oka" na przeszłość, na główne czyn­
niki kształtujące strukturę prze­
strzenną miasta w poszczególnych 
fazach jego rozwoju społeczno-eko­
nomicznego. Zakładam bowiem, że 
niemożliwe jest zrozumienie aktual­
nego uklńdu przestrzenno-funkcjo- 
nainego miasta, które nie zatraciło 
swojej historycznej ciągłości, jeśli 
się nie pozna jego zasadniczych wąt­
ków rozwojowych: ekonomicznych, 
techniczno - urbanistycznych, spo­
łeczno-kulturalnych. Ponadto na 
przestrzenno-społecznej historii mia­
sta można śledzić powstawanie 
i przebieg procesów ekologicznych, 
właściwych poszczególnym epokom 
historycznym. Historyczność posłu­
żyła mi w pewnym sensie, jako me­
toda porównawcza.

Zarówno w Lublinie, jak 1 w To­
runiu, w sąsiedztwie terenów prze­
mysłowych stwierdzono najgorsze 
warunki mieszkaniowe. Najsłabszy 
stopień uzbrojenia terenu, najgorszy 
stan techniczny budynków i -urzą­
dzeń komunalnych, najwyższe lub 
powyżej średniej zagęszczenie na 
izbę. Koncentracja przemysłu na 
wschodnich terenach miast dzieli je 
na część wschodnią — gorszą tech­
nicznie i zachodnią — lepszą.

Ludność napływowa po r. 1945 nie 
rozmieściła się równomiernie na ca­
łym obszarze obu miast. Różnica 
między skrajnymi rejonami w Lu­
blinie wynosi 60 proc., w Toruniu 
50 proc. W Lublinie najsilniejsza 
koncentracja przybyszów (ponad 
60 proc, ogółu ludności) objęła tere­
ny w zasadzie drugorzędnego śród­
mieścia, o dużym ruchu handlowym 
i komunikacyjnym. Jest to „terd.i 
przejściowy", teren pierwszego kon­
taktu z dużym miastem.

W Toruniu wyraźna koncentracja 
ludności napływowej występuje w 
postaci odizolowanych skupisk w 
śródmieściu i na peryferiach miasta. 
Podobieństwo zjawiska polega na 
tym, że w obu miastach terenem 

koncentracji ludności napływowej 
jest śródmieście oraz niektóre dziel­
nice zabudowy jednorodzinnej.

W zrelatywizowaniu ludności na­
pływowej na pochodzącą że wsi i z 
miast stwierdzono w obu przypad­
kach znaczniejsze udziały przyby­
szów z miast w zachodnich (lep­
szych)-partiach miasta, zaś przyby­
szów wiejskich w centralno-wschod- 
nich (gorszych) partiach, miasta. W 
strukturze zawodowo - społecznej 
mieszkańców obu miast stwierdzono 
znaczny udział osób niskokwalifiko- 
wanych (prac, fizycznych i umysło­
wych). Ludność napływowa ze wsi 
blisko dwukrotnie liczniej niż lud­
ność pochodząca z miast zasila te 
kategorie.

Rejony o największym nasileniu 
występowania zjawisk patologii bio­
logicznej (śmiertelność niemowląt 
i chorób zakaźnych) charakteryzują 
się ogólnie złymi warunkami miesz­
kaniowymi i dążym udziałem lud­
ności niskokwalifikowanej, pocho­
dzącej ze wsi. Do zjawisk patologii 
społecznej zaliczyłem: chuligaństwo, 
pijaństwo, przestępczość nieletnich 
i przestępczość dorosłych. Najwięk­
sze zagęszczenia rozsiewu tych zja­
wisk w obu miastach mają miejsce 
w zasadzie tam, gdzie jest nad­
mierne zagęszczenie mieszkań, zły 
stan techniczny budynków i uzbro­
jenia terenu, koncentracja ludności 
napływowej, zwłaszcza ze wsi malo- 
wykwaliflkowanej,- sąsiedztwo pod­
rzędnych lokali rozrywkowych lub 
hoteli robotniczych. Przy czym nie 
wszędzie te czynniki występują 
łącznie.

SYTUACJE EKSTREMALNE
W obu miastach, w warunkach 

demokracji ludowej, dokonują się 
selekcje społeczno - przestrzenne 
utrzymujące przedwojenną strukturę 
ekologiczną tych miast w podziale 
generalnym na „inteligencki" zachód 
i „robothiczy" wschód. Dp czynni­
ków wywołujących te procesy selek­
cyjne należą: dążność do zamieszki­
wania blisko miejsca pracy; ten­
dencje ludności pochodzenia wiej­
skiego do zamieszkiwania albo w 
centrum miasta, albo na półmiej- 
skich, ' pólwiejskich peryferiach; 
skłonności do zamieszkiwania w są­
siedztwie „bliskim" psychospołecz­
nie; odhajmowanie pokoju lub „ką­
ta" przez rodziny słabsze ekonomi­
cznie; godzenie się na niski standard 
mieszkaniowy przez rodziny nale­
żące do kategorii niskokwalifiko- 
wanych. W obu miastach istnieją 
korelacje przestrzenne (niepełne) 
między warunkami mieszkaniowy­
mi i składem socjalnym ludności a 
zjawiskami patologii biologicznej i 
społecznej (z wyjątkiem chorób psy­
chicznych). Tzn., żs najintensyw­
niejsze występowanie zjawisk pato­
logii biologicznej i społecznej wy­
stępuje na terenach, na których 
istnieją złe warunki mieszkaniowe 
i które równocześnie są zamieszka­
łe przez ludność ńiskokwalifiko- 
Waną. Natomiast (z wyjątkiem os. 
ZOR) ńie ma takich sytuacji, w któ­
rych najsilniejsze lub tylko silne 
występowanie zjawisk patologicz­
nych miałoby miejsce na terenach 
o dobrych warunkach mieszkanio­
wych 1 równocześnie zamieszka­
łych przez ludność wysokokwalifi­
kowaną. Maksymalne nasilenia zja­
wisk patologii społecznej na tere­
nach skoncentrowanej migracji tłu­
maczy sie dodatkowo trudnościami 
okresu adaptacyjnego przybyszów, 
zwłaszcza ze wsi, do warunków ży­

cia miejskiego; t brakiem lokalnej 
więzi społecznej, łatwością przejmo­
wania miejskich wzorów „zewnę­
trznego" zachowania, brakiem właś­
ciwych form przestrzennych dla ra­
cjonalnego organizowania czasu 
wolnego.

EKOLOGIA SPOŁECZNA .
A GOSPODARKA PLANOWA
Poprzednio przedstawiłem grupę 

czynników ustrojowych, które w po­
ważnym stopniu ograniczają na te­
renie miast Polski Ludowej proce­
sy ekologiczne rozpoznane w wa­
runkach gospodarki wolnokonku- 
rencyjnej. Decyzje lokalizacyjne 
poszczególnych inwestorów na te­
renie' miast polskich wynikają z 
planów gospodarczych i przestrzen­
nych.

Po takich stwierdzeniach powsta- 
ją następujące wątpliwości: czy w 
naszych warunkach istnieją racje 
dla prowadzenia badań ekologii spo­
łecznej miast? Czy, gdybyśmy na­
wet stwierdzili te racje, ekologia 
społeczna może w tych warunkach 
oddać usługi planowaniu urbani­
stycznemu?

Na podstawie wyników studium 
ekologii społecznej Lublina i Toru­
nia stwierdziliśmy, że jakkolwiek 
oba te miasta rozwijały się po II 
wojnie w warunkach gospodarki 
planowej, to Istniał szeroki margi­
nes dla indywidualnej motywacji 
decyzji lokalizacyjnych, a zatem dla 
niekierowanych procesów ekologicz­
nych. Rozbudowa, mimo zakazów 
urbanistycznych, istniejących zakła­
dów przemysłowych, zjawisko „dzi­
kiego" budownictwa mieszkaniowe­
go itp., stanowią realne problemy 
techniczno - gospodarcze i społecz­
ne w życiu miasta. Poznanie tego 
marginesu planistycznego, ustalenie 
zachodzących w tym zakresie pra­
widłowości, jest jednym z zadań 
ekologii społecznej oraz stanowi 
uzasadnienie rozwoju studiów eko­
logicznych i ich użyteczności dla 
planowania urbanistycznego.

Ale nie tylko grupa zjawisk tzw. 
„patologii urbanistycznej" jest dzie­
dziną zainteresowań ekologii spo­
łecznej. Równie uzasadnione jest 
zainteresowanie się przez ekologię 
społeczną tymi procesami i struk­
turami, które powstają zgodnie z 
zamierzeniami planu, zarówno ty­
mi, które plan przewidział, jak i 
tymi, którymi się plan nie intereso­
wał. Poznanie np. jak pod wpły­
wem tzW. „wymogów życia" pow­
stają wzdłuż realizowanej trasy ko­
munikacyjnej nieprzewidziane pier­
wotnym planem skupiska zabudowy 
mieszkaniowej, jak, generalnie mó­
wiąc, plan ulega przekształceniom 
pod naporem żądań inwestorów, 
najczęściej słusznych, stanowić bę­
dzie realną pomoc dla urbanisty.

Poznanie wreszcie procesów eko­
logicznych wywołanych realizacją 
planu, bez pojawiania się procesów 
dewiacyjnych, wzbogaci warsztat 
urbanistyczny o znajomość związ­
ków między decyzjami o rozrządzie 
przestrzeni miasta dla jego poszcze­
gólnych funkcji a procesami spo­
łecznymi. Jeśli domagamy się od 
urbanisty, żeby jego działalność by­
ła „słuszna społecznie”, tzn. aby 
struktura przestrzenno-funkcjonal- 
na miała służyć najsprawniejszemu 
zaspokojeniu potrzeb społeczności 
miejskiej. to w rozwoju ekologii 
społecznej łeźy nadzieja dostarcze­
nia urbaniście niezłych narzędzi dla 
realizacji tego celu.

USŁUGOWY
zaniepokoiło. Ulgowa stopa procen­
towa ciągnie za sobą konieczność 
limitowania oraz wyraźnego oddzie­
lania działalności usługowej od pro­
dukcyjnej. Obawiam się w tych wa­
runkach, że zamiast służyć jako u- 
łatwienie, ulgowa stopa może się 
stać źródłem trudności, gdyby dzię­
ki usunięciu innych hamulców 
wzrósł popyt na kredyty.

Wśród tych innych hamulców ma­
terialnych z pewnością lokal zajmu­
je pierwsze miejsce. Wydaje mi się, 
że idąc drogą przydziału lokali dla 
prywatnych przedsiębiorstw usługo­
wych, czy mieszanych, daleko nie 
dojdziemy. Konflikty z innymi kon­
kurentami zbyt często zakończą się 
uznaniem tych konkurentów (obo­
jętne, słusznie, czy niesłusznie) za 
priorytetowych.

— Czy wobec tego nie byłoby ce­
lowe wzbogacić instrumentację 
przez śmiałe kredytowanie budyn­
ków wznoszonych wspólnie przez 
kilku czy więcej usługobiorców, czy 
w ogóle rzemieślników?

Przez śmiałe kredytowanie rozu­
miem uznanie hipotecznego zabez­
pieczenia na wzniesionym budynku 
za podstawowe, a niekiedy wręcz 
jedyne, zabezpieczenie. Nie wchodzę 
w szczegóły problemu, który znam 
niedostatecznie, aby móc powiedzieć 
jaki typ budynku należałoby popie­
rać, czy jak należałoby ustalać gra­
nicę finansowania. Wydaje mi się 
natomiast pewne, że operacja jest 
bez ryzyka. 2aden budynek w Pol­
sce się nie zmarnuje, a zakłóceń w 
bilansach siły roboczej czy mate­
riałowych możemy Się, niestety, nie 
obawiać, gdyż oczywiście chodzi o 
imprezę, która w najlepszym razie 
pozostanie skromna, a może się 
okazać nawet bardzo wąska.

WARUNKI FUNKCJONOWANIA

Odnośnie: warunków funkcjono­
wania usług ograńiczę się do 2 
spraw: saopatrzenia i ceń.

Siedząc od lat pierwszą z tych 
spraw, jestem coraz bardziej prze­
konany o niemożliwości jakó tako 
zadowalającego zaopatrzenia usłu­
gowców i drobnych producentów w 
trybie rozdzielnictwa. Zarówno dla­

tego. że w szeregu wypadków, przy 
napiętych bilansach, prawo przywi­
leju wielkich przedsiębiorstw gra 
na niekorzyść usługowców, jak i 
dlatego, że procedura uzyskiwania 
konkretnego przydziału jest i musi 
być zbyt uciążliwa dla małych za­
kładów. Nie rezygnując oczywiście 
z osiągniętej już pewnej poprawy, 
sądzę, że jest konieczne uzupełnie­
nie zaopatrzenia, w ramach dotych­
czasowego systemu, wolną sprzeda­
żą pewnej ilości surowców czy pół­
fabrykatów po cenach poważnie 
podwyższonych w stosunku do cen 
obowiązujących. Przy cenach wyż­
szych sprzedaż ta oczywiście mia­
łaby charakter uzupełniający w sto­
sunku do zaopatrzenia normalnego.

Chodzi po prostu o to. by w czę­
stych, bynajmniej nie krańcowych 
wypadkach, niedobór jednego ele­
mentu (symbolicznej „śrubki"), nie 
hamował wykorzystania innych, po­
siadanych przez przedsiębiorstwo 
czynników produkcji — surowców, 
półfabrykatów, a przede wszystkim 
kwalifikowanej pracy.

Słabością, ale równocześnie siłą 
powyższej koncepcji jest to. że nie 
dałaby się ona utrzymać ściśle W 
ramach zaopatrzenia usług.

Z zaopatrzenia po cenach „komercyj­
nych" skorzystałyby także warsztaty 
produkcyjne, a nawet indywidualni 
„majsterkujący" konsumenci. W pew­
nej mierze ograniczałby to asortyment, 
ale ńie można przeceniać tego typu 
ograniczenia, gdyż zbieżność między ma­
teriałowymi potrzebami usług 1 produk­
cyjnego rzemiosła jest spora. Ogranicza­
jąco działałaby oczywiście cena, ze 
względu na to, te koszta materialne Sta­
nowią mniejszą pozycję w usługach niż 
w produkcji. Ale w wypadkach krańco­
wych nie byłoby tb dostateczną prze­
szkodą dla pohamowania zakupów nie 
na rzecz przedsiębiorstw usługowych.

Z mego punktu widzenia nie jest 
to minus lecz plus wysuniętej pro­
pozycji, bo dwupoziomowy system 
cen — niższych na podstawowe roz­
dzielano zaopatrzenie, wyższych na 
dodatkowe, awaryjne — wydaje mi 
się po prostu prawidłowym uzupeł­
nieniem systemu rozdzielnictwa. A 
nie żywię iluzji, aby system roz­

dzielnictwa miał zniknąć w naj­
bliższych miesiącach.

W zakresie cen za usługi w zasa­
dzie system nasz jest wielostronny: 
na większość usług ustalamy ceny 
czy to na szczeblu centralnym czy 
wojewódzkim, a na niektóre usługi 
ceny są wolne. Ale jak powiedzia­
łem wyżej dominuje ustalanie cen.

Wobec niestandardowego charak­
teru wielu usług i ogromnych różnic 
w kosztach (zależnych równocześnie 
od niejednolitego wyposażenia tech­
nicznego jak 1 niejednolitej spraw­
ności poszczególnego przedsiębior­
stwa) wypadki w pełni trafnego 
ustalenia cen nie mogą być zbyt 
częste. Jeśli nawet dany poziom ce­
ny odpowiadać może kosztom pew­
nej części przedsiębiorstw, to rów­
nocześnie będzie on zapewnia! ren­
tę innym, a groził stratami Jesz­
cze innym. Wszędzie gdzie istnie­
je rynek sprzedawcy przedsiębior­
stwa superrentowne powstrzyma­
ją się od obniżki cen, (cena mak­
symalna staje się w tych warun­
kach minimalną co zresztą jest zja­
wiskiem znanym), natomiast przed­
siębiorstwa o kosztach wyższych 
bądź wycofają się z danej "działal­
ności, bądź — częściej — narzucają 
klienteli ceny wyższ? od oficjalnych. 
Co więcej, urzędy podatkowe świa­
dome tego stanu rzeczy będą się 
kusić o uchwycenie renty przez 
kwestionowanie zeznań podatko­
wych przy czym niekiedy „zgadną", 
a niekiedy „nie zgadną”, W każ­
dym zaś razie wytworzą (obojętne 
czy słuszny) pogląd, iż fiskus prze­
śladuje popieraną przez państwo 
działalność.

W sektorze socjalistycznym spra­
wa cen też jest nie bez znaczenia. 
Oczywiście w. tym wypadku jeste­
śmy W stanie, przez taki czy inny 
system dotacyjny, umożliwić nieren­
towną działalność. Ale istnienie de­
ficytów pokrywanych dotacjami 
państwowymi ma (nie bez racji w 
wielu wypadkach, ale całkowicie- 
niesłusznie wtedy, kiedy deficyt wy­
nika z jawnie zaniżonych Ceń) 
wplyW na przydział środków inwe­
stycyjnych. Jaskrawym przypadkiem 
jest tu np. komunikacja Warszaw­
ska, której rozwój hamuje obok 
innych czynników także fakt, że 

każde zwiększenie taboru pociąg­
nie Zwiększenie dopłaty eksploata­
cyjnej ze środków publicznych.

Z powyższych stwierdzeń można 
wyciągnąć różne wnioski. Np. w sto­
sunku do ostatnio poruszonej spra­
wy wyjście niekoniecznie polega 
na podwyżce taryfy, choć a la lon- 
gue uniknąć się tego nie da, lecz 
może być to także śmiałe zwiększa­
nie dotacji eksploatacyjnej.

W stosunku do usług sektora pry­
watnego można iść po drodze selek­
tywnego rozszerzania listy cen wol­
nych, albo też śmielej i w moim 
przekonaniu chyba słuszniej, odwró­
cić sytuację: utrzymać ceny regulo­
wane tylko tam, gdzie istnieją 
szczególne powody i gdzie istnieje 
dostateczna pewność, iż ceny rze­
czywiste nie będą masowo odbiegać 
od cen oficjalnych, W każdym razie 
wydaje mi się, iż tfolno stwierdzić, 
źe w zakresie cen nie Istnieje sy­
tuacja optymalna z punktu widze­
nia postulatu maksymalizacji roz­
woju usług.

KIERUNKI DZIAŁANIA

Podsumowując dwie grupy przy­
kładowo zanalizowanych problemów 
widzę dwa podstawowe kierunki 
działań zmierzających do Wzbogace­
nia instrumentacji służącej rozwo­
jowi usług.

Pierwszy z nich, to wzbogacanie 
listy organów, podejmujących dzia­
łalność w tym zakresie oraz zwęża­
nie listy przepisów 1 ograniczeń.

Drugi, to znacznie silniejsze wy­
korzystywanie mechanizmu rynko­
wego. Jeśli w niejednej dziedzinie 
warto pamiętać o zasadzie „Varietas 
delectat", to z pewnością w dziedzi­
nie usług ta formula jest bardziej 
słuszna niż w jakiejkolwiek innej. 
Jeśli w modelu naszym dopuszcza­
my wcale poważny margines gry sił 
rynkowych, to miejscem gdzie ten 
margines powinien być szczególnie 
znaczny są na pewno właśnie usługi.

Nie' oznacza to oczywiście zanie­
chania żadnej ze stosowanych do­
tychczas metod koordynacyjnych 1 
organizatorskich. Przeciwnie, sądzę, 
iż w niektórych dziedzinach s'-aia 
działania „planowego’* musi być 
poważnie zwiększona. Dotyczy to 
przede wszystkim tej doniosłej gru­
py usług jakie wiążą się Z tury­
styką czy spędzaniem wakacji na 

Wsi; Mechanizmy rynkowe nie rea­
gują ńa zjawiska przyszłe — tylko 
kompleksowa planowana działalność 
może zapewnić dostateczne wyprze­
dzenie w stosunku do potrzeb nie 
tak jeszcze Wielkich dziś, ale o któ­
rych wiemy, że jutro wzrosną . w 
sposób radykalny.

Istnieje chyba powszechna zgoda co 
do tego, te ńa przestrzeni kilku lat 
dalszy radykalny wzrost nastąpi właśnie 
W dziedzinie turystyki I Wakacyjnych 
urlopów, bomy wczasowe „Funduszu 
Wczasów", pomimo wykazania znacznej 
elastyczności; nie wydają się „formu­
lą", która mogłaby sprostać przyszłym 
potrzebom przy najśmielszym nawet Ich 
rozwoju (zwłaszcza wobec niepełnej od- 
płatności). Nowoczesne „formuły" takie 
jak zespbly domków campingowych, 
mimo szybkiego rozwoju zaledwie nadą­
żają, a właśclwip nie nadążają te pełni 
za rosnącym popytem, a Warunki hi­
gieniczne 1 estetyczne wakacji „pod 
gruszą” przestaną niedługo wystarczać 
trochę wybredniejszym konsumentom. 
Przyszłość narzuca w tej dziedzinie dzia­
łania zmierzające juz nie tylko do iloś­
ciowych ale Wręcz do jakościowych 
zmian.

Podchodząc ż największym opty­
mizmem do oceny efektu sugerowa­
nych posunięć, trudno rozproszyć 
obawę czy nawet przy znacznym 
wzbogaceniu wyżej Sformułowanych 
sugestii możliwe będzie dogonienie 
wzrostu popytu na ustugi na wszyst­
kich Odcinkach. I dlatego wydaje 
ml się SłuSzne poruszyć jeszcze trzy 
sprawy.

Pierwsza i nich, to zmniejszanie po­
pytu na Usługi przez programowe zwięk­
szanie podaży towarów redukujących 
popyt na daną usługę, w szeregu dzie­
dzin można zrobić to, co poprawa ja­
kości 1 Zwiększenie produkcji odzieży 
gotowej spowodowały na rynku usług 
krawieckich. Np. dla konserwacji i re­
peracji samochodów ważniejszym Jcsz- 
ćżę niż ofganlzaćja sieci usługowej jest 
ZWlękśaeńle Ilości i wżbogaćehte asor­
tymentu Części żapśśówych.

Druga sprawa, to zmniejszanie popytu 
przez umajatcrkoWanie". od wielu lat 
teza ta jest uznawana za niesporną, a 
równocześnie kroki w kierunku jej zrea- 
liwwanla tą znikome. Ma tym tle ro­
dzi tlę znów Sprawa włączenia jakiejś 
masowej organizacji jako czynnika ini­
cjującego I Wychowującego. Myślę, że 
rady zakł-^owe przyniosłyby większą 
korzyść załogom' ulatwlająo „majsterko­
wanie** niż organizując autetarowe wy­

cieczki. Jedno zresztą nie wyklucza 
drugiego.

I wreszcie ostatnia sprawa — praca 
„na fuchy'*. Nie zniknie ona z dnia na 
dzień i co więcej byłoby nieszczęściem 
gdyby znikła. Ale w obecnym stanie 
rzeczy jest ona czymś barbarzyńskim. 
„Rynek (jeśli się tak można wyrazić) 
pracy na fuchy’* jest rynkiem o cha­
rakterze podziemia. Konkurencja jest na 
nim wyłączona, informacja ma charak­
ter łańcuszkowy, klient czuje się prze­
stępcą (co mu zresztą nie przeszkadza 
korzystać z usług). Nielegalny usługo­
wiec pracuje nleiytmicznlc, dorzucając 
od zera do nieraz 7 czy 8 godzin do­
datkowej pracy do swego podstawowego 
zajęcia. Wydaje ml się, iż byłoby moż­
liwe uporządkowanie i legalizowanie tej 
formy usług (pod pewnymi niełatwymi 
zresztą do określenia warunkami) oraz 
stworzenia sui generis rynku dla tej 
działalności.

*

Na zakończenie pragnę powtórzyć, 
źe bynajmniej nie jestem pewien, iż 
przy zmobilizowaniu nawet wszyst­
kich środków możliwe jest w la­
tach najbliższych spełnienie nie­
spornego postulatu dojścia do rów­
nowagi odcinkowej w usługach. Ale 
w gruncie rzeczy nie o to chodzi, 
lecz o maksymalne zbliżenie się do 
postulowanego stanu rzeczy. A jeśli 
„instrumentacji" nie zdołamy wzbo­
gacić, to mielibyśmy co najwyżej 
prawo do planowania usług na po­
ziomie wynikającym z ekstrapolacji 
trendu. A to byłoby na pewno niżej 
od zadań, które każdy z wariantów 
najbliższej pięciolatki chcialby usta­
lić w tej dziedzinie.

_____ CZESŁAW BOBROWSKI

1) „Życie Gospodarcze", nr 2/64.
2) Rozumuję tu, biorąc pod uwagę dy­

namikę produkcji czystej wg kosztów 
czynników, tzn. bez nakładów materia­
łowych i akumulacji finansowej.

9) Jeśli chodź! o Ruch, podjął on już 
Zrćsztą taką działalność choćby w po­
staci zorganizowania przeszło tysiąca 
klubów książki, któro są przecież rów­
nocześnie kawiarniami, o tle wiem, za­
miary Ruchu w tej dziedzinie idą jesz­
cze znacznie dalej.
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"W "W "7 MOIM artykule „J 
/a / POM-owskich le.non- 

/ % / Łach (ŹG nr 34/63) usi- 
W W łowalem zwrócić uwa- 
“ " gę na niewłaściwy spo­

sób oceny działalności 
POM w zakresie remontowych u- 
sług oraz w sprawie rozwoju zaple­
cza technicznego rolnictwa, dokona­
nej przez Janinę Nadolską w arty­
kule „Refleksje pomowskie“ (ŻG 
nr 28/63). W odpowiedzi J. Nadol­
ska opublikowała artykuł (C. d. 
pomowskich refleksji”, Ż. G. nr 
48/63), w którym nadal podtrzymu­
je swoje tezy i na ich poparcie 
przytacza dowody nieprawidłowej 
pracy POM. Aby dowody te uczy­
nić bardziej ,/nocnymi” zaznacza, 
że nie widzi dobrych stron pracy 
POM, gdyż pisze: „Skoro napotkam 
dobry prżykład, nie omieszkam go 
wykorzystać w publikacji”. A prze­
cież w referacie Biura Politycznego 
KC na XII Plenum KC PZPR po­
zytywnie oceniono działalność POM, 
„chociaż — jak stwierdzonb w re­
feracie — wielu odbiorców usług 
pomowskich wysuwa słuszne za­
strzeżenia co do terminowości, ko­
sztu i jakości tych usług”. Nikt nie 
twierdzi, że po XII Plenum natych­
miast usunięto całkowicie niedo­
ciągnięcia występujące jeszcze w 
pracy wielu POM. Jednak przykła­
dy niedociągnięć tych przedsię­
biorstw, podane w artykułach J. 
Nadolskiej, pochodzą bardzo często 
ze znacznie wcześniejszego okresu, 
o czym świadczy chociażby metoda 
kalkulacji podana w przykładzie 
rachunku za usługę remontową.

Doprawdy trudno jest polemizo­
wać z p. Nadolską; artykuły jej o- 
graniczają się do wycinkowej kry­
tyki POM bez próby spokojnej oce­
ny w oparciu o porównywalne 
wskaźniki pracy POM na tle innych 
podobnych przedsiębiorstw remon­
towych w kraju. W tych warun­
kach wymiana poglądów z artyku- 
łam,i p. Nadolskiej nie jest dla mnie 
korzystna. W pełni uzasadnione 
jest w tym przypadku powiedzenie 
Słonimskiego: „nie lubię wymiany 
poglądów, bo zawsze na tym tracę”. 
Zwłaszcza, że oba artykuły J. Na- 
doiskiej nic nowego nie wniosły do 
problemu pomowskiego, mimo 
stwierdzenia autorki, że „chce rów­
nież, w skromnym chociażby stop­
niu przyczynić się do jego rozwią­
zania”.

Jeżeli mimo wszystko podejmuję 
dyskusję z artykułami p. Nadolskiej, 
to tylko w celu niedopuszczenia do 
wyrobienia niewłaściwych poglądów 
na sprawy POM u tych czytelników 
„Życia Gospodarczego”, którym te 
Sprawy nie są bliżej znane.
SYSTEM OPŁAT ZA REMONTY
W moich artykułach opublikowa­

nych w „Życiu Gospodarczym” 
(nr nr 47/62 i 34/63) i w „Nowym 
Rolnictwie” (nr nr 9 i 10/63) wska­
zywałem — między innymi — ko­
nieczność wprowadzenia stałych, 
jednolitych w całym kraju opłat za 
remontowe usługi POM. Propozy­
cje p. Nadolskiej nic w tym zakre­
sie nowego nie wniosły, chociaż — 
jak podkreśliłem w poprzednim ar­
tykule — są jedynymi słusznymi 
propozycjami. Na ukończeniu są 
prace nad nowymi cennikami sta­
łych opłat za remonty. Pierwsze 
cenniki wejdą w życie prawdopo­
dobnie w I kwartale 1964 r.

Nikt nie twierdzi, że przez wy­
danie zarządzenia nr 92 Ministra 
Rolnictwa i wprowadzenia opłaty za 
roboczogodzinę w wysokości 25 zł 
zostały zahamowane w niektórych 
POM występujące sporadycznie ten­
dencje do zawyżania opłat za usłu­
gi remontowe. Mimo braku bodź­
ców do uzyskiwania ponadplano­
wych zysków (nie jest od nich bo­
wiem uzależniona wysokość fun­
duszu za osiągnięcia ekonomiczne, 
tworzonego w POM w miejsce fun­
duszu zakładowego), zdarzają się 
jeszcze przypadki, głównie w POM 
stosujących akordowy system płac 
(a talach POM jest coraz mniej), 
zawyżania wartości fakturowej w 
celu stworzenia warunków do uzy­
skania wyższych zarobków przez 
robotników warsztatowych. Prze­
ciwdziałanie takim praktykom jest 
trudne. W każdym razie wprowa­
dzenie obowiązku uzgadniania z 
użytkownikiem sprzętu wysokości 
opłaty przed rozpoczęciem napra­
wy stwarza obecnie (do czasu wpro­
wadzenia nowych cenników) znacz­
nie korzystniejsze warunki niż po­
przednio, gdy wysokość takiej opła­
ty ustalana była we własnym za­
kresie przez POM, po zakończeniu 
naprawy sprzętu.

Przykładów zawyżania wysokości 
opłat nawet obecnie (nie przed ro­
kiem lub dwoma jak to ma miej­
sce z przypadkami wskazanymi 
przez JN) można przytoczyć więcej 
niż to zrobiła J. Nadolska. Nikt 
nie zamierza takich POM bronić. 
Takie przykłady należy pokazywać 
i piętnować. Za taką działalność 
można być tylko wdzięcznym pu­
blicystom. Ale publicyści — rów­
nież i J. Nadolska — powinni od­
różniać pojedyncze przypadki od 
zjawisk zbio.owych. Nie wolno na 
podstawie pojedynczych faktów 
(może nawet liczniejszych niż wy­
mieniła J. Nadolska) przechodzić 
do. uogólnień oceny pracy kilkuset 
POM i zak’adów naprawczych. Bo 
przecież w skali krajowej wysokość 
akumulacji na warsztatowych usłu­
gach POM zmniejszyła się w I pół­
roczu 1963 r. o 2,2 punkta w sto­
sunku do takiego samego okresu 
z roku poprzedniego. Jeżeli zysk 
na tego rodzaju usługach wynosił 
w 1963 roku przeciętnie 4,3%, tj. 
mniej niż przewiduje się (5%) dla 
zapewnienia harmonijnego rozwoju 
przedsiębiorstw tego typu, to moż­
na mieć tylko wątpliwości co do 
możliwości dalszego utrzymania
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prawidłowych 'endencji rozwojo­
wych PcM w .<:aii kraju. A więc 
wnhski powinny być całkowicie 
odmenne od wysuwanych przez 
J. r.ado's'-ą. Gdyby bowiem zja­
wisko zawyżania opłat za remonty 
było powszechne (jak to chce za­
sugerować J. Nadolska), to nastę­
powałby wzrost zysku na tych 
usługach (naliczanego przecież od 
łącznych kosztów), co w konse­
kwencji doprowadziłoby do wzro­
stu, a nie regresu akumulacji na 
usługach warsztatowych POM.

PREMIOWANIE
Z grupy robotników warsztato­

wych premie miesięczne i kwar­
talne otrzymują tylko robotnicy 
wynagradzani wg systemu czasowo- 
premiowego. Premie te z zasady 
(podobnie jak w przedsiębiorstwach 
przemysłowych) nie są uzależniane 
od obniżenia kosztów własnych, 
lecz tylko od wykonania i prze­
kroczenia okresowych zadań. Przy 
kalkulacji wynikowej, określając 
wysokość opłaty za usługę remon­
tową po dokonaniu naprawy, POM 

zafakturowałby robociznę wg efek­
tywnych ilości godzin pracy (przy 
czasowo-premiowym systemie płac). 
Wtedy właśnie przy mało wydajnej 
pracy odbiorca usług płaci drożej 
za wykonaną robotę. Natomiast ro­
botnik o małej Wydajności pracy 
zarabiałby w takich warunkach 
tyle samo co robotnik wysoko wy­
dajny, który oczywiście wykonał 
stosunkowo tańsze usługi. Ażeby 
w pewnym przynajmniej stopniu 
takim zjawiskom zapobiegać i stwo­
rzyć warunki wzrostu wydajności 
pracy, wprowadzono w POM już 
dawniej zasadę wyznaczania okre­
ślonego czasu na daną pracę oraz 
w ubiegłym roku zasadę wstępne­
go określania wysokości opłat za 
usługi remontowe. Oczywiście sam 
system, jak już powiedziałem, nie 
jest i nie może być jeszcze dosko­
nały. Do czasu jednak wprowadze­
nia cenników stałych opłat, stwarza 
on warunki do wzrostu wydajności 
pracy nie kosztem usługobiorcy.

Robotnicy warsztatowi, zatrud­
niani w systemie czasowo-premio­
wym, uzyskują' premie miesięczne 
z funduszu premiowego w wyso­
kości 10 do 20% ich zasadniczych 
poborów (a nie 40%, jak wskazuje 
J. Nadolska — co również świad­
czy o podawaniu przez nią przy­
kładów sprzed dwóch lat). Maksy­
malny fundusz za przekroczenie 
kwartalnych zadań wynosi 10% 
funduszu podstawowego.

ZAPLECZE TECHNICZNE
Jakkolwiek zagadnienie to wy­

maga osobnego artykułu, spróbuję 
krótko uzupełnić moje wywody z 
poprzedniego artykułu (Ż. G. nr 34), 
gdyż J. Nadolska (a także inni) 
nadal podtrzymują tezę, że kółka 
rolnicze powinny posiadać własne 
zaplecze remontowe.

Otóż pomijając sprawę nakładów 
inwestycyjnych (a nie może ona 
być obojętna ze społecznego punktu 
widzenia, gdyż w takich warun­
kach inwestycje dokonywane były­
by często w sposób mało racjo­
nalny) oraz fakt, że problem bu- 
dowy własnego zaplecza kółek rol­
niczych byłby związany z dużymi 
trudnościami organizacyjnymi dla 
samych inwestorów, nie można nie 
widzieć niekorzystnego wpływu 
takiego rozwiązania na ogólnokra­
jową gospodarkę, a mianowicie na 
bilanse materiałowe (głównie ma­
teriałów budowlanych), na bilanse 
deficytowych urządzeń warsztato­
wych, na znaczne zwiększenie w 
tym przypadku zapotrzebowania na 
kadrę robotników warsztatowych, 
gdy już obecne potrzeby rolnictwa 
w tym zakresie pokrywane są z du­
żym1 trudnościami. Czy rozwijające 
się gospodarczo państwo słać na 
ponoszenie pełnych konsekwencji 
wynikających z podejmowania ta­
kich decyzji? Podobna decyzja 
mogłaby być podjęta tylko w tym 
przypadku, gdy byłoby to uzasad­
nione polityką rolną, przewidującą 
w perspektywie znacznie większe 
rekompensaty dla państwa. Jednak 
tak nie jest. W uchwale XII Ple­
num stwierdza się natomiast, że 
należy „przystąpić do organizowa­
nia warsztatów naprawczych jako 
filii państwowych ośrodków ma­
szynowych w gromadach, w któ­
rych istnieje większa koncentracja 
zestawów traktorowych, lub w któ­
rych koncentracja ta zgodnie z pla­
nem działania nastąpi w najbliż­
szej przyszłości.” Decyzję tę uza­
sadniono na posiedzeniu Komisji 
Rolnej przy KC w dniu 21 paź­
dziernika br., zaznaczając, że po­
przez rbzbudowę sieci filii POM 
„kółka rolnicze zostaną zwolnione 
od konieczności organizowania du­
żej liczby małych warsztatów wiej­
skich, a chłopi od uciążliwego dla 
nich zajmowania się trudnymi spra­
wami technicznymi”, (podkreślenie 
moje — FW).

V.’ rozwoju zaplecza technicznego 
rolnictwa było dość dużo dowol­
ności, co w wielu przypadkach do­
prowadziło do niepotrzebnego bu­
dowania warsztatów remontowych 

w niedalekiej odległości od siebie, 
gdy każdy z nich był zdolny w peł­
ni do zaspokojenia potrzeb całego 
rejonu. Słan taki prowadził do bez- 
planowej gospodarki remontowej 
i w konsekwencji do wątpliwej 
jakości napraw przy wysokich kosz­
tach własnych tej działalności, a 
w wyniku również do większych 
nakładów społecznych.

Zapoczątkowane już w 1958 r. 
prace nad uporządkowaniem sieci 
warsztatów POM i PGR zostały 
obecnie (w I półroczu 1963 r.), za­
kończone ogólną weryfikacją wszy­
stkich warsztatów zajmujących się 
remontami sprzętu rolniczego. W 
wyniku weryfikacji ustalono, że na 
1800 warsztatów podstawowych i 
pomocniczych, podległych Minister­
stwu Rolnictwa i innym resortom, 
tylko 622 warsztaty mogą wyko­
nywać zakres prac przewidzianych 
dla warsztatów gromadzkich, w tym 
— poza POM, ZNMR i ich filiami 
— 61 warsztatów PGR, 36 warszta­
tów spółdzielni usługowo-wytwór- 
czych (SUW) i 7 innych. W latach 
1964—1965 przewiduje się zwięk-
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szenie liczby filii POM ze 114 do 
493. Planowa, racjonalna koncen­
tracja zestawów traktorowo-maszy- 
nowych kółek rolniczych będzie 
dostosowywana do realizacji planu 
rozwoju sieci filii, jak i również bę­
dą zachodziły korekty w planie 
rozwoju filii, gdy w wyniku zmian 
w rozwoju gospodarczym, danego 
rejonu zajdą zmiany w planie kon­
centracji. Jednocześnie będzie prze­

OD REDAKCJI:

ARTYKUŁEM E. Wojciechowskiego kończymy dyskusję, którą wy­
wołała publikacja J. Nadolskiej „Refleksje pomowskie”. Redakcja nie 
sądzi, że artykuły J. N. „nic nie wniosły do problemu pomowskiego”, 

a w związku z tym, że cala dyskusja była bezowocna. Zwróciła ona uwagę 
na wiele nabrzmiałych spraw* które wymagały bądź wymagają nadal roz­
wiązania*

Głównym przedmiotem dyskusji była wysokość opłat za remonty POM. 
Pozornie rzecz biorąc nie była to kwestia sporna, gdyż zarówno J. N, jak 
i F. W. zgadzali się, że należy wprowadzić stałe, jednolite w całym kraju 
opłaty za usługi remontowe POM. (Z zadowoleniem trzeba powitać zapo­
wiedź realizacji tego postulatu)* Dlaczego' więc uczestnicy dyskusji toc-yli 
wokół tej sprawy tak ostry spór? OtóżJ. Ń. twierdziła, źe opłaty za re­
monty POM są drogie l podając przykłady widziała przyczyny tego m. 
in. w niewłaściwym systemie opłat i wynagradzania za pracę. Natomiast 
E, W. twierdzi, że wypadki zawyżania opłat są sporadyczne o czyni świad­
czy fakt, że zysk POM na usługach wynosił przeciętnie 4,3 proc., co suge­
rowałoby, że opłaty za usługi nie są za wysokie.

Nie wydaje się, by sprawa była tak ’oczywista, jak pisze F. W. Istota 
rzeczy tkwi przecież nie w wysokości zysku (który stanowi 5 proc, doda­
tek do kosztów) a w wysokości kosztu usług. Wiadomo, że wśród działa­
czy kółek rolniczych (i to wszystkich szczebli) istnieje dość rozpowszech­
niony pogląd, iż jedną z głównych przyczyn strat ponoszonych przez kół­
ka (a dotyczy to 1/3 kółek) są wysokie koszty remontów. Pogląd ten jest, 
wydaje się w poważnym stopniu uzasadniony; świadczy o tym fakt, że 
w kółkach udział kosztów remontów (kapitalnych i bieżących) stanowi 
główną pozycję w strukturze kosztów usług traktorowo-maszynowych i wy­
kazuje tendencję wzrostu (z 24 proc, w 1961 r. do 30 proc, w 1963 r.). Wy­
daje się* że obniżenie tych kosztów jest jednym z niezbędnych warunków 
rozwoju mechanizacji rolnictwa, zdrowego rozwoju kółek rolniczych. Trud­
no przewidzieć, w jakim stopniu pomoże obniżyć koszty usług POM wpro­
wadzenie stałego cennika za te usługi. Sprawa* jest bowiem znacznie 
szersza, dotyczy nie tylko niskiej na ogól jakości usług POM, lecz także

Wiele jest przyczyn obecnych 
trudności w produkcji rolnej, ale 
za mało zwraca się uwagi na nie­
odpowiednie do naszych warunków 
proporcje w produkcji rolnej.

W 1962 roku np. wyprodukowa­
liśmy 3,4 raza więcej wieprzowiny 
niż wołowiny. Nie ma drugiego ta­
kiego kraju, ktapry miałby podobną 
strukturę produkcji mięsa. Ten re­
kord kosztuje nas wiele.

Ta jednostronność prowadzi do 
zbyt dużych wahań w produkcji 
mięsa, uzależniając ją bardzo od 
kaprysów pogody 1 tzw. cyklu świń­
skiego. Ziemniaków, na których o- 
pieramy chów irzody, nie umiemy 
jeszcze dobrze przechowywać i tanio 
konserwować. Nawet jeśli tak się 
urodzą jak dwa lata temu, musimy 
je skarmić do wiosny. Dobry zbiór 
ziemniaków popycha do wzrostu po­
głowia trzody. Popyt na prosięta 
rośnie, ich producenci zwiększają 
liczbę macior. Kiedy jednak pro­
siąt po jakimś czasie przybędzie, 
okazuje się. że nie wystarcza pa­
szy. Interwencyjny skup prosiąt za­
pobiega zupełnemu załamaniu się 
chowu trzody, ale w stopniu nie­
dostatecznym. W ostatnim pięcio­
leciu przeżyliśmy dwa załamania 
skupu trzody, narażające kraj na 
poważne trudności gospodarcze. Na­
leży sądzić, że ostrze tych wahań 
dałoby się stępić, gdyby produkcja 
zwierzęca była mniej jednostronna. 
Ponadto zbyt wybujała produkcja 
wieprzowiny naciska na bilans zbo­
żowy, zmuszając kraj do coraz wię­
kszego importu zboża.

I wreszcie trzeci, nie mniej waż­
ny, skutek, to nadmierne zużycie 
mleka na paszę. Skarmiamy je nie 
tylko prosiętami, ale i dorosłymi 
sztukami. Mleko stanowi jedną z 
głównych pasz dla trzody. Jak wy­
nika z ankiety przeprowadzonej 
przez Centralny Związek Spółdzielni 
Mleczarskich, zużywamy na ten cel 
ok. 3,5 miliardów litrów mleka. W 

prowadzana specjalizacja warszta­
tów podstawowych, co pozwoli na 
polepszenie jakości, a' tym samym 
na obniżkę wysokości opłat za 
remonty.

Wobec takiej .polityki rozwoju 
zaplecza technicznego wydają się 
niewłaściwe argumenty J, Nadol­
skiej w sprawie własnego zaplecza 
kółek rolniczych, tym bardziej,. że 
zostały one „wzmocnione” przykła­
dem „nieprawidłowego” rachunku 
(sprzed dwóch lart) z POM Górki 
Klimontowskie za naprawę przy­
czepy. Rachunek został podany w 
sposób . bardzo sugestywny, mógł 
więc, stworzyć pozory zawyżenia 
opłaty. J. . Nadolska jednocześnie 
stwierdza, źe nie byłaby w stanie 
podjąć rzeczowej dyskusji z pre­
zesem kółka, dla którego została 
dokonaną naprawa. Twierdził on 
bowiem, że za remont zapłacił po­
nad 2000 zł drożej, niż kosztował­
by on w przypadku wykonania tej 
roboty przez montera kółka -oraz, 
że za 20 takich remontów mogłoby 
kółko wybudować własny warsztat. 
Należy tu przypomnieć, że prezes 

de kosztu remontu zaliczył tylko 
place zasadnicze robotników i ma­
teriały: nie rachował natomiast 
premii dla robotników, ubezpieczeń 
społecznych i kosztów pośrednich.

Sądzę, że redaktorzy wyjeżdża­
jący na wieś powinni potrafić w 
podobnej sytuacji wyjaśnić, że na­
rzuty w warsztacie wzrastają w 
miarę wprowadzania postępu tech­
nicznego (bo przecież wtedy zmniej- 

Jak zdobyć dodatkowe pasze
systemie stosowanego u nas żywie­
nia jest to po prostu koniecznością, 
bo ziemniaki zawierają białka bar­
dzo mało, a nawet w zbożu nie ma 
go tyle ile potrzeba. W sumie jed­
nak jest to gospodarka bardzo nie­
ekonomiczna. Przeznaczanie mleka 
na paszę, z wyjątkiem sztuk bardzo 
młodych, jest jak najgorszym sposo­
bem wykorzystania tego cennego 
produktu. Skarmiając trzodą ponad 
100 tys. ton białka, nadającego się 
do spożycia przez ludzi, otrzymuje­
my dzięki niemu tylko ok. 40 tys. 
ton białka i to o gorszej wartości 
dietetycznej.

Warto dodać, że ludność miejska 
spożywa rocznie ok. 60 tys. ton 
białka pochodzenia mlecznego. Na 
sery dojrzewające zużywamy tylko 
6% skupowanego przez mleczarnie 
mleka oraz na świeże twarogi 6.5?(,. 
Tymczasem Dania, która produkuje 
mniej niż połowę tego mleka co 
my, wytwarza 6 razy więcej serów. 
Mleczarze mówią, że nie mogą bar­
dziej rozwinąć produkcji serów, bo 
nie mają mleka, a 28% białka 
mlecznego, skupowanego przez nich, 
po odwirowaniu tłuszczu, wraca do 
gospodarstw na paszę. Czy nie mo­
że być inaczej?

Pogłowie bydła, jak na nasze wa­
runki. mamy takie, że bez uszczer­
bku dla stada, można corocznie pro­
dukować o wiele więcej wołowiny 
niż obecnie. Na przeszkodzie stoi 
najpierw jednak relacja cen mleka 
do żywca wołowego. Według danych 
IER w 1961/62 r. wskaźnik opłacal­
ności żywca wołowego kształtował 
się w 12 województwach poniżej, 
a dla mleka w 13 województwach 
powyżej 100. Przy produkcji mło­
dego bydła rzeźnego na kontraktację 
jeden gram białka roślinnego daje 
rolnikowi produkt wartości 2,2 gro­
sza. przy mleku dawał (licząc po 
2.100 litrów od krowy) 2,7 grosza, a 
po podwyżce cen mleka daje jesz­
cze więcej. Wynika stąd, że przy 

sza się koszt robocizny, od której 
naliczany jest narzut), że jeśliby 
nawet narzut kosztów pośrednich 
był niższy w warsztacie kółka rol­
niczego, to łączny koszt naprawy 
mógłby być wyższy, że za 40 000 zł 
kółko nie wybuduje warsztatu, gdyż 
najmniejszy warsztat filii POM ma 
kosztować 950 tys. zł.

Natomiast przytakiwanie wyżej 
wymienionym wywodom prezesów 
kółek prowadzi w konsekwencji do 
psucia stosunków pomiędzy kółka­
mi rolniczymi i POM oraz nie 
sprzyja ich współpracy, która tak 
bardzo jest obecnie potrzebna. 
A przecież chyba J. Nadolskiej nie 
chodziło o wytwarzanie takich nie­
dobrych stosunków?

POTRZEBA PLANOWANIA
Gospodarka planowa potrzebna 

jest w każdym dziale produkcyj­
nym i usługowym, także w dzia­
łalności remontowej państwowych 
ośrodków maszynowych.

J. Nadolska wyobraża sobie, że 
POM powinien angażować robot­
ników, przygotowywać ich do pra­
cy i wyczekiwać na klienta — 
przyjdzie on w tym miesiącu, czy 
nie przyjdzie z maszyną do re­
montu. (A z drugiej strony jest 
wysuwany postulat obniżania kosz­
tów własnych i opłat za remonty). 
Kółka rolnicze natomiast — wg 
J. Nadolskiej — powinny starać się 
wstrzymywać od oddawania sprzętu 
do naprawy, przedłużając do maksi­
mum okres jego eksploatacji, bo 
to przecież powinno być uważane 
za „duży sukces gospodarczy”. Jest 
to, delikatnie mówiąc, daleko idące 
uproszczenie w rozumowaniu.

Każda maszyna zużywa się w 
procesie pracy. W wyniku długo­
letnich badań obliczono przeciętne 
okresy pracy poszczególnych zespo­
łów ciągników. Stąd ustalono okre­
sy międzynaprawcze. Obliczeń tych 
dokonano przy prawidłowej konser­
wacji ciągnika podczas całego okre­
su eksploatacji. Jeżeli traktorzysta 
niestarannie konserwuje ciągnik, 
okresy. międzynaprawcze ulegają 
skróceniu. Okresy te mogą być 
przedłużone n.ie w wyniku dobrej 
konserwacji (bo przecież t^ka była 
stosowana przy badaniach), lecz 
na skutek korzystniejszych warun­
ków pracy ciągnika (np. -wykony­
wanie prac pniowych na lżejszych 
glebach). Z tych względów okresy 
międzynaprawcze nie tylko mogą, 
ale powinny być uwzględniane przy 
planowaniu remontów ciągników.

niskiej wydajności pracy w POM, wysokich cen i braku części zamiennych 
itd. Wszystko to nie daje podstaw do uspokajania, wręcz przeciwnie, wska­
zuje na to, że należy jeszcze włożyć bardzo dużo wysiłku, by usprawnić 
gospodarkę POM.

Druga podstawowa sprawa, która była przedmiotem dyskusji — to kwe­
stia zaplecza technicznego. J. N. postulowała, by umożliwić kółkom rozwi­
janie własnej sieci drobnych warsztatów naprawczych. Natomiast F. W. 
twierdzi, że kółka nie powinny posiadać tego rodzaju zaplecza remon­
towego.

Należy wątpić, czy uchwały XII Plenum o tworzeniu filii POM należy 
rozumieć tak, jak to uczynił F. W., źe kółka rolnicze nie powinny dyspo­
nować własnymi* drobnymi warsztatami naprawczymi. Wydaje się, że roz­
wój tego rodzaju sieci warsztatów jest jak najbardziej wskazany. War­
sztaty te nie dublowałyby przecież POM-ów i ich filii, lecz stanowiły nie­
zbędne uzupełnienie zakresu usług naprawczych dla kółek. Przy czym, co 
jest niemało ważne, do czasu szerszego rozwoju sieci filii POM, warszta­
ty te mogłyby często wykonywać także te niektóre remonty, które powin­
ny wykonywać POM. Wskazuje na to chociażby porównanie liczby istnieją­
cych warsztatów POM (364) i ich filii (114) z ok. 20 tys. kółek, które posia­
dają traktory i sprzęt towarzyszący. Teza, że z każdą, nawet najdrob­
niejszą naprawą maszyny rolniczej czy traktora kółko musi się udawać 
do POM, przeczyłaby logice i zdrowemu rozsądkowi. Stwierdzenie to jest 
zresztą wyważeniem otwartych drzwi. Kółka zakładają i rozwijają takie 
warsztaty, które — jak to plastycznie pokazała A. Mariańska w „Trybu­
nie Ludu" — oddają nieocenione usługi sprzętowi kółek i całych wsi. 
Chodzi więc o to, by nie utrącać a popierać inicjatywę kółek w tej dzie­
dzinie, by stworzyć właściwą atmosferę 1 warunki sprzyjające rozwojowi 
drobnych warsztatów naprawczych kółek

Inne sprawy poruszone w dyskusji (np. planowania w POM w tym „pla­
nu instruktażu”) zasługiwałyby także na uwagę, nie możemy tego jednak 
uczynić w tej krótkiej notce. Nie wydaje się przy tym, by krytyczne uwa­
gi J. Nadolskiej w tych sprawach zasługiwały na zignorowanie, jak to 
uczynił F. Wojciechowski. Sądzimy, że wymienione oraz inne sprawy wy­
magają bacznej analizy i że będziemy mieli jeszcze okazję do nich wrócić.

niewielkiej wprawdzie ale jednak 
opłacalności mleka, produkcja wo­
łowiny nie opłaca się.

Bodźce ekonomiczne popychają 
rolnika do produkcji mleka i do... 
skarmiania go trzodą. Gram białka 
w chudym mleku kosztuje 2 gr, a 
więc tyle co w mieszankach pa­
szowych wymienianych za zboże. 
Po co więc ma rolnik jeździć po 
paszę, kiedy w domu ma białko 
gwarantowane i najtańsze.

Bardziej odpowiednia do naszych 
warunków relacja cen (m.in. białka 
i tłuszczu w mleku) oraz premiowa­
nie opałem całej produkcji żywca, 
a nie tylko wieprzowego, bardziej 
racjonalna gospodarka białkiem 
mlecznym, to główne warunki opa­
nowania trudności w produkcji rol­
nej. Nie można oczywiście zmienić 
proporcji przez zmniejszenie pro­
dukcji wieprzowiny czy mleka, lecz 
przez sżybszy niż obecnie wzrost 
produkcji mięsa wołowego. Do tego 
potrzeba więcej paszy, a w tej dzie­
dzinie przekroczyliśmy już punkt 
krytyczny.

Ugruntowało się u nas przekona­
nie, że jak rośnie pogłowie bydła, to 
dowód, że rozwija się rolnictwo. Z 
niepokojem oczekujemy zawsze wy­
ników spisów rolnych; gdy bydła 
przybywa, cieszymy się. Słusznie, 
ale pod warunkiem, że jednocześnie 
przybyło nam w odpowiednim stop­
niu paszy. Gdy zaś paszy nie wy­
starcza, uzyskujemy nie tylko mniej 
produktów, ale kosztują one drożej, 
bo za bardzo je obciążają koszty 
paszy bytowej. Wtedy rentowność 
chowu maleje, bydło przestaje być 
czynnikiem rozwoju rolnictwa, za­
czyna być hamulcem.

Proporcje między pogłowiem by­
dła a bazą paszową już zostały u 
nas naruszone. Rolnicy sięgają po 
zboże dla bydła, chociaż wcale to 
nie jest uzasadnione poziomem pro­
dukcji zwierzęcej. Jak podaje IER,

Jeszcze sześć lat temu stosowano 
w POM specjalne roczne, progre­
sywne (wzrastające w każdym na­
stępnym roku eksploatacji ciągnika) 
pranie dla traktorzystów za dobrą 
konserwację ciągnika. Okazało się 
jednak, że efekt tego rodzaju bodź­
ców do przedłużania okresów eks­
ploatacji był odwrotny od zamie­
rzonego. Fundusz z tytułu wypła­
conych premii wzrastał, ale rów­
nież jednocześnie wzrastały koszty 
POM, gdyż nadmiernie wyeksplo­
atowane ciągniki wymagały więk­
szych nakładów na remonty.

Dlatego — między innymi — po­
zbawione są sensu technicznego 
krytyczne uwagi J* Nadolskiej do­
tyczące planowania remontów. Za­
wieranie umów na remonty sprzętu 
rolniczego ma na celu doprowadze­
nie do lepszej współpracy pomiędzy 
POM i kółkami rolniczymi, opar­
tej o wymogi planowej działalnoś­
ci. Harmonogramy planowych do­
staw sprzętu do remontu nie są 
jednak ustalane na podstawie umów 
rocznych, lecz w wyniku porozu­
mień dokonywanych przed każdym 
kwartałem.

Działalność instruktorów mecha­
nizacji rolnictwa również powinna 
być organizowana w sposób pla­
nowy. Trudno jest w tym artykule 
szerzej omawiać działalność in­
struktorów mechanizacji, zasady ich 
współpracy z kółkami rolniczymi, 
zakres udzielanej pomocy, ich 
wpływ na rozwój mechanizacji w 
kółkach rolniczych i spółdzielniach 
produkcyjnych. Należy jednak za­
znaczyć, że efekt działalności in­
struktorów nie jest wszędzie jedna­
kowy. Główną przyczyną takiego 
stanu jest trudność doboru kwa­
lifikowanej kadry, od której wy­
magana jest wielostronna facho­
wość. Również nie zostały jeszcze 
wypracowane prawidłowe metody 
organizacji pracy instruktora. Jed­
nak już stwierdzono, że działalność 
jego jest tym bardziej skuteczna, 
gdy odbywa się w sposób planowy. 
Jeżeli instruktor mechanizacji POM 
ustali prawidłowo — w porozu­
mieniu z instruktorem mechani­
zacji PZKR — okresowy plan po­
mocy instruktażowej kółkom rol­
niczym, większe są wtedy efekty 
jego działalności, gdyż pomoc tra­
fia tam, gdzie jej najbardziej po­
trzebują. A przecież kółka rolnicze 
mają wiele kłopotów z mechani­
zacją rolnictwa.

na krowę zużywa się u nas średnio 
do dwóch kwintali zboża w postaci 
otrąb i ospy. Ale i tego za mało. 
Z prostego rachunku wynika, że 
z paszy, którą spasamy krowami, 
uzyskalibyśmy kilkaset milionów 
litrów mleka więcej, gdybyśmy mie­
li milion krów mniej. Wynika to z 
oszczędności na paszy. bytowej. Ra­
chunek ten pokazuje także, jak mo­
że u nas wzrosnąć produkcja mleka 
i mięsa, jeśli zaczniemy lepiej ży­
wić krowy. Każdy dodatkowy kilo­
gram zielonki czy kiszonki — to 
dodatkowa szklanka mleka czy parę 
deka żywca, gdyż potrzeby bytowe 
bydła zostały już pokryte.

Mamy jeszcze dużo niewyko­
rzystanych możliwości zwiększenia 
bazy paszowej i — jak dotychczas 
— mało z tego wychodzi. Dlaczego?

Od 10 bodaj lat mówi się, 
źe lepsze zagospodarowanie użytków 
zielonych może dać więcej siana i 
trawy, że upowszechnienie uprawy 
poplonów może rozwiązać problem 
kiszonek w gospodarstwach, które 
nie uprawiają buraków i nie dyspo­
nują kiszonkami z liści i wysłod­
ków. że bardziej nowoczesne sposo­
by konserwacji pasz i wzbogacanie 
ich w substancje białkotwórcze mo­
że zaoszczędzić dużo białka. Ale 
niewiele zrobiono w tym czasie, by 
sięgnąć do tych rezerw.

Główna przyczyna tego stanu leży 
w uproszczeniu poglądów na możli­
wości ich uruchomienia. Środki 
przeznaczone na wykorzystanie re­
zerw w produkcji roślinnej skon­
centrowano głównie na zapleczu 
trzody, na gospodarce nasiennej 
zbóz i ziemniaków oraz ochronie 
roślin. Ą re-rwy paszy dla bydła 
mają chyba uruchomić się same. 
W tej dziedzinie można jeszcze 
osiągnąć wiele i to niewielkim kosz­
tem, ale samo się to nie zrobi.

Na razie nie należy zaczynać od 
budowy betonowych silosów, bo są



P
-ODSTAWOWĄ sprawą dla
dyskusji o systemie inwesty­
cyjnym i systemie finanso­
waniu inwestycji powinna 
być analiza efektywności za­
stosowanych już rozwiązań 

oraz umiar i duża ostrożność w po­
stulowanych innowacjach. Do nie­
dawna przecież mieliśmy do czynie­
nia z coroczną niemal zmianą sy­
stemu inwestycyjnego, a pożytek z 
tego byl bardzo wątpliwy, gdyż nie­
dociągnięcia w efektywności proce­
su inwestowania są w dalszym cią­
gu niemałe.

Postulat umiarkowanego działania 
w zakresie zmian metodologii inwe­
stycyjnej uważam — oczywiście — 
za dyskusyjny. Zwolennikiem rady­
kalnych rozwiązań w tym zakresie, 
a szczególnie w zakresie działania 
bodźców ekonomicznych w procesie 
inwestycyjnym jest Ralf Szarota, 
który swoje poglądy i postulaty 
opublikował w nr 50 („Bodźce a 
działalność inwestycyjna”) i 51/52 
(..Jak ulepszać system bodźców w 
działalności inwestycyjnej") Życia 
Gospodarczego z 1963 roku. Wydaje 
się, że wobec aktualności tego te­
matu, przed podjęciem prac nad 
nowym planem 5-letnim, konfronta­
cja poglądów może być pożyteczna.

DECENTRALIZACJA
: CZY INTEGRACJA

Jeżeli założeniem obecnego syste­
mu inwestycji przedsiębiorstw i 
zjednoczeń było: „taniej,' efektyw­
niej i szybciej zbudujesz — więcej 
zbudujesz*’ — to założenie takie, za­
równo teoretycznie biorąc, jak i w 
świetle praktycznych doświadczeń, 
było błędne. Istotą tej zasady jest 
bowiem premia za oszczędne i efek­
tywne inwestowanie w formie 
uprawnienia do dalszego inwestowa­
nia. Czy jednak nie ważniejszą i 
decydującą przesłanką inwestowania 
jest celowość inwestycji? Nagra­
dzanie w formie uprawnienia do 
wydatkowania środków na inwesty­
cje rodzi przecież tendencje do roz­
rzutności i marnotrawstwa wygo­
spodarowanych uszczędności, stwa­
rzając ponadto nadmierny popyt 
inwestycyjny.

Nie można zgodzić się z tezą, aby za­
stąpić „system przycinania Środków 
przedsiębiorstw pod uprzednio sporzą­
dzony plan rzeczowy systemem uzależ- 
mającym rozmiary nakładów na Inwe­
stycje nr rcdsiębiorstw i kapitalne remon­
ty od opnla gospodarności przedsię- 
biorslt.. ■. Raz dlatego, że limitowanie 
inwestycji jest koniecznością podyktowa­
ną bilansowymi zasobami gospodarczy­
mi, a pn wtóre dlatego, że o rozwoju 
przedsiębiorstwa nie może decydować 
Jego gospodarność i ono*samo, a przede 
wszystkim struktura potrzeb rzeczowych 
państwa. W określonych warunkach (na 
przykład obecnie) może bowiem być 
bai dziej wskazane, aby wygospodarowa­
ne oszczędności nrzeznaczyć na poprawę 
realnych dochodów ludności albo też na 
inwestycje w innych dziedzinach — za­
miast na inwestycje w przedsiębior­
stwach. któro gospodarnie inwestowały 
dotychczas.

Oceniając dziś zakres centralizacji 
i decentralizacji zarządzania gospo­
darczego jesteśmy w porównaniu z 
1956 rokiem, kiedy to rodziły się za­
sadnicze koncepcje, bogatsi o do­
świadczenie 7 lat własnej praktyki 
oraz doświadczenie innych krajów 
socjalistycznych. Doświadczenia te 
wykazują, że rozwój sytuacji podą­
ża w kierunku integracji gospodar­
czej krajów socjalistycznych, wyma­
gającej skoordynowanego działania. 
W tych warunkach problem decen­
tralizacji zarządzania gospodarczego 
nie może być pojmowany tradycyj­
nie. X nie negując słuszności wdra­
żania i pogłębiania samodzielności 
przedsiębiorstw w realizacji ich za­
dań — nie można dopuścić do tego, 
aby środki finansowe i fundusze 
wygospodarowane przez przedsię­
biorstwa i zjednoczenia miały sta­
nowić czynnik określający rozmiary

d!az bydła 
drogie; nie będzie jeszcze czym je 
zapełnić. Wpierw trzeba postarać 
się o zielonki, a zakisić je można 
w zwykłych płytkich dolach, jak to 
czyni wiele dobrych gospodarstw. 
Jest to sposób tani, wygodny, nie 
powodujący większych strat niż w 
silosach, jeśli zaopatrzy się rolników 
w konpa.sil, papier silosowy lub fo­
lię. Skąd jednak w’ziąć zielonek? 
Na użytki zielone nie można na ra­
zie liczyć. Ich wydajność można 
zwiększyć w sposób odczuwalny do­
piero wtedy, gdy będziemy mieli 
więcej nawozów mineralnych. Moż­
na by ■wprawdzie wydatnie zwięk­
szyć produkcję z łąk i pastwisk w 
pobliżu miast, gdyby część ogrom­
nych środków1', które przeznaczymy 
na meliorację bagien, skierowano na 
wykorzystanie ścieków miejskich. 
Ale to też nie może dokonać prze­
łomu w produkcji pasz w skali kra­
jowej i nie od razu może wydać 
owoce.

Od nawozów, a zwłaszcza azoto­
wych, nie jest uzależniona uprawa 
roślin motylkowych jako poplony. 
Takie poplony mogą nawet znacznie 
poprawić nasz bilans nawozowy i 
do czasu, dopóki przemysł chemicz­
ny nie będzie mógł radykalnie zwię­
kszyć dostaw nawozów, podnieść 
produkcję roślinną i zwierzęcą do 
potrzebnego nam poziomu. Ale naj­
lepiej nadają się na poplony rośli­
ny (wyka ozima, łubin pastewny), 
które mają bodaj najgorszy współ­
czynnik rozmnażania. Żeby, zwięk­
szyć uprawę poplonów o milion ha, 
trzeba rok przedtem przeznaczyć 
na produkcję nasion ok. 200 tys. ha. 
Tego z roku na rok nie można do­
konać, do tego trzeba parę lat pracy 
organizacyjnej i pewnyph środków. 
Nie można sobie wyobrazić uprawy 
poplonów na szeroką skalę w opar­
ciu o kupne nasiona, bo potrzeba 
ich bardzo dużo. Te nasiona, które 
ccr-cznie oferuje handel rolnikom 
na pc plony, mogą stanowić tylko

1 kierunki działalności inwestycyj­
nej.

Integracja gospodarcza jest zresztą 
— jak wiadomo — charakterystyczna 
nie tylko dla państw socjalistycz­
nych; jest to historycznie uwarunko­
wany etap rozwoju gospodarczego. 
A nie ulega chyba wątpliwości, że 
integracja gospodarcza oznacza 
przesunięcie szczebla centralizacji 
wzwyż, co nie może nie odbić się 
na zasadach zarządzania gospodar­
czego w ramach poszczególnych 
krajów. Centralizacja decyzji inwe­
stycyjnych, jako jeden z przejawów 
integracji gospodarczej, jest zresztą 
zjawiskiem obserwowanym również 
w krajach kapitalistycznych.

Można przytoczyć negatywny skutek 
już obecnej decentralizacji naszego sy­
stemu inwestycyjnego: otóż np, wpro­
wadzono zasadę dopuszczającą do za­
twierdzania zwiększeń kosztu Inwestycji, 
ustalonego w projekcie wstępnym przez, 
szczeble gospodarcze niższe od szczebla 
zatwierdzającego dokumentację pierwot­
ną. Rozwiązanie to nie przyczyniło się 
na pewno do usprawnienia dyscypliny 
Inwestycyjnej, wręcz przeciwnie, stano­
wiło dogodną formę poszerzania zakresu 
l zwiększania kosztu Inwestycji ustalo­
nego w pierwotnej dokumentacji oraz w 
planie 5-letńlm, podważając realność za­
łożeń tego planu.

Samodzielność przedsiębiorstwa 
winna przejawiać się przede wszyst­
kich w metodach wykonywania za­
dań planowych, oszczędności gospo­

Realia i utopie 
finansowania inwestycji 

(Artykuł dyskusyjny) 
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darowania — ale nie w tym, aby 
samodzielnie określały one zakres 
swoich zadań produkcyjnych i inwe­
stycyjnych. Z takiego punktu wi­
dzenia ważniejszą sprawą jest dzi­
siaj na przykład ocena słuszności 
przyjętej koncepcji finansowania 
inwestycji przedsiębiorstw i inwe­
stycji zjednoczeń z wyodrębnionych 
funduszów — niż poszukiwanie me­
tod dalszego ugruntowywania trady­
cyjnie pojmowanych zasad decen­
tralizacji, które nie mają szans 
praktycznej realizacji.

Zgodnie z istotą funduszów — 
środki na nich zgromadzone okre­
ślają równocześnie pułap rozmiarów 
inwestycji decydowanych przez jed­
nostki dysponujące funduszami. W 
przeciwnym razie wprowadzenie in­
stytucji funduszów nie miałoby sen­
su. Rozważmy zatem bliżej sku­
teczność instytucji funduszu na in­
westycje zjednoczeń oraz funduszu 
i n westycyj no-remontowego przedsię­
biorstw.

PO co „INWESTYCJE 
ZJEDNOCZEŃ"?

Praktyka czterech lat dowodzi, że 
inwestycje zjednoczeń są limitowa­
ne analogicznie, jak inwestycje cen­
tralne. Inny jest jedynie szczebel 
decyzji p tych inwestycjach, ale z 
punktu widzenia zasad planowania, 
finansowania i realizacji nie ma 

punkt wyjściowy do produkcji na- 
sion. Rolnik sam musi produkować 
nasiona na poplony, tak jak pro­
dukuje dla siebie ziarno i sadze­
niaki.

Nie każdy jednak może łatwo 
zrezygnować przez jeden rok z do­
tychczasowej produkcji z kawałka 
pola, nawet gdy mu się to dobrze 
opłaci w przyszłym roku. Należy 
jednak sadzić, że przy materialnej 
zachęcie w ciągu paru lat znalazło 
by się takie miejsce w każdym gos­
podarstwie. Celowe byłoby wpro­
wadzenie w sposób zorganizowany 
sprzedaży niektórych nasion po ce­
nach ulgowych pod warunkiem, że 
zostaną przeznaczone na reproduk­
cję. Można się spodziewać, że tego 
rodzaju bodziec pozwoliłby przeła­
mać zastój w uprawie poplonów i 
za parę lat zapewniłby korzyści nie- 
wspó’mieme w stosunku do ponie­
sionych kosztów, Ale znowu trzeba 
powtórzyć, że to samo się nie zrobi. 
Potrzeba do tego wapna, Wentyla­
torów do suszenia siana chłodnym 
powietrzem, potrzeba papieru silo­
sowego lub folii, konpasilu, mocz­
nika i sprzętu do jego rozpylania 
Potrzeba wysiłku organizacyjnego, 
a tymczasem aparat, zajmujący się 
żywieniem, bydła, skupiony przy 
mleczarniach nie jest liczny i nie 
stawia sobie za cel główny pracy 
nad rozwojem bazy paszowej. Licz­
niejsza <?d niego czterokrotnie jest 
służba agronomiczna, ale „urzędo­
wo” baza paszowa do niej nie na­
leży. Bez jak najściślejszej współ­
pracy tych służb nie ma mowy o 
tym, by dało się coś zmienić na 
lepsze na odcinku wykorzystania 
rezerw paszowych dla bydła. Po­
trzebny jest dobrze przemyślany 
program działania. Dotychczas nie 
ma go ani na szczeblu centralnym, 
ani w gromadach, które mają opra­
cowane program'- rozwoju rolni­
ctwa,
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między nimi istotnej różnicy. Czy 
praktyka ta jest słuszna?

Wydaje się, że koncepcja inwesty­
cji zjednoczeń realizowanych z fun­
duszów tworzonych przez zjednocze­
nia głównie z amortyzacji podle­
głych im przedsiębiorstw, a’w prak­
tyce często zasilanych środkami z 
budżetu państwa — nie zdała egza­
minu. Uzależnienie rozmiarów inwe­
stycji od wygospodarowanych na 
ten cel środków finansowych przy 
dużych potrzebach inwestycyjnych 
rodzi tendencje do maksymalizacji 
środków funduszu inwestycyjnego 
albo też do ukrywania na etapie 
planowania posiadanych lub możli­
wych do wygospodarowania środ­
ków w obawie przed ich utratą i 
centralizacją oraz ujawnianie tych 
środków dopiero po podjęciu decyzji 
o planie gospodarczym i budżecie, 
a to w celu poszerzenia swojego 
programu inwestycyjnego.

Tendencje takie przy obecnej skali in­
westycji zjednoczeń nie są do utrzyma­
nia z punktu widzenia zapewnienia wła­
ściwych proporcji podziału dochodu na­
rodowego i wskaźników wzrostu Inwe­
stycji. Nie można zatem — jak to pro­
ponuje Ralf Szarota - „zaniechać regu­
lowania rozmiarów tvch inwestycji aryt­
metycznymi limitami”, ani też „realizo­
wać w pełni pierwotną koncepcje usta­
lania wieloletnich normatywów finanso­
wych dla inwestycji zjednoczeń”.

W obecnych warunkach bardziej 

realne i słuszne jest upodobnienie 
systemu finansowania inwestycji 
zjednoczeń do systemu inwestycji 
centralnych, przy czym najsłuszniej­
szym rozwiązaniem byłoby zlikwido­
wanie kategorii inwestycji zjedno­
czeń i połączenie ich z inwestycjami 
centralnymi w jedną kategorię. Tą 
drogą osiągnięto by dość znaczne 
uproszczenie i usprawnienie metod 
planowania i finansowania inwesty­
cji, a ponadto pewne zbliżenie na­
szego systemu do systemów innych 
krajów socjalistycznych, które nie 
wyodrębniają tej kategorii. Potrze­
ba uproszczenia systemu planowa­
nia i finansowania inwestycji wysu- 
ryana jest również przez innych 
autorów (J. Lasocki: „Jak ulepszyć 
system inwestycyjny*', ŻG nr 30/63).

Dla uniknięcia nieporozumień dodajmy, 
że likwidacja inwestycji zjednoczeń sta­
nowiłaby procedurę formalną, upraszcza­
jącą system. Zróżnicowanie szczebli de­
cyzji o inwestycjach limitowanych winno 
być utrzymano w dalszym ciągu 1 sto­
pień centralizacji w zakresie tych inwe- 
Itycji nie uległby zmianie w stosunku 
do obecnego stanu. Praktycznie zatem 
dotychczasowo inwestycje centralne i 
zjednoczeń stanowiłyby wspólną katego­
rię inwestycji scentralizowanych, o któ­
rych - w zależności od obowiązujących 
kryteriów — decyduje w ramach ustalo­
nych limitów zjednoczenie, ministerstwo, 
Komisja Planowania, KERM lub Rada 
Ministrów.

CO Z INWESTYCJAMI 
PRZEDSIĘBIORSTW i

Dla zapewnienia ciągłości procesu 
produkcyjnego niezbędne jest, aby 
przedsiębiorstwo — obok działalno­
ści remontowej mogło również 
decydować o pewnym zakresie in­
westycji restytucyjnych i moderni­
zacyjnych. Określenie optymalnych 
rozmiarów zdecentralizowanej dzia­
łalności inwestycyjnej przedsię­
biorstw jest jednak sprawą nie 
łatwą.

U podstaw obowiązującego syste­
mu leżało założenie, iż regulatorem 
rozmiarpw inwestycji przedsię­
biorstw będą środki finansowe 
zgromadzone na rachunku funduszu 
inwestycyjno-remontowego przedsię­
biorstwa. Źródłem tego funduszu 
jest przede wszystkim amortyzacja 
i tworzony z zysku fundusz rozwo­
ju.' Koncepcja funduszu inwestycyj­
no-remon towego dopuszcza zamianę 
inwestycji na kapitąlny remont i 
odwrotnie — w zależności od tego, 
co dla przedsiębiorstw jest korzyst­
niejsze.

Praktyka ubiegłych lat dowodzi 
jednak, że powyższe założenia sy­
stemu nie mogą być w pełni hono­
rowane. Na ile jest to skutkiem 
wadliwych lub nierealnych założeń 
systemu, a na ile błędów praktyki 
gospodarczej? Wydaje się, że pod­
stawową przyczyną są nie w pełni 
realne założenia systemu.

Teoretycznie biorąc powiązanie 
funduszu inwestycyjno-remontowego 
z zyskiem przedsiębiorstwa, a więc 
z wynikiem jego działalności, jest 
słuszne. W praktyce jednak nie stać 
nas było na konsekwentne stosowa­
nie tej zasady. Stosowano natomiast 
coroczną regulację środków na fi­
nansowanie inwestycji przedsię­
biorstw, a nawet zakaz wykorzysty­
wania środków ponad wielkości 
przyjęte w planie sfinansowania 
inwestycji.

Takie ograniczanie (decentralizowanej 
działalności inwestycyjnej przedsiębiorstw 
okazało się konieczne ze względu na za­
istniały w iktach 1962 i 1963 duży popyt 
na te Inwestycje, wynikający z akumu- 
iowania środków na ten cel znacznie 
powyżej założeń planuj Tendencje wzro­
stu środków i funduszów na Inwestycje 
przedsiębiorstw nasilały się w okresie, 
kiedy dla utrzymania właściwych pro­
porcji gospodarczych niezbędno było w 
kraju ograni onie Inwestycji. Jest to 
chyba wystarczającym dowodem, iż za­
sada regulowania inwestycji zdecentrali­
zowanych poprzez środki wygospodaro­

wane przez przedsiębiorstwa nie Jest 
słuszna.

Jak więc zapewnić samodzielność 
przedsiębiorstwa w zakresie jego 
Inwestycji własnych z zasadą cen­
tralnego kierowania gospodarką na­
rodową? Wydaje się, że istnieją 
dwie alternatywy rozwiązania tego 
problemu w praktyce:

a) Przyjęcie zasady, że rozmiary 
inwestycji decydowanych przez 
przedsiębiorstwo określane są przez 
jego środki finansowe, ale jedynie 
w wielkościach przyjętych w ra­
mach określonej na ten cel wielko­
ści nakładów Narodowego Planu 
Gospodarczego. Ewentualne dodat­
kowe nakłady mogą być realizowane 
tylko w specjalnie pilnych i ekono­
micznie uzasadnionych przypadkach 
w ramach planów rzeczowo-finanso­
wych przyjmowanych do finansowa­
nia przez bank, który sprawowałby 
kontrolę nieprzekraczalności przyję­
tych na te inwestycje cyfr kontrol­
nych w NPG; przy tym rozwiązaniu 
jednak byłoby raczej obojętne, czy 
przedsiębiorstwo posiada własne 
środki finansowe, czy też zmuszone 
byłoby do zaciągnięcia kredytu ban­
kowego.

b) Modyfikacja systemu finanso­
wego przedsiębiorstw w tym kierun­
ku, aby poziom środków własnych 

na finansowanie inwestycji ustalić 
na poziomie częściowo tylko pokry­
wającym minimalne potrzeby resty- 
tucyjne zwiększając jednocześnie za­
sięg kredytu bankowego, mogącego 
regulować poziom i kierunki inwe­
stycji przedsiębiorstw. Przy tym 
rozwiązaniu prawie każda inwesty­
cja własna przedsiębiorstwa byłaby 
finansowana przy udziale kredytu 
bankowego.

Propozycję pierwszą praktycznie sto­
sujemy obecnie, chociaż nie Jest ona w 
pełni zgodna z założeniami systemu i 
budzi zastrzeżenia z punktu widzenia 
„czystości” systemu. Ale umożliwia kon­
trolę rozmiarów inwestycji przedsię­
biorstw. Analogiczne założenie spełniłaby 
druga propozycja, wymagałoby to Jed­
nak poważniejszych zmian systemu fi­
nansowego przedsiębiorstw, w tym rów­
nież ograniczenia lub nawet likwidacji 
funduszu rozwoju jako źródła finanso­
wania inwestycji. Amortyzacja I pozosta­
łe drobne źródła finansowania inwestycji 
stworzyłyby wystarczające rozmiary wła­
snych środków przedsiębiorstw na inwe­
stycje - resztę zapotrzebowania środków 
wypełniłby bowiem kredyt bankowy.

Zagadnienie regulowania przez 
państwo poziomu inwestycji zdecen­
tralizowanych — to nie tylko pro­
blem doby dzisiejszej; występować 
będzie on zawsze. Przesłanki tej re­
gulacji leżą nie tylko w sferze po­
działu dochodu narodowego; okre­
ślenia tempa i kierunków inwesty­
cji, ale także w sferze rzeczowego 
■bilansowania zamierzeń gospodar­
czych. Niemożność „puszczenia na 
samopas" inwestycji przedsiębiorstw 
wypływa bowiem także z konkret­
nych możliwości państwa w zakre­
sie zapewnienia wykonawstwa robót 
budowlano-montażowych, maszyn i 
urządzeń dla celów inwestycyjnych, 
przy czym nie jest obojętne rozmie­
szczenie tych elementów.

Wysoki popyt w zakresie inwe­
stycji przedsiębiorstw stwarza — z 
uwagi na ograniczone zasoby — za­
grożenie wykonania planów inwe­
stycji dyrektywnych, scentralizowa­
nych, kosztem przekraczania pla­
nowanych w NPG rozmiarów inwe­
stycji przdesiębiorstw. Zjawisko ta­
kie zaistniało na przykład w roku 
1962, w którym plan nakładów in­
westycji przedsiębiorstw wykonano 
w ok. 114%, przedsiębiorstw i zjed­
noczeń terenowych w ok. 140%, 
spółdzielczości w ok. 137%, a wy­
konanie inwestycji centralnych wy­
niosło ca 98%.

Postulaty zmierzające do zwięk­
szenia zdecentralizowanej działalno­
ści inwestycyjnej, wydają się więc 
nie na czasie. Udział inwestycji 
przedsiębiorstw na przestrzeni ostat­
nich czterech lat zmalał z 19 do 
12%. Nie sądzę, aby w ciągu naj­
bliższych lat możliwe było odwró­
cenie tej tendencji. Wynika to za­
równo z niedostatku elementów ma­
terialnego zabezpieczenia procesu 
inwestycyjnego oraz konieczności 
ich reglamentowania, jak również z 
potrzeby zapewnienia zgodności 
struktury inwestycji z wytycznymi 
centralnych organów zarządzania 
gospodarką.

Nieporozumieniem wydaje się też 
stwierdzenie, że „zależy nam nie tyle na 
zmniejszeniu co na uefektywnlenlu dzia­
łalności inwestycyjnej”. Możliwości in­
westowania są bowiem ograniczone za­
równo finansowo, Jak 1 materialnie. A 
drogą do uefektywnlenla działalności in­
westycyjnej jest raczej ograniczenie niż 
zwiększenie jej rozmiarów.

DALSZE WĄTPLIWOŚCI 
I POSTULATY

Ralf Szarota stawia również sze­
reg szczegółowych postulatów z 
których pewne budzić mogą zastrze­
żenia, Nie można na przykład zgo­
dzić się z tezą, aby bodźce mate­
rialne uczestników procesu inwesty­
cyjnego uzależnić od uzyskiwania 
konkretnych efektów produkcyjnych 

I usługowych założonych w doku­
mentacji projektoworkosztorysówej. 
Wszak zależy to nie tyle od jedno­
stek realizujących proces Inwesty­
cyjny, ile od organizatorów produk­
cji nowo uruchomionego obiektu 
czy zakładu, czyli od służby 
eksploatacyjnej przedsiębiorstwa*

Bodźce materialne partnerów pro­
cesu inwestycyjnego winny być na­
tomiast uzależnione od realizacji ce­
lu inwestycji, jakim jest stworzenie 
nowych zdolności produkcyjnych lub 
usługowych. Zaś 'między pojęciem . 
zdolności produkcyjnych a konkret­
nymi wielkościami uzyskiwanej 
produkcji istniejej jak wiadomo, 
różnica.

Propozycja zespołowej odpowiedzialno­
ści za efekty inwestycji' jest nierealna 
również ze względów czysto technicz-. 
nycb; wynikł procesu eksploatacji uzy­
skiwane są często po upływie szeregu 
lat od okresu budowy, a personel 
uczestników procesu Inwestycyjnego jest 
zawsze w jakimś s opniu płynny — wo­
bec czego skutki wykorzystania inwesty­
cji (ujemne, bądź dodatnie) ponosiliby 
nie ci. Którzy daną Inwestycję realizo­
wali.

Dyskusyjna jest też zasada opro­
centowania środków trwałych, za 
którą wypowiedział się Ralf Sza­
rota. Sprawa ta daleko niedojrzała 
do realizacji. Zagadnienie to jest 
sporne wśród teoretyków i nie zo­
stało u nas wypróbowane nawet 
eksperymentalnie. W literaturze na 
ten temat często nie docenia się 
skutków tej zasady dla układu cen 
oraz faktu, iż proces tworzenia 
środków trwałych — proces inwe­
stycyjny — jest w przeważającej 
mierze regulowany centralnie, co 
zmusza do ostrożności w obciążaniu 
przedsiębiorstw skutkami tego pro­
cesu. Wydaje się, iż byłaby to zbyt 
kosztowna technika, której skutki 
ekonomiczne byłyby i tak — analo­
gicznie jak obecnie — niwelowane 
systemem corocznego ustalania po­
ziomu kosztów, akumulacji i jej po­
działu oraz innych wskaźników eko­
nomicznych.

*
Moim zdaniem, w prowadzonych 

obecnie pracach metodologicznych 
dotyczących systemu finansowania 
inwestycji, a mogących znaleźć za­
stosowanie w następnej pięciolatce, 
należałoby przyjąć założenie 
usprawnienia poszczególnych 
odcinków systemu, wykazujących 
niedomagania — nie zaś radykalnej 
reformy całego systemu. Doświad­
czenie nauczyło nas już niejedno­
krotnie, iż zmiany systemu finanso­
wania inwestycji nigdy nie dopro­
wadziły do pełnej realizacji przyj­
mowanych założeń, gdyż najczęściej 
nie były one w ogóle wypróbowane 
w praktyce i tym samym nie doj­
rzały do powszechnego wprowadze­
nia. Zabawa w reformę systemu 
jest za bardzo kosztowna. Poza tym 
znaczenie tej sprawy jest często 
przeceniane.

W obecnych warunkach uzasad­
nione i najpilniejsze byłyby nastę­
pujące korekty systemu inwestycji:

— uproszczenie klasyfikacji inwestycji, 
w tym likwidacja inwestycji zjednoczeń, 
które należałoby w całości zaliczyć do 
inwestycji scentralizowanych — a co 
najmniej likwidacja funduszu inwestycji 
zjednoczeń, który w ogóle nie spełnia 
roli funduszu;

— rewizja koncepcji funduszu inwesty­
cyjno-remontowego przedsiębiorstwa oraz 
udziału funduszu rozwoju (zysku) w fi­
nansowaniu inwestycji przedsiębiorstw 
wraz z usankcjonowaniem stosowanego 
trybu regulowania poziomu Inwestycji 
przedsiębiorstw (np. według propozycji 
wyżej przedstawionych); poza tym dla 
uproszczenia należałoby zaniechać stoso­
wanego dotychczas szczegółowego po­
działu inwestycji przedsiębiorstw na pla­
nowe, szybko rentujące i tak zwane Inne 
drobne, stosując dla nich Jednolite kry­
teria inwestycji przedsiębiorstw;

— stworzenie warunków dla przyspie­
szenia realizacji inwestycji w przypad­
kach, w których jest to celowe, poprzez 
rozszerzenie instytucji kredytów banko­
wych na przyspieszenie realizacji Inwe­
stycji również poza sferę inwestycji prio­
rytetowych;
- uzależnienie w większym niż dotych­

czas stopniu systemu premiowego w bu­
downictwie oraz systemu premiowego 
służb Inwestycyjnych od terminowości 
realizacji, Jakości 1 kosztów inwestycji.

Realizacja powyższych propozycji 
stanowiłaby dalszy krok naprzód 
w ulepszaniu systemu inwestycyjne­
go oraz systemu finansowania in­
westycji. I jest możliwa do prze­
prowadzenia w ramach ogólnych 
zasad systemu obecnie obowiązują­
cego, bez potrzeby przeprowadzenia 
radykalnej jego reformy.

Oczywiście z punktu widzenia 
szeroko pojętego systemu inwestycyj­
nego i finansowania inwestycji, kie­
runków usprawnienia metodologii 
inwestycyjnej jest znacznie więcej. 
Tak na przykład możliwości tych 
należy szukać poprzez zwiększenie 
rangi rachunku ekonomicznego w 
dokumentacji inwestycyjnej, stwo­
rzenie prawidłowych podstaw okre­
ślania kosztów inwestycji (system 
wskaźników kapitałochłonności opar­
ty o rozliczenie inwestycji zakoń­
czonych), usprawnienie planowania 
inwestycji, zwiększenie odpowie­
dzialności partnerów procesu inwe­
stycyjnego za prawidłowe przygoto­
wanie i realizację inwestycji. Te i 
szereg podobnych zagadnień wykra­
czają jednak poza rozważaną w ni­
niejszym artykule problematykę.

Tu zająłem się tylko wybranymi 
zagadnieniami, poddanymi już przez 
„Życie Gospodarcze" pod dyskusję, 
W dyskusji tej jednak — moim zda­
niem — nie należy przekraczać sfe­
ry realiów, przeceniać możliwości 
osiągnięcia celów krańcowych i po­
padać w marzenia nie mające szans 
realizacji w danych warunkach go­
spodarki.

ORZECZNICTWO
NA PRZYKŁADZIE BARU 

. „PRAHA”
KARP ZA MANIPULACJE 

OSZUKAŃCZE PRACOWNIKÓW 
HANDLU USPOŁECZNIONEGO 
NA NIEKORZYŚĆ NABYWCÓW

W dniu 6 sierjMiia 1962 r. Sąd 
Wojewódzki dla m. st. Warszawy 
wydał wyrok w głośnej sprawie 25 
pracowników baru „Praha” w War­
szawie. oskarżonych o to, że dzia­
łając w zorganizowanych grupach 
przestępczych w ciągu lat 1959-1961 
zagarnęli na szkodę baru poważne 
sumy pochodzące ze sprzedaży nad­
wyżek towarowych, uzyskiwanych 
na skutek wydawania konsumen­
tom mniejszych porcji lub 
rozcieńczonych sosami i wo­
dą. Sąd Wojewódzki skazał dyrek­
tora baru „Praha” na 6 lat więzie­
nia i -50 000 zł grzywny oraz utratę 
praw publicznych i obywatelskich 
praw honorowych, zaś pozostałych 
oskarżonych na kary -więzienia w 
granicach od 10 miesięcy do 5 lat 
więzienia i kary grzywny, stoso­
wnie do ich roli i udziału w prze­
stępstwie.

Od wyroku Sądu Wojewódzkiego 
wnieśli rewizję: prokurator, który 
domagał się zmiany wyroku w sto­
sunku do wszystkich oskarżo­
nych i wymierzenia im kar surow­
szych oraz 23 oskarżeni, którzy 
z kolei przytaczali okoliczności łago­
dzące, wnosząc przede wszystkim o 
obniżenie wymierzonych im kar.

Na skutek tych rewizji sprawa 
przeszła do Sądu Najwyższego, 
który wyrokiem z dnia 29 czerwca 
1963 r. nr IK 141/63 znacznie 
podwyższył kary wymierzone 
oskarżonym przez Sąd Wojewódzki, 
ustalając je np. dla głównych 
oskarżonych w wysokości po 
10-12 lat więzienia i orzekając po­
nadto przepadek ich mienia 
w całości (niezależnie od wysokiej 
grzywny).

Zdaniem Sądu Najwyższego, na 
przewodzie sądowym w pierwszej 
instancji „trafnie zostało ustalone, 
że oskarżeni w ciągu lat 1959-1961, 
pracując w różnych okresach i 
działając w zmowie, uprawiali 
przestępną działalność polegającą 
na wprowadzeniu do sprzedaży por­
cji potraw mniejszych bądź jako­
ściowo gorszych od przewidzianych 
recepturą przez dolewanie do nich 
specjalnie w tym celu przyrządza­
nych sosów, rosołu, a nawet wody. 
W wyniku tego działania oskar­
żeni uzyskiwali nadwyżki to­
warowe, które sprzedawali kon­
sumentom, a osiągnięte z tej sprze­
daży wpływy gotówkowe wycofy­
wali z kas bufetu i dzieli­
li między uczestników 
przestępstwa. W działalności 
tej istniał między oskarżonymi p o- 
dział ról wypływający z peł­
nionych przez nich funkcji. Pod­
stawowymi jednostkami organiza­
cyjno - rozliczeniowymi baru były 
poszczególne bufety, obsługiwane 
przez personel składający się z kie­
rowniczki, kasjerki i jednej lub 
więcej pomocnic bufetowych. Po­
szczególne zespoły bufetów współ­
działały z jednej strony z persone­
lem kuchni, a z drugiej strony z 
kierownikami sal, którzy pomagali 
wycofywać z poszczególnych kas 
nadwyżki pieniężne, dyrektor baru 
zaś, będąc w zmowie z kierownika­
mi bufetów tolerował ten stan rze­
czy i udzielał przestępczym zespo­
łom „ochrony”, partycypując w 
podziale nielegalnie uzyskanych 
sum (...)”

Z uwagi na wielkie znaczenie te­
go wyroku, który dopiero ostatnio 
został udostępniony -wraz z uzasa­
dnieniem, podajemy poniżej tę jego 
część, która przedstawia główne 
fragmenty wywodów pra­
wnych Sądu Najwyższego, cały wy­
rok bowiem liczy z górą 26 stron 
druku formatu książkowego:

„Mechanizm dokonywanych nad­
użyć przez nieuczciwych pracowni­
ków handlu uspołecznionego bywa 
różnorodny, i nieraz skomplikowany. 
Zwykle manipulacje oszukańcze 
przebiegają w ten sposób, że albo 
sprawca najpierw dopu­
szcza się zagarnięcia to­
war ó w, stwarzając w ten spo­
sób niedobór, który pokrywa na­
stępnie przez systematyczne oszu­
kiwanie nabywców na wadze, 
mierze, cenie itp„ albo też naj­
pierw dopuszcza się oszustwa 
na szkodę nabywców, tworząc w 
len sposób superatę towarową, któ­
rą następnie sobie przywłaszcza. 
W praktyce niejednokrotnie oba te 
sposoby się przeplatają.

Jeśli chodzi o pierwszy sposób 
działania, tj. przywłaszczenie 
sobie pewnej ilości towaru, to nie 
budzi wątpliwości to, że sprawca 
powinien ponieść odpowiedzialność 
za zagarnięcie mienia spo­
łecznego. Przedmiotem tego 
przestępstwa jest mienie społeczne, 
sprawca zagarnął bowiem pewną 
ilość przedmiotów wchodzących w 
skład tego mienia. Przedmiotem za­
machu przestępnego jest własność 
społeczna, która uległa zmniejszeniu 
przez działanie sprawcy. Wprawdzie 
zamiarem sprawcy w chwili działa­
nia może być późniejsze „wyrów­
nanie” tego uszczerbku, jednakże z 
punktu widzenia obiektywnie zaist­
niałego stanu przestępnego okolicz­
ność ta nie ma istotnego znaczenia. 
Przestępstwo zostało do­
konane z chwilą zaboru 
mienia, późniejszy w i ę o 
zwrot skradzionej rzeczy
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DOKOŃCZENIE ZE STR. 9 
lub wyrównanie szkody 
nie unicestwia dokona­
nego przestępstwa. W chwi­
li działania sprawcy następuje też 
zmnicjszeniie mienia społecznego, 
późniejsze zaś „uzupełnienie” 
uszczerbku nie może zmienić sytu­
acji prawnej Ponadto (...) naby­
wcy, którzy otrzymali towar gorszy 
lub w mniejszej ilości, zachowują 
roszczenia do danego przedsiębior­
stwa uspołecznionego. Jeżeli więc 
po „pokryciu” niedoboru na koszt 
nabywców strata w towarze została 
zlikwidowana, to pozostałe nadal 
uszczerbek w stanie majątkowym 
przedsiębiorstwa uspołecznionego, w 
Jego bilansie aktywów i pasywów, 
skoro w rezultacie działania spra­
wcy powstał nowy pasyw w tym 
stanie majątkowym. Przedmio­
tem zagarnięcia mienia 
społecznego mogą być nie 
tylko przedmioty mate­
rialne, ale również prawa 
majątkowe. (...)”

NOWE PRZEPISY 
I zarządzenia

UPŁYNNIENIE ZBĘDNYCH 
I NADMIERNYCH ZAPASÓW

W nr 5 Monitora Polskiego z 
1964 r. ukazała się uchwała nr 3 
Rady Ministrów z dnia 8 stycznia 
1964 r. w sprawie upłynnienia zbę­
dnych i nadmiernych zapasów nie­
których przedmiotów (poz. 22), ma­
jąca na celu dalsze usprawnienie 
gospodarki zapasami we wszystkich 
jednostkach uspołecznionych.

W myśl uchwały, państwowe je­
dnostki organizacyjne i spółdzielnie, 
powinny upłynniać zbędne i nad­
mierne zapasy przedmiotów (mate­
riałów nabytych na cele zaopatrze­
nia materiaiowo-techncznego oraz 
półfabrykatów i wyrobów goto­
wych), z wyjątkami podanymi bez­
pośrednio w treści uchwały.

Uchwała unormowała m. in. 
1) sposób ujawniania zbędnych 
i nadmiernych zapasów, 2) warunki 
zużycia nadmiernego zapasu na 
własne potrzeby, 3) obowiązek zao­
ferowania zbędnych i nadmiernych 
zapasów jednostkom zbytu, 4) upra­
wnienia prezydiów rad narodowych, 
5) powoływanie przedsiębiorstw 
wyspecjalizowanych dla zagospoJa- 
rowamia zapasów, 6) składanie ofert 
orzedsiębiorstwom wyspecjalizowa­
nym, 7) warunki ew. sprzedaży bez- 
oóśredn:ei, 8) organizowanie giełd, 
9) zasady ew. dyskwalifikacji zapa­
sów, 10) wydawanie biuletynu zbę­
dnych zapasów.

Utraciły moc dotychczasowe prze- 
oisy regulujące omawiane zagadnie­
nie.

ZBYT PRZEDMIOTÓW 
NABYTYCH NA CELE 

ZAOPATRZENIA MATERIAŁOWO 
-TECHNICZNEGO

Zarządzenie nr 2 Prezesa Rady 
Ministrów z dnia 8 stycznia 1964 r. 
Monitor Polski Nr 5, poz. 24) wpro­
wadziło zakaz sprzedaży przez je­
dnostki gospodarki uspołecznionej 
osobom nie będącym takimi jedno­
stkami przedmiotów nabytych na 
cele zaopatrzenia materiałowo- 
'echnicznego, a w szczególności 
maszyn, urządzeń, półfabrykatów, 
materiałów i surowców.

Zakaz w zasadzie nie dotyczy od­
padków produkcyjnych i przedmio- 
ów zakwali fikowanych we wła­

ściwym trybie do zniszczenia, 
na złom lub do użycia jako surowce 
wtórne lub odpadki.

Zarządzenie; nie obejmuje metali 
nieżelaznych.

REJONIZACJA HODOWLI BYDŁA
W dniu' 1 lutego b. r. weszło w 

życie zarządzenie Ministra Rolnic­
twa z dnia 4 stycznia 1964 r. w 
oprawie rejonizacji hodowli bydła 
(Monitor Polski Nr 6, poz. 27).

Zarządzenie ustala, jakich ras 
;ydło uzna je się za odpowiednie do 
lodowli na terenie poszczególnych 
"Ojewództw.

Poza tym1 zarządzenie uznaje za 
xipowiednie do hodowli na tere­
nie calero kraju bydło ras mię­
snych: charolais, aberdeen-angus i 
nereford, jeżeli jest hodowane w 
oborach i zakładach stanowiących 
■.■Jasność Państwa.

ZBYT WYROBOW PRZEMYSŁU 
TERENOWEGO W 1964 R.

W myśl zarządzenia Przewodni­
czącego Komisji Planowania przy 
kadzie Ministrów z dnia 14 stycznia 
.964 r. w sprawie zbytu wyrobów 
/rzemysłu terenowego w 1964 r. 
Monitor Polski Nr 8, poz. 38), pań- 
•twowe przedsiębiorstwa przemysłu 
e^enowego i spółdzielnie; pracy, 
zrzeszone w wojewódzkich zwią­
zkach spółdzielni pracy obowiązane 
;ą wytwarzane przez sieb!e w ra­
nach planu artykuły wymienione 
v wykazie stanowiącym załącznik 
'o zarządzenia oferować do za- 

u p u jednostkom w tym wykazie 
ymienionym;lub przez nie wska- 

■nym. Obowiązek ten dotyczy rów- 
:eż określonych artykułów wytwo- 
’onych przez przedsiębiorstwa i 
nółdzielnie ponad plan rocz-

Żarządzenie ustala równocześnie 
zasady zbytu artykułów, jeżeli wła­
ściwa jednostka zbytu lub inna je­
dnostka przez nią wskazana nie 
przyjęła otrzymanej oferty za­
kupu; •
Opracował JOZEF ZIELIŃSKI
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AKTUALNE PROBLEMY 
ROZWOJU ŻEGLUGI 

i RYBOŁÓWSTWA

„Technika i Gospodarka Morska” 
przynosi ni. In. w ostatnim numerze 
wystąpienie wiceministra żeglugi J. 
Machno na XIV Plenum KC PZPR. 
Wprawdzie Polska Marynarka Handlowa 
zaspokaja potrzeoy przewozowe naszego 
handlu zagranicznego już w 33,7 proc, 
(w 1956 r. tylko 10,9 proc.), to jednakże 
frachty i opłaty czarterowe płacone ka­
pitalistycznym armatorom wynoszą rocz­
nie ok. 130 mm zl dewizowych. Jak 
stwierdził J. Machno, rozwój naszej flo­
ty nie nadąża więc za rozwojem nasze­
go handlu zagranicznego drogą morską. 
Główną przyczyną tego zjawiska jest 
niedostateczna Ilość własnego tonażu.

„Jeżeli wziąć pod uwagę fakt, że po­
trzeby handlu zagranicznego na 1961 r. 
w zakresie przewozów drogą morską 
mogą wzrosnąć, a prócz tego, że kom­
plikują się przez rozproszenie tego han­
dlu do większej liczby krajów odległych 
od naszych portów, to oczywiste jest, że 
dysproporcja między potrzebami handlu 
zagranicznego a możliwościami przewo­
zowymi naszej floty w 1964 r. i następ- 
nyc” wzrośnie zamiast zmaleć. Musi po- 
ciąg..ąć to za sobą jeszcze w.ększe wy­
datki dewizowe, ponieważ koszty prze­
wozu towarów w 1963 r. wzrosły o 15 
proc, za 1 tonę w stosunku do 1963 r. 
przy przewozach drobnicy na liniach 
tak atrakcyjnych dla naszego handlu, 
jak Ameryka Południowa i Ameryka 
Północna. Wzrosły również poważnie ko­
szty przewozu towarów masowych.

Flota handlowa obok tego, że zaoszczę­
dza dewizy, które przy braku własnego 
tonażu należałoby wydawać na opłace­
nie frachtów, zarabia dewizy przewożąc 
obce towary na swoich statkach.

Szacuje się, że w 1963 r. żegluga mor­
ska osiągnęła nadwyżkę dewizową w 
wysokości 41 min doi., tj. o 2,5 min doi. 
więcej niż w 1962 r. Wyniki te zostały 
osiągnięte pomimo niepełnego osiągn.ę- 
cla planowanego stanu floty handlowej.

Według planu 5-letniego żegluga mor­
ska miała otrzymać w 1964 r. 19 statków 
o tonażu 153 000 DWT. Tymczasem, we­
dług ostatnich ustaleń, flota handlowa 
ma otrzymać 12 statków o tonażu 98 000 
DWT, a więc o przeszło 50 000 DWT 
mniej. Rzecz jasna, musi spowodować 
o mniejsze niż przewidywano zaspoko- 
lenłe potrzeb przewozowych własnego 
tandlu zagranicznego, mniejsze wpływy 
dewizowe oraz konieczność ponoszenia 
dalszych bardzo wysokich kosztów za 
frachty płacone obcym armatorom.

Rozumiemy, że nasz przemysł okręto­
wy nie jest w stanie w pełni zaspokoić 
planowanych potrzeb naszej floty han­
dlowej. w tej sytuacji można rozważyć 
możliwość zakupu statków handlowych 
w krajach RWPG, np. w NRD lub Buł­
garii, produkujących takie statki.

Warto byłoby też rozpatrzyć ponownie 
sprawę zakupu statków używanych, po­
nieważ rachunek wykazuje, że statek u- 
żywany typu „Liberty” spłaca się w 
ciągu najdalej 1,5 roku eksploatacji.

Biorąc pod uwagę, że rocznie wyda- 
Jemy bezpowrotnie na frachty obcym 
armatorom około 30 min doi., zakup u- 
źywanych statków nawet za drobną 
część tej sumy musi na pewno się opła­
cić. Warto leż rozpatrzyć możliwość po­
wiązania tzw. „funduszu czarterowego” 
będącego w dyspozycji handlu zagra­
nicznego z zakupami nowych statków 
na wieloletnie spłaty”.

Sporo uwagi poświęcił J. Machno w 
swoim wystąpieniu również problemom 
rybołówstwa. Wartość połowów naszych 
rybaków morskich, przeliczona według 
cen światowych wynosiła w 1962 r. ok. 
100 min zl dew. Ilości białka dostarczo­
ne przez rybołówstwo morskie są ciągle, 
niestety, skromne. W 1963 r. dostarczy­
liśmy na rynek ok. 135 tys. ton ryb 1 
przetworów rybnych. Skromne są rów­
nież w porównaniu do potrzeb dostawy 
mączki rybnej.

Warto wskazać, że Polska importowa- 
la w 1962 r. blisko 13 tys. ton mączki 
rybnej, wydatkując na to blisko 2 min 
dolarów. Import ten wzrósł w 1963 r. 
do 28 tys. ton, przy ogólnym zapotrze­
bowaniu blisko 50 tys. ton I przv cenie 
ok. 150 dolarów za 1 tonę. Szybki roz­
wój rybołówstwa dalekomorskiego połra- 
fi. jeśli nie pokryć całkowicie zapotrze­
bowania nasżej hodowli na mączkę ryb­
na, to przynajmniej w znacznym stop­
niu zaspokoić Je, a przez to zmniejszyć 
wydatkowanie cennych dewiz.

Rybołówstwo poszukuje wszelkich spo­
sobów zwiększenia produkcji zarówno 
mączki rybnej. Jak też innych środków 
paszowych możliwych do wydobycia z 
morza. Planuje się na 1964 r. poważne 
zwiększenie odłowów mniej wartościo­
wych ryb z Bałtyku i Morza Północne­
go w celu przerobienia ich na mączkę 
rybną. Rozpoczęto wydobywanie wodo­
rostów morskich, z których wyrabia się 
już cenną domieszkę do pasz treści­
wych. W sumie przewiduje się dostar­
czenie rolnictwu w 1964 r. 8 tys. ton 
mączki rybnej produkcji własnej, a 
więc o 2 500 ton więcej niż w 1963 r.

Najtańszym jednak sposobem produk­
cji mączki rybnej jest produkcja z Od­
padów rybnych na nowoczesnych tra- 
wleraeh-przetwórnlach produkowanych 
przez Stocznię Gdańską. Wystarczy 
wskazać, że jeden trawler-przetwórnia 
dostarcza w ciągu roku 4—6 tys. ton 
ryb, obok tego 550 ton mączki rybnej 
i 100 ton tranu przemysłowego.

Przedsiębiorstwo Remontu i Urządzeń 
Zaopatrzenia Rolnictwa w Wodę

„PRODWODROL”
w Sulechowie, ul. 2wirki i Wigury 2, teł. 51

PRODUODDOL

z b ę d n e 
mcilenotV

PRZEDSIĘBIORSTWOM -7
SEKTORA 

USPOŁECZNIONEGO 
kątownik, stal plaska, sta! okrągła, śruby maszynowe, 
armatura (mufy, nyple, trójniki i zawory). 
SZCZEGÓŁOWA LISTA oferowanych przedmiotów jest 
do wglądu w DZIALE ZAOPATRZENIA „PRODWO- 
DROLU” w Sulechowie. KR 2-0

TRANSATLANTYK „FRANCE"
Najnowocześniejszy 1 najdłuższy (Jak 

go reklamują armatorzy francuscy 
transatlantyk m/s „France” wykonał w 
1963 r. 19 rejsów okrężnych na linii Le 
Havre — Southampton — New York — 
Le Havre, przewożąc w tych rejsach o- 
gólem 61 476 pasażerów, co daje 84 proc, 
średniej rocznej zdolności przewozowej 
statku.

Ponadto wykonał on 3 wycieczki na 
Morze Karaibskie i Wyspy Kanaryjskie, 
w których wzięło udział 4 500 pasażerów.

Jeśli się weźmie pod uwagę, że w 
pierwszym roku (1962) wejścia do eks­
ploatacji m/s „France” przewiózł 61623 
pasażerów, to łącznie w ciągu '2 lat eks­
ploatacji (1962—63) statek ten przewiózł 
przez Atlantyk w obu kierunkach — po­
nad 123 000 pasażerów.

Są to wyniki bardzo pomyślne i świad­
czą pne o tym, że nowe transatlantyki 
pomijno konkurencji samolotów mają 
wielkie dane, by zapewnić armatorom 
korzystną eksploatację tych statków.

(T. D.)

OSOBLIWY STATEK
Niespotykany dotychczas w żegludze 

pasażersko-towarowej statek wszedł o- 
statnlo do eksploatacji. Jest to m/s 
„Centaur”, zbudowany w stoczni angiel­
skiej John Brown Co., na zamówienie 
armatora australijskiego Alfred Holt Co.

Osobliwość tego statku polega na tym, 
że licząc zaledwie 8 000 BRT, może on 
zabrać jednocześnie: 200 pasażerów, 4 500 
owiec (lub 700 krów) oraz pokaźne ilości 
artykułów żywnościowych, owoce a na­
wet ładunki płynne. Co więcej, zarówno 
pasażerowie jak i inwentarz żywy, mają 
zapewnione bardzo dobre warunki po­
dróżowania, a artykuły żywnościowe — 
odpowiednie ładownie chłodzone.

Jeśli chodzi o pasażerów, to m/s „Cen­
taur” ma bardzo dobre kabiny, basen 
kąpielowy, lido, bar, czytelnię i salę ki­
nową. Wszystkie pomieszczenia są kli­
matyzowane.

Oczywiście tak uniwersalne przeznacze­
nie tego statku wymagało odpowiednich 
rozwiązań konstrukcyjnych i Jak naj­
bardziej pomysłowego zużytkowania po­
jemności statku.

Praktyka wykaże, czy ten wspólny 
przewóz ludzi, zwierząt domowych 1 róż- 
> <h, > o zaju lauUiiKuw uy.rz.ma piu-ę 
życiową.

M/s „Centaur" zastąpi dwa wysłużone 
statki tego armatora: statek „Gorgon" 
(3 678 ton) i „Charon" (3 964 ton), które 
przez 30 lat utrzymywały regularną ko­
munikację towarową na linii Zachodnia 
Australia — Slngapore. M/s „Centaur" 

■ posiada maszynę główną Burmelster and 
Wein o sile 16 500 KM. która zapewnia 
znaczną prędkość eksploatacyjną — wy­
noszącą 20 węzłów. W swą dziewiczą po­
dróż z Liverpoolu do Australii m/s 
„Centaur" odpłynął 20 stycznia br.

W ciągu dwóch najbliższych miesięcy 
m/s „Lemaur” । ływac Lęazie w c at.e- 
rze Australijskiej Izby Handlowej i jako 
stn*ek-wvs*nwa ćemnn^rnwać be”z;e w 
portach Dalekiego Wschodu — możliwoś­
ci eksportowe Australii. W tym charak­
terze m/s „Centaur" weźmie udział w 
międzynarodowych targach w Osaka.

(T. D.)

SPADEK „BEZROBOCIA" 
W TONAŻU ŚWIATOWYM

Zakupy zboża przez Chiny 1 Związek 
Radziecki w Kanadzie w 1963 roku 1 o- 
statnio przez Związek Radziecki w USA 
przyczyniły się w niemałym stopniu do 
ożywienia transportu morskiego, urucho­
mienia wielu statków towarowych, stoją­
cych bezczynnie w portach i w konsek­
wencji do wzrostu opłat frachtowych.

W lipcu 1962 roku według danych an­
gielskiej Chamber of Shipping bezrobocie 
w tonażu światowym obejmowało 4,5 
min BRT. Później sytuacja w żegludze 
zaczęła się stopniowo poprawiać 1 w po­
czątkach stycznia 1964 roku „bezrobotny" 
tonaż wynosił już tylko 1.346 tys. ton, z 
czego 500 tys. ton przypadało na tankow­
ce, a 846 tys. ton na statki służące do 
przewozu towarów suchych.

Przeciętny wskaźnik frachtów w tym 
okresie kształtował się jak następuje 
(1960 rok = 100 punktów): 1962 rok — 
89,1; 1963 rok — 109,9, w grudniu zaś 1963 

FLOTA HANDLOWA W LICZBACH 

(1961 - 1963)

31 XII. 196Ir 31. XII. 1962r. 31. XII. 166 tr.
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Ogółem 155 933200 178 1 093 000 190 1 199 300
Polskie L nie Oceaniczne 88 676200 89 752300 93 810600
w tum:
w ekspl. własnej 70 489800 69 543000 74 607700
w ekspl. Chipolbr. 18 186800 20 209300 19 203000
Polska Żegluga Morska 67 257000 89 340700 97 389609

toku — 127,8 punktów. W styczniu bieżą­
cego roku, po sprzedaży przez USA 
Związkowi Radzieckiemu 1 min ton psze­
nicy, stawki za'przewóz zboża z portów 
Zatoki Meksykańskiej do portów radziec­
kich ustaliły się na poziomie 6,5 doi. od 
1 tony. Przewiduje się Jednak, iż w ra­
zie dalszych zakupów ziarna przez ZSRR 
stawki te mogą wzrosnąć do 7,5 doi. za 
1 tonę.

Przy czarterowaniu statków na okres 6 
miesięcy opłaty, jak podaje „Financial 
Times", zamykają się w granicach od 
10,5 do 11 doi. od 1 tony pojemności.

Jest rzeczą znamienną, iż między „bez­
robotnymi" statkami nie ma ani Jednego 
tankowca zbudowanego po 1950 roku 1 
ani jednego statku towarowego Innych 
kategorii zbudowanego po 1955 roku, a 
spośród 157 bezrobotnych statków towa­
rowych tylko 6 — o ogólnej pojemności 
43.500 ton ma więcej niż 10 lat. (MP) 

' CZY NOWA (OBOK KURZEJ)

„WOJNA" USA?
W połowie grudnia odbyła się w Lon­

dynie dwudniowa konferencja ministrów 
10 krajów europejskich (Anglii, Belgii, 
Danii, Francji, Grecji, Holandii, Niemiec­
kiej Republiki Federalnej, Norwęgil, 
Szwecji 1 Włoch) w sprawie ingerencji 
Stanów Zjednoczonych w wewnętrzną 
gospodarkę cudzoziemskich towarzystw 
okrętowych.

Dnia 26 listopada Federalna Komisja 
Morska USA w oparciu o tzw. ustawę 
Bonnera zażądała od cudzoziemskich li­
nii żeglugowych, obsługujących porty a- 
merykańskie, dostarczenia do dnia 20 
stycznia 1964 roku, za czas od 1 stycz­
nia 1962 roku szeregu informacji i doku­
mentów, Jak wykaz globalnych wpływów 
od przewozu towarów, podanie w tonach 
ilości ważniejszych towarów przewiezio­
nych przez daną linię i wpływów uzy­
skanych od przewozu każdego z tych to­
warów, odpisy dokumentów, omawiają­
cych problemy transportu towarowego, 
analizy kosztów obciążeń za transport to­
warów itp. W razie zwłoki w dostarcze­
niu żądanych informacji czy dokumen­
tów zarządzenie Komisji Federalnej USA 
przewiduje kary w wysokości 100 doi. 
dziennie i w dalszej konsekwencji zamk­
nięcie wstępu do portów amerykańskich 
dla statków nie przestrzegających wyda­
nych poleceń.

Na wspomnianej konferencji ministrów 
10 krajów zapadła jednomyślnie decyzja 
pouczenia linii okrętowych, iż nie należy 
wykonywać żądań nie podlegających ju­
rysdykcji USA oraz zwrócić się do Ja­
ponii z zaproszeniem przyłączenia się do 
wspólnego frontu europejskich krajów 
morskich przeciwko Ingerencji amery­
kańskiej w sprawy wewnętrzne ńleame- 
rykańskich towarzystw żeglugi. W wyko­
naniu tej uchwały angielski minister 
transportu Ernest Marples dnia 17. XH. 
przekazał japońskiemu ambasadorowi w 
Londynie odpowiednie zaproszenie na 
piśmie.

Ofensywa nieekonomicznego według 
standardów międzynarodowych shippingu 
USA przeciwko nieamerykańskim liniom 
żeglugi datuje się nie od dzisiaj. W 
kwietniu 1960 roku władze amerykańskie 
zażądały od r towarzystw okrętowych, 
transportujących towary do 1 z USA, za­
rejestrowania wszystkich umów zawar­
tych na przewóz towarów z kimkolwiek 
i w jakiejkolwiek cżęści globu ziemskie­
go. Ówczesny jednak minister transpor­
tu Anglii zabronił towarzystwom angiel­
skim wykonać to zarządzenie, jako na­
ruszające suwerenność niepodległego 
państwa.

Za pretekst do podjęcia obecnej ofen­
sywy posłużył fakt stosowania różnych 
stawek przewozowych od transportu sta­
li do 1 z USA. Stawki do USA są niższe. 
Zainteresowane linie żeglugowe tłumaczą 
się tym, że statki płynące do USA mają 
zawsze pełny ładunek i dlatego mogą 

i§

a
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kalkulować ceny niższe, natomiast w 
transporcie stall z USA nigdy nie osią­
gają pełnego załadunku. ,, 

Jednoznaczha postawa krajów morskich 
w stosunku do żądań Federalnej Komisji 
Morskiej USA spowodowała, że Komisja 
zmodyfikowała nieco swoje pierwotne 
zarządzenia. A więc wymagane' informa­
cje mają obejmować cza* od 1 stycznia 
1963 roku a nie od 1 stycznia 1962 roku, 
jak było poprzednio. Termin składania 
dokumentów został przedłużony do 20 lu­
tego, a żądane dokumenty mają głównie 
dotyczyć opłat komisowych.! za pośred­
nictwo, wysokości opłat frachtowych ó- 
raz zajętej i wolnej przestrzeni ładowni­
czej na statkach wypływających z por­
tów amerykańskich.

Przedmiotem dochodzeń Komisji .Kon­

Tendencje rozwojowe 

w żegludze morskiej
Postępujący podział pracy w go­

spodarce światowej w okresie po­
wojennym powoduje stały wzrost 
roli zadań żeglugi morskiej. Nie­
zwykły rozwój handlu światowego 
nie byłby możliwy bez uruchomie­
nia takich dróg i środków tran­
sportu, które w pełni odpowiada- 
jlą wymaganiom nowoczesnego 

obrotu towarowego. Żegluga mor­
ska jest jednym z takich środków, 
który może spełnić taką rolę, tak 
ze względów technicznych, jak i 
ze względu na ekonomiczność tego 
rodzaju transportu.

Światowy handel morski w 1962 
r. wzrósł o H4 proc, w stosunku 
do okresu przedwojennego. Naj­
większy przyrost przypada na tran­
sport ropy naftowej, podczas gdy 
wzrost przewozu pozostałych to­
warów nieplynnych wynosi ok. 
56 proc. Wzrostowi temu towarzy­
szy jednocześnie gruntowna zmiana 
udziału poszczególnych kontynen­
tów w obrocie morskim, Tenden­
cja ta dotyczy przede wszystkim 
Europy, której dotychczasowy udział 
w handlu światowym znacznie od­
biega od poziomu przedwojennego. 
Jeszcze w roku 1938 połowa obro­
tów przypadała m Europę. W 1962 
roku udział kra. 3 w uprzemysło­
wionych Europy w międzynarodo­
wym obrocie towarowym drogą 

morską wynosił około 1/3. W prze­
ciwieństwie' do tego krajom poza­
europejskim udaje się coraz bar­
dziej zwiększyć swój udział w po­
dziale pracy. Dotyczy to zarówno 
krajów azjatyckich (Japonii), jak 
i Ameryki Północnej oraz Połud- 
ruowej. Obserwuje się również 
wzrost udziału krajów afrykańskich, 
aczkolwiek w mniejszym stopniu 
niż krajów azjatyckich i amery­
kańskich.

Odmienna sytuacja w gospodarce 
światowej oddziałuje wielostronnie 
na żeglugę morską. Podwojenie 
transportu ropy naftowej w .ciągu 
ostatniego dziesięciolecia spowodo­
wało niezwykły wzrost międzyna­
rodowego znaczenia zbiornikowców. 
Tonaż zbiornikowców wzrósł odpo­
wiednio z 20 min BRT w roku 1952 
do 47 min BRT w roku 1962. W 
tym samym okresie transport to­
warów nieplynnych wzrósł tylko 
o 36 proc. Jeszcze w roku 1952 
udział towarów nieplynnych w 
światowym tonażu wynosił 77 proc., 
a w ciągu dziesięciolecia spadł do 
67 proc. Światowa flota handlowa 
wzrosła w tym okresie o 57 proc., 
a przyrost tonażu zbiornikowców 
w tym samym czasie wynosił 126 
proc.

Zmieniony układ stosunków go­
spodarczych na świecie wywołał 
również wydłużenie dróg transpor­
tu. Ten kierunek zmian przejawił 
się przede wszystkim w żegludze 
transportowej oraz w przewozie 
ładunków masowych. Przykładem 
tu może być żegluga trampowa 
NRF. Przed wojną niemiecka że­
gluga trampowa ograniczała się do 
krótkich tras rejsowych na Morzu 

Ceitrah Mnite 
JMOPOiOC

w Warszawie
ogłasza

KONKURS <nWAin }' 
na pracę 

z zakresu
historii wiejskiej spółdzielczości 

zaopatrzenia i zbytu w Polsce Ludowej.
Praca powinna obejmować całokształt działalności spół­
dzielczości zaopatrzenia i zbytu, posiadać charakter pracy 
naukowo-badawczej o wartości użytkowej w szkoleniu 
spółdzielczym (technikum ekonomiczne).
Objętość pracy powinna zamykać się w granicach 200-250 
stron maszynopisu.
Termin składania prac upływa z dniem 31 grudnia 1964 r 
Uczestnicy konkursu mogą uzyskać informacje i materiały 
w CHS — Biuro Ekonomiczne i zrzeszonych spółdzielniach 
Dla autorow'prac wyróżnionych przewidziane są nagrody 
pieniężne: s 7

I nagroda — 25.000.— zł
II nagroda — 15.000.— zł

III nagroda t- 10.000.— zł
Niezależnie od przyznanych nagród, autorzy prac mogą 
otrzymać honorariuin autorskie w przypadku wydruko­
wania prac. J

naSród dokona sąd konkursowy 
dzielczy kt°reg° wejdą Pracownicy nauki i działacze spoty 

Szczegóły konkursu są zawarte w regulaminie, który można 
otrzymać w CRS „Samopomoc Chłopska" - Biuro Pre™ 
dialne, Warszawa, ul. Kopernika 30, tel. 26-43-64. y"

gresu jest ustalenie, czy cudzoziemskie 
Unie okrętowe nie stosują polityki dy­
skryminacji przeciwko amerykańskim 
eksporterom w drodze pobierania wyż­
szych stawek niż przy transporcie towa­
rów z Innych krajów.

Aczkolwiek Komisja Federalna dąży o- 
'•ecn *. o za'n' a si 'i ” ■ sporu z 
towarzystwami żeglugi, to jednak — wy- 
daje się — Jest zdecydowana ustalić swo­
je prawo do żądania 1 otrzymywania do­
kumentów, znajdujących się poza grani­
cami USA, ale właśnie uznaniu tego pra­
wa przeciwstawiają się zainteresowane 
towarzystwa okrętowe wychodząc z za­
łożenia, iż dokumenty te nie podlegają 
jurysdykcji Federalnej Komisji Morskie.
USA. (M.P.)

Północnym i Bałtyckim oraz na 
Morzu Śródziemnym. Obecnie 
obserwuje się wzrost znaczenia da­
lekomorskiego trampingu. Zboże do 
NRF przywozi się z Argentyny, 
Australii. Kanady, i USA, rudy z 
Azji, Afryki i Ameryki Południo­
wej, węgiel z USA. Przewozy te 
absorbują aktywność niemieckich 
towarzystw w znacznie większym 
stopniu aniżeli import z krajów 
sąsiedzkich. Dla zmian tras przewo­
zowych np. charakterystyczny jest 
fakt, że przed wojną Niemcy impor­
towały rudę żelazną w 80 proc, ze 
Skandynawii; w roku 1962 ponad 
połowa importowanych rud jest 
przywożona z krajów pozaeuropej­
skich.

Wobec zmian tras transportowych 
przewóz ładunków wymaga szyb­
szych i pojemniejszych statków. 
Stało się to siłą napędową dla 
wprowadzania postępu techniczne­
go, większe bowiem i szybsze jed­
nostki uzyskują niższe przeciętne 
koszty przypadające na tonę towa­
ru niż dotychczas używane typy 
statków. Powstał więc tzw. „trend” 
do większych jednostek, który trwa 
jeszcze do dzisiaj. W żegludze tram­
powej i zbiornikowcach osiągnię­
to obecnie taki tonaż jednostek, 
który przekracza wszelkie konwen­
cjonalne i tradycyjne normy sprzed 
kilku lat.

Dokonany został również znaczny 
postęp w budowie statków i ma­
szyn okrętowych. Tak na przykład 
przejście na spawanie elektryczne 
znacznie przyśpieszyło proces bu­
dowy. Podobnie jednoczesna budo­
wa kilku sekcji polepszyła wydaj­
ność i skróciła czas budowy. Do 
skrócenia czasu budowy przyczy­
niła się również normalizacja czę­
ści i detali w budowie kadłubów, 
maszyn okrętowych i elektrotechni­
ce.

Przemiany, jakie dokonały się 
w świecie w ciąęu ostatnich dzie­
sięciu lat spowodowały zasadnicze 
zmiany w udziale poszczególni’ eh 
krajów w tonażu światowym. Dwie 
pierwsze pozycje nie uległy zmia­
nie tj. Wielkiej Brytanii i USA. 
Na następnych miejscach uplaso­
wały się kraje, które w ostatnich 
latach wyprzedziły kraje o dotych- 
ozasowyclh, znacznych tradycjach 

żeglugowych. W okresie powojen­
nym nastąpił gwałtowny wzrost 
tzw. ..tanich bander”. Ostatnio obser­
wujemy również gwałtowny wzrost 
żeglugi w krajach socjalistycznych, 
a także w krajach rozwijających 
się.

Tonaż „tanich bander”, tzn. Pa­
namy, Hondurasu i Liberii, w 1962 
roku wynosił 14,5 min BRT i sta­
nowi 10,4 proc, tonażu światowego. 
Warto przypomnieć, że w roku 1939 
udział ten wynosił ok. 1 proc. To­
naż krajów socjalistycznych wzrósł 
w ostatnim pięcioleciu przeszło 

dwukrotnie; kraje rozwijające się 
zwiększyły swój tonaż w tym cza­
sie o ok. 60 proc. (bob)



R
OK 1964 zapisze się za­
pewne w historii jako 
,,rok krajów rozwijają­
cych się”. Problemy roz­
woju gospodarczego „trze­
ciego świata" — świata 

mniej lub więcej zacofanego pod 
względem ekonomicznym, będą w 
roku bieżącym tematem nie tylko 
licznych regionalnych spotkań i 
obrad na różnym szczeblu, nie tyl­
ko jednym z głównych punktów 
porządku dziennego przewidzianej 
w maju konferencji taryfowo-cel- 
ncj, która pod nazwą „Rundy Ken­
nedyego" otworzy wielomiesięczne 
negocjacje nad obniżką ceł kra­
jów należących do Ogólnego Ukła­
du w Sprawie Taryf Celnych i 
Handlu (GATT), lecz staną się czo­
łowym tematem Światowej Konfe­
rencji Handlu i Rozwoju, rozpo­
czynającej się 23 marca w Gene­
wie pod auspicjami ONZ, w której 
weźmie udział około 120 krajów.

Jednym z zasadniczych celów tej 
wielotygodniowej konferencji, któ­
rą bez przesady moglibyśmy na­
zwać „gospodarczym parlamentem 
świata”, jest ustalenie zasad szero­
ko pomyślanej współpracy między­
narodowej, zmierzającej do przy­
śpieszenia rozwoju krajów zacofa­
nych'). przyśpieszenia ich uprze­
mysłowienia oraz likwidacji nędzy 
i głodu najbiedniejszych regionów 
naszego globu.

Inicjatorzy i organizatorzy tej — 
być może — najdonioślejszej w na­
szych czasach próby szukania roz­
wiązań i dróg prowadzących do 
nadrobienia opóźnień we wzroście 
gospodarczym wielu narodów 
„trzeciego świata”, zdają sobie w 
pełni • sprawę, że najważniejszym z 
tych rozwiązań jest stworzenie jak 
najbardziej sprzyjających warun­
ków dla szybkiego rozwoju ekspor­
tu tych krajów.

SPUŚCIZNA OKRESU 
KOLONIALNEGO

Poważna część trudności I pro­
blemów, jakie posiadają te kraje 
w dziedzinie eksportu, tkwi korze­
niami w kolonialnej przeszłości 
tych krajów. Były one od począt­
ku ich odkrycia i zagospodarowa­
nia surowcowym zapleczem metro­
polii, a inwestycje dokonywane 
przez kapitał zagraniczny wiązały 
się przez długie, długie lata wy­
łącznie, lub prawie wyłącznie, z 
eksploatacją bogactw naturalnych 
pochodzenia mineralnego i rolni­
czego. Rezultatem takiej polityki 
był do niedawna jednostronny roz­
wój gospodarczy większości kra­
jów słabo rozwiniętych, polegający 
z jednej strony na zdecydowanej 
przewadze w’ ich strukturze gospo­
darki, bądź wyłącznie produkcji 
surowców rolniczych, bądź również 
górnictwa, ewentualnie przemysłu 
wstępnie przetwórczego (oleje ro­
ślinne, wytop metali kolorowych), 
z drugiej zaś strony — jednostron­
ne powiązania ze światem ze­
wnętrznym, w których dominującą 
rolę odgrywały metropolie.

Dodatkową przyczyną wzmagają­
cą jednostronność gospodarki wię­
kszości tych krajów jest okolicz­
ność istnienia tendencji monokul- 

turowych w rolnictwie, czy supre­
macji w całokształcie produkcji 
wydobywczej jednego lub zaledwie 
kilku surowców mineralnych. Dzie­
je się to w pierwszym rzędzie dla­
tego, że w eksploatacji miejscowych 
zasobów decydującą rolę odgrywa­
ją koncerny specjalizujące się w 
jakiejś określonej branży. 1

Spuścizna okresu kolonialnego 
zatem, w postaci jednostronnej 
struktury gospodarki, leży u pod­
staw jednostronnego eks­
portu krajów rozwijających się. 
Pomimo dużych wysiłków rozbudo­
wy przemysłów przetwórczych nie 
tylko na potrzeby krajowe, lecz 
również w celu zdywersyfikowania 
struktury swego eksportu, udział 
surowców w wywozie krajów roz­
wijających się jest ciągle bardzo 
wysoki, sięgając blisko 90 proc, dla 
całego „trzeciego- świata”, a prze­
kraczając 95 proc, dla wielu kra­
jów gospodarczo zacofanych. Od ro­
snących zatem możliwości zbytu 
tych surowców — i to przede 
wszystkim zbytu w państwach 
uprzemysłowionych — zależą w de­
cydującym stopniu rozmiary im­
portu w krajach słabiej rozwinię­
tych, a zatem — co ściślej się z 
tym wiąże — ich ogólny wzrost go­
spodarczy.

TRUDNOŚCI W MAKSYMALIZA­
CJI UTARGU DEWIZOWEGO

Doświadczenia z lat powojennych 
wykazują, że dążenie krajów roz­
wijających się do osiągania jak naj­
większego utargu z wywozu surow­
ców natrafia na szereg poważnych 
trudności. Znaczenie tych ostat­
nich jest tym donioślejsze, ponie­
waż dla państw słabiej rozwinię­
tych stosunkowo najłatwiejszą — 
z wielu względów — jest aktywiza­
cja eksportu poprzez rozwój pro­
dukcji tradycyjnych towarów. 
Oczywiście nie wszystkie kraje 
„trzeciego świata" musiały pokony­
wać wyżej wspomniane trudności; 
do nielicznych wyjątków należy za­
liczyć np. te państwa, o eksporcie 
których decyduje ropa naftowa.

Ogólnie biorąc, dążenie do ma­
ksymalizacji utargu dewizowego z 
wywozu surowców natrafiało na 
dwie kategorie przeszkód, a miano­
wicie: ilościowego powiększe­
nia eksportu z punktu widzenia 
możliwości zbytu, oraz trudności w 
uzyskaniu rosnących, bądź przy­
najmniej ustabilizowanych cen 
eksportowych. Wiele przy­
czyn złożyło się w latach powojen­
nych na ograniczony rozwój zbytu 
surowców eksportowanych przez 
kraje gospodarczo zacofane.

W grupie surowców prze­
mysłowych mamy do czynienia 
ze zjawiskiem substytucji surow­
ców naturalnyęh przez sztuczne 
oraz z ogólnym procesem coraz to 
oszczędniejszego zużywania surow­
ca na jednostkę gotowego produk­
tu. Postęp techniczny, zmniejsza 

materiałochłonność procesów pro­
dukcyjnych i umożliwia równocze­
śnie stosowanie surowców gatun­
kowo gorszych, bez zmiany jako­
ściowej końcowego produktu. Nie­
zależnie od powyższego rośnie sta­
le w produkcji przemysłowej udział 
gałęzi o coraz wyższym stopniu 
przetwórstwa.

W niektórych przypadkach okres 
powojenny przyniósł wzrost samo­
wystarczalności w dziedzinie zao­
patrzenia w surowce przemysłowe 
krajów rozwiniętych. W innych 
przypadkach upłynnianie nadmier­
nych zapasów strategicznych 
zmniejszało zapotrzebowanie im­
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portowe na surowce przemysłowe, 
dostarczane przez kraje słabo roz­
winięte.

Równocześnie udział surowców 
przemysłowych, pochodzących z 
krajów rozwijających się, w ogól­
nym imporcie tych surowców przez 
państwa uprzemysłowione ulegał 
stopniowemu zmniejszeniu (nie li­
cząc ropy naftowej). Pomimo roz­
budowy przemysłów przetwórczych 
w państwach słabiej rozwiniętych, 
rozmiary dostaw surowcowych w 
obrotach wewnątrz „trzeciego świa­
ta" (wynoszące bez żywności oko­
ło 23 proc, ogólnego eksportu su­
rowcowego krajów rozwijających 
się) nie wykazały w ostatnich la­
tach istotniejszego wzrostu.

MALEJĄCA ROLA DOSTAW 
ŻYWNOŚCI

Bardzo podobnie przedstawia się 
dla krajów słabiej rozwiniętych sy­
tuacja w dziedzinie eksportu s u- 
rowców żywnościowych. 
Wchodzą tu bowiem w rachubę nie 
tylko procesy wzrostu wydajności 
produkcji rolniczej w krajach bę­
dących głównymi rynkami zbjrtu, 
których samowystarczalność w od­
niesienia do wielu surowców żyw­
nościowych znacznie się powiększy­
ła w okresie powojennym. Również 
określoną rolę odegrały i to na 
znacznie większą skalę — czynniki 
socjalne 1 polityczne w państwach 
uprzemysłowionych, oraz okolicz­
ność mniejszej elastyczności popytu 
na artykuły spożywcze.

Rozbudowany protekcjonizm' rol­
ny, w wielu krajach uprzemysło­

wionycH, zmiany w śtrukturze kon­
sumpcji czołowych krajów przemy­
słowych w kierunku coraz więk­
szego udziału w spożyciu wysoko 
przetworzonych artykułów spo­
żywczych. produkowanych w stale 
modernizowanym przemyśle spo­
żywczym i wreszcie względy fiskal­
ne, prowadzące do opodatkowania 
i do obłożenia cłem fiskalnym nie­
których surowców żywnościowych 
pochodzenia tropikalnego — oto 
przyczyny podstawowych przeszkód 
szybszego rozwoju eksportu żywno­
ści z krajów „trzeciego świata".

W latach 1953 — 1960 wolumen 
wywozu żywności z krajów rozwi- 

jającycli się do państw uprzemy­
słowionych powiększył się o 16 — 
17 procent. W tym samym okre­
sie czasu produkcja przemysłu spo­
żywczego w tych ostatnich wzro­
sła o około 30 proc., produkcja 
żywności i pasz — o ponad 20 proc., 
a import żywności z obszaru uprze­
mysłowionego — o 60 proc. Wszyst­
kie te cyfry wskazują na malejącą 
rolę dostaw żywności, pochodzą­
cej z krajów rozwijających się. We­
dług obliczeń ekspertów, w okre­
sie 1953 — 1960 na każdy procent 
wzrostu produktu narodowego brut­
to w krajach uprzemysłowionych, 
import żywności z krajów gospo­
darczo zacofanych powiększał się 
zaledwie o. 0,76 proc.

W okresie 1953 — 1962 wolumen 
dostaw surowców przemysłowych 
i żywnościowych krajów słabo roz­
winiętych zwiększał się około 2,5 
proc, rocznie. Gdyby wzrastał on 
w tym samym stopniu, co rozwój 
produkcji przemysłów przetwór­
czych w krajach rozwiniętych oraz 
w podobnym tempie, co ogólne za­
potrzebowanie na importowaną 
żywność w tych krajach, to we­
dług obliczeń autora, rozmiary do­
staw żywności i surowców przemy­
słowych (bez paliw) byłyby w 1962 
।— 1963 r. 2,5 — 3,0 mld dolarów 
większe, niż wyniosły w rzdbzywi- 
stości.

PROBLEM CEN

Straty te byłyby może nie tak do­
tkliwe, gdyby nie okoliczność, że 
towarzyszył jm spadek cen surow­

ców eksportowanych przez kra"]e 
słabo rozwinięte (wyłączając pali­
wa), trwający niepreerwanje dzie­
sięć lat — do 1962 r. włącznie. 
(Rok ubiegły przyniósł pod tym 
względem zmianę, a ceny surow­
ców eksportowanych przez kraje 
rozwijające się odzyskały nieco na 
utraconym terenie). Istnieje wiele 
szacunków strat, jakie ponoszą 
kraje słabiej rozwinięte na skutek 
spadku cen surowców, a różnice w 
tych obliczeniach pochodzą z od­
miennych metod rachunku i róż­
nych okresów przyjmowanych ja 
podstawę.

Jeśli wyeliminować z' obliczeń 
ropę naftową, której ceny na sku­
tek polityki koncernów naftowych 
są stosunkowo bardziej ustabilizo­
wane, a rok 1953 przyjąć za pod­
stawę porównań, to spadek cen su­
rowców przemysłowych i żywności, 
eksportowanych przez kraje słabiej 
rozwinięte, wyniósł: w 1958 r. 7 
proc., w dwa lata później — 11 
proc., a w 1962 r. — około 18 proc. 
— w stosunku do 1953 r. Gdyby 
kraje rozwijające się uzyskiwały 
w 1962 r. ceny z 1953 r. w ekspor­
cie żywności i surowców do państw 
uprzemysłowionych, utarg dewizo­
wy z tych dostaw byłby w 1962 ro­
ku o ponad 2 mld doi. większy, niż 
wyniósł w rzeczywistości. Istnieje 
przy tym przekonanie, że spadkowi 
cen można by łatwiej zapobiec w 
przeciwieństwie do strat spowodo­
wanych trudnościami ilościowego 
powiększenia zbytu, mającymi cha­
rakter bardziej strukturalny i w 
pewnej mierze nieodwracalny (np. 
w wyniku postępu technicznego, 
substytucji i mniejszej mariało- 
chłonności procesów produkcyj­
nych).

Zasadniczą przyczynę wielolet­
niego spadku cen surowców upa­
trywać należy, oczywiście, w stru­
kturalnym braku równowagi poda­
ży i popytu. Obok trudności ilo­
ściowego powiększenia zbytu — o 
czym była mowa powyżej — wy­
stępują nie mniejsze trudności w 
regulowaniu podaży.

W odniesieniu do surowców po­
chodzenia rolniązego występuje po­
nadto czynnik zmienności urodza­
jów, wpływający na rozmiary pro­
dukcji, a w odniesieniu do nie­
których z nich — bardzo nieela­
styczny proces produkcji (kultury 
wieloletnie). Napięta sytuacja płat­
nicza — chroniczne zjawisko w wię­
kszości państw rozwijających się — 
stwarza dodatkowy bodziec do ma­
ksymalizacji nadwyżek eksporto­
wych, celem częściowego choćby 
skompensowania strat na skutek 
spadku cen, powiększonym wolu­
menem wywozu.

W wyniku działania wymienio­
nych tu i szeregu innych czynni­
ków, spadek cen danego surowca 
rzadko prowadzi do ograniczenia 
jego produkcji w krajach rozwija­
jących się, nawet gdy ma charak­
ter długofalowy.

Obniżanie się cen surowców eks­
portowanych przez kraje słabo roz­

winięte nie posiadałoby tak ujem­
nych skutków dla ich sytuacji płat­
niczej, gdyby nie fakt, że kraje te 
zmuszone są do płacenia za towary 
importowane coraz wyższych cen.
I tak np., w 1962 r. musiały one 
płacić o około 9—10 procent wię­
cej za jednostkę importowanych 
wyrobów przemysłowych, nie wy­
łączając maszyn i sprzętu przemy­
słowego, niż w 1953 r. Ta zwyżka 
cen spowodowała powiększony wy­
datek dewizowy w 1962 r. rzędu 
około 2 mld doi. w stosunku do po­
ziomu cen w 1953 r. przy imporcie 
wyrobów przemysłowych z krajów 
rozwiniętych. Importowane do kra­
jów „trzeciego świata” wyroby 
przemysłowe kosztowały te kraje 
w 1962 r. w ekwiwalencie ekspor­
towanych surowców (bez paliw) o 
około jedną trzecią drożej niż w 
1953 r.

W POSZUKIWANIU ROZWIĄZAŃ

Wszystko, co powyżej powiedzia­
no, nie jest niczym nowym i było 
już wielokrotnie tematem dyskusji 
na różnych międzynarodowych kon­
ferencjach gospodarczych. Niemniej 
cała ta skomplikowana problematy­
ka światowego rynku surowców i 
bezpośrednio z nią wiążące się za­
gadnienie zwiększenia eksportu 
krajów rozwijających się będzie 
szczegółowo dyskutowana w Gene­
wie w czasie Światowej Konferen-. 
cji Handlu i Rozwoju.

Nietrudno już dzisiaj przewi­
dzieć, jakie postulaty zgłoszone 
zostaną w tej materii przez kraje 
słabiej rozwinięte. Odnosić się one 
będą z całą pewnością do sprawy 
zmniejszenia protekcjonizmu rolne­
go w krajach uprzemysłowionych; 
zniesienia lub co najmniej istotne­
go obniżenia barier celnych na im­
portowane surowce; uchylenia ist­
niejących ilościowych ograniczeń 
importowych, zniesienia podatków 
od konsumpcji używek; ożywienia 
wymiany towarowej między kraja­
mi rozwijającymi się oraz zawiera­
nia międzynarodowych porozumień 
towarowych, celem stabilizacji 
światowych cen surowców; dotych­
czas bowiem działanie „nożyc cen” 
zmniejszało bardzo poważnie wszel­
kie korzyści płynące z finansowej 
pomocy krajów uprzemysłowio­
nych.

Zbyt silnie dziś ciąży na planach 
1 programach wzrostu gospodarcze­
go państw „trzeciego świata” nie­
pewność ich sytuacji płatniczej, 
niepewność przyszłych wpływów 
dewizowych z eksportu. Sytuację 
tę zmienić może jedynie między­
narodowa współpraca w dziedzinie 
stabilizacji i regulacji rynków su­
rowcowych o charakterze długo­
falowym, co nie jest możliwe bez 
sprawnie działającej Światowej Or­
ganizacji Handlu i Rozwoju.
------------------- i

1) W niniejszym artykule przez kreje 
rozwijające się należy rozumieć wszyst­
kie kraje prócz: państw socjalistycz­
nych, kapitalistycznych krajów europej­
skich, USA, Kanady i Japonii.

ROK 1964 W NIEKTÓRYCH

KRAJACH SOCJALISTYCZNYCH
Mimo iż każdy z europejskich 

krajów socjalistycznych posiada 
odrębną, jemu swoistą specy­
fikę gospodarczą, to rozwój go­
spodarki socjalistycznej, a szczegól­
nie jej obecny etap stawia w każ­
dym z nich mniej więcej podobne 
zadania. Przegląd aktualnych pla­
nów gospodarczych na rok bieżący 
wykazuje, że w większości tych 
krajów występują podobne tenden­
cje i zamierzenia gospodarcze.

We wszystkich europejskich kra­
jach socjalistycznych na czoło wy­
suwa się przyspieszony rozwój prze­
mysłu .chemicznego i to głównie w 
kierunkach związanych z przetwór­
stwem ropy naftowej. W NRD, Pol­
sce, Czechosłowacji i na Węgrzech 
tendencja ta jest związana z zakoń­
czeniem budowy kolejnych odcin­
ków ropociągu z ZSRR, a w przy­
padku Bułgarii z uruchomieniem 
rafinerii w pobliżu portowego mia­
sta Burgas (ropę naftową dowożą 
tankowce). Związek Radziecki i Ru­
munia intensyfikują przetwórstwo 
chemiczne w oparciu o znaczne ro­
dzime zasoby ropy naftowej i gazu 
ziemnego.

W większości krajów nakłady in­
westycyjne na rozwój przemysłu 
chemicznego uzyskały priorytet. Ta 
wspólna dążność płynie z uzasad­
nionej konieczności zmiany struktu­
ry wytwarzania całego przemysłu i 
zbliżenia Się do proporcji w prze­
twórstwie, jaką posiadają czołowe, 
rozwinięte pod względem przemy­
słowym państwa kapitalistyczne.

Drugą wspólną tendencją jest 
zwrócenie znaczniejszej, i to w kon­
kretnych formach wyrażonej uwagi 
na problemy rozwoju rolnictwa. We 
wszystkich europejskich krajach so­
cjalistycznych intensyfikuje się w 
bieżącym roku produkcję nawozów 
sztucznych, mineralnych, środków 
ochrony roślin, przemysłową pro­
dukcję pasz itp. dziedziny, jak rów­
nież zwiększa się inwestycje na te 
cele. Rownccześnie rozwija Bię me­
liorację, systemy nawadniania i bu­
downictwo wiejskie. Rezultaty ubie­
głego roku, nawet biorąc poprawkę 
na niesprzyjające Warunki atmosfe­
ryczne wykazały, że rolnictwo w 

europejskich krajach' socjalistycz­
nych ma znaczne „wąskie gardła", 
które hamują rozwój jego produkcji 
i zaopatrzenia rynku wewnętrznego. 
Szczególnie dotyczy to hodowli. 
Obecnie, łącznie z uświadomieniem 
sobie tego faktu, podejmuje się wy­
siłki prowadzące do istotnych zmian 
przyspieszających i gwarantujących 
rozwój produkcji rolnej.

Trzecią cechą charakterystyczną 
jest dążność do koncentracji pro­
dukcji i jej specjalizacji w dużych 
zespołach produkcyjnych (kombina­
tach). Wydaje się, że w poprzednich 
latach, w wielu krajach nazbyt roz­
drobniono i szeroko rozwinięto front 
nowych inwestycji, co stanęło w 
sprzeczności z ekonomiczną koniecz­
nością, koncentracji i specjalizacji 
produkcji w poszczególnych dziedzi­
nach przemysłowego wytwarzania, 
prowadzącą do zwiększenia efektyw­
ności nakładów inwestycyjnych- i 
zmniejszenia kosztów produkcji.

Czwartą wspólną cechą jest wy­
cofywanie się z przestarzałych pro­
cesów produkcyjnych i zastępowanie 
ich przez nowoczesną technikę wy­
twarzania. Niektóre kraje likwidu­
ją poszczególne mniej opłacalne za­
kłady, a nawet całe gałęzie wytwór­
czości, szczególnie silnie tendencja 
ta występuje w NRD.

Obok pewnych cech i tendencji 
wspólnych, w planach odzwiercie­
dlona jest również specyfika gospo­
darowania każdego poszczególnego 
kraju. Celowe wydaje się przeto po­
danie i częściowe omówienie nie­
których opublikowanych założeń 
planowych, chociaż znamienną ich 
cechą jest to, iż większość spośród 
nich nie można w sposób nie bu­
dzący wątpliwości porównywać, nie 
mówiąc już o możliwości „sprowa­
dzania do wspólnego mianownika". 
Jest to istotny mankament, mimo 
to podajemy dostępne dane gwoli 
orientacji naszych czytelników.

Poprzednio w numerze 3 „ŻG“ z 
br. omówiony został czechosłowacki 
plan gospodarczy na rok bieżący. 
W tym numerze charakteryzujemy 
tendencje występujące w większości 
europejskich krajów socjalistycz­
nych i omawiamy bliżej plan go­

spodarczy Bułgarii 1 NRD. W na­
stępnych numerach omówimy plany 
gospodarcze pozostałych krajów.

BUŁGARIA

W bułgarskim planie gospodarczym na 
1961 rok założono wzrost globalnej pro­
dukcji przemysłowej, w stosunku do 
1963 roku na 8,8%. Ogólna jej wartość 
ma wynieść około 6655 min lewa. Hic- 
rachia przyrostów w poszczególnych 
dziedzinach wytwarzania układa się na­
stępująco:

PRZYRbsT PRODUKCJI W 1964 R.
W STOSUNKU DO 1963 R.

przemyśli

ogółem 1,8%
paliw 45,8%
żelaza i stall 44,5%
chemiczny 25,1%
materiałów budowlanych 23,3%
celulozowo-papierniczy 20,7%
maszynowy 1 obróbki metali 15,61¾ 
metali kolorowych 10,6%

Na znaczny wzrost produkcji paliw 
składa się zarówno zwiększenie wydoby­
cia węgla kamiennego z 22,1 min t uzy­
skanych w 1963 r. do około 25,5 min t 
przewidzianych w wydobyciu na rok bie­
żący jak 1 uzyskanie zdolności przetwór­
czej 1,8 min t ropy naftowej przez rafi­
nerię w Burgas.

Rozwój stosunkowo niedawno urucho­
mionego kombinatu metalurgicznego w 
Kremikowcach staje się głównym czyn­
nikiem wzrostu produkcji hutnictwa. W 
poszczególnych wyrobach osiągnęło ono 
bądź osiągnie następujące rezultaty:

surówka 
stal 
walcówka

1963 r.
300 tys. t
462 „ „
353 ,, ,,

1964 r. wzrost
550 tys. t 83%
041 „ „ 17%
413 „ „ 17%

Jednocześnie wydobycie rudy żelaza 
wzrośnie o 94% z 656 tys. ton do 1,3 
min ton, głównie dzięki wejściu w pro­
dukcję w 1964 r. nowej kopalni rud. 
Równocześnie ma zostać uruchomiony 
zakład wzbogacania rud o zdolności 
przerobowej ok. 3 min t rudy rocznie i 
aglomerownia dająca rocznie 960 tys. t 
aglomeratu.

W dziedzinie metali kolorowych, w 
które Bułgaria jest szczególnie bogata, 
łącznie ze wzrostem ich wydobycia za­
kłada się osiągnięcie produkcji 57 tys. t. 
cynku, 85 tys. t. ołowiu 1 21 tys. t. 
miedzi elektrolitycznej.

W oparciu o rozwój hutnictwa żelaza, 
stali i metali kolorowych przemysł ma­
szynowy ęwlękazy swą produkcję w 1964 
o Ił proc., przy czyni znaczna część 
Jego wyrobów przeznaczona jest na ek­
sport.

Produkcja przemysłu spożywczego 
wzrośnie o I proc. W związku ze 
znacznym rozszerzeniem obszarów na­

wadnianych i wzrostem dostaw nawo­
zów sztucznych zakłada się około 8-pro- 
ccntowy przyrost produkcji rolnej.

INWESTYCJE. Bułgaria w bieżącym 
roku nie przewiduje wzrostu Inwestycji 
yv porównaniu z 1963 rokiem, a prze­
ciwnie zmniejsza je o 110 min lewa, 
mają one wynieść około 1500 min lewa. 
W związku z tym zmniejsza się również 
względny udział akumulacji w dochodzie 
narodowym w porównaniu z poprzedni­
mi latami.

Charakterystyczną cechą roku bieżą­
cego w Bułgarii Jest nie tylko zmniej­
szenie rozmiarów inwestycji, lecz dąż­
ność do zwiększenia ich efektywności 
poprzez zmianę ich struktury. Prawie 
88 proc, nakładów limitowanych prze­
znacza się na inwestycje w toku, w celu 
ich szybszego zakończenia i na zamianę 
starych maszyn i urządzeń nowymi w 
przedsiębiorstwach Już produkujących. 
Np. inwestycje w przemyśle spożyw­
czym zostaną skierowane głównie na 
podniesienie sprawności technicznej, 
wzrosną one z 16 min lewa w 1963 r. 
do 31,7 min lewa w br.

WYDAJNOŚĆ PRACY (bez usług) w 
całym przemyśle ma wzrosnąć o 4,8 
proc., a średnia płaca o 1,4 proc. Oko­
ło 52 proc, przyrostu produkcji przemy­
słowej przyniesie wyższa wydajność 
pracy.

HANDEL ZAGRANICZNY. Przewiduje 
się wzrost wymiany towarowej o 5,4 
proc. Eksport wzrośnie o 7,1 proc., przy 
czym charakterystyczne, że w dziedzi­
nie przemysłu maszynowego wzrost ten 
wyniesie 38,5 proc., a udział tego eks­
portu osiągnie 30 proc, wartości całego 
eksportu Bułgarii. Zakłada się wzrost 
Importu artykułów żywnościowych o 
około 15 proc., artykułów przemysło­
wych powszechnego użytku o 7,8 proc., 
surowców i materiałów do przerobu o 
7,2 proc.

Przyjęte na 1964 r. założenia wykazu­
ją, że Bułgaria kończy I etap swego 
rozwoju przemysłowego, w którym prze­
mysł maszynowy uzyskał swą bazę hut­
niczą, alimentowaną w znacznym stop­
niu przez własne górnictwo rud metali. 
Jednocześnie podciąga się rozwój bazy 
paliwowej i energetycznej do aktual­
nych potrzeb. Równocześnie uczyniono 
krok w kierunku przejścia do następ­
nego etapu uruchamiając przetwór­
stwo ropy naftowej w Burgas.

NIEMIECKA REPUBLIKA 
DEMOKRATYCZNA

Przyjęto, że GLOBALNA WARTOŚĆ 
PRODUKCJI PRZEMYSŁOWEJ ma wzros­
nąć w 1964 r. o 5,7 proc., przy czym 
wzrost ten ma w grupie A wynieść ii,3 
proc., a 4 proc, w grupie B.

Cechą charakterystyczną opracowane­
go na 1964 r. planu Jest dążność do 
szybkiej zmiany struktury wytwarzania 
1 to przede wszystkim nie w układzie 

między grupami przemysłów, a w we­
wnętrznej strukturze poszczególnych 
przemysłów. Plan rozwoju produkcji 
przemysłowej w NRD na 1964 r. prze­
widuje następujące przyrosty w stosun­
ku do 1963 r.

przem. maszynowy 
1 obróbki metali 9,4 proc,
energetyka 7,7 „
przem. chemiczny 7,5 „
węgiel brunatny 3,6 „
przem. lekki 2,5 „

NRD w 1964 r. ma wyprodukować 51 
mld kWh energii elektrycznej (4- 6,5 
proc.) i wydobyć 259 min t węgla bru­
natnego. W hutnictwie główny wysiłek 
podejmuje się w kierunku uszlachetnie­
nia produkcji. Zwiększa się znacznie 
ilość odlewów pod wysokim ciśnieniem, 
dających w stosunku do poprzednich 
metod oszczędność o Jedną trzecią na 
żeliwie. Produkcja cienkich - blach sta­
lowych wzrasta o 21 proc, w stosunku 
do 1963 r. i ma osiągnąć ponad 80 
tys. t., a sztab ciągnionych o 5,1 proc, 
do 129 tys. t.).

W PRZEMYŚLE MASZYNOWYM in­
tensyfikuje się przede wszystkim roz­
wój produkcji związanej z maszynami 
i urządzeniami elektronicznymi, techni­
ką pomiarową, programowaniem i auto­
matycznym sterowaniem. Rozwija się 
również produkcję nowoczesnych rodza­
jów obrabiarek, takich które mogą zna­
leźć zbyt na rynkach światowych i 
sprostać konkurencji.

Podstawowym zadaniem przemysłu 
maszynowego w NRD jest dostarczenie 
krajowi urządzeń i maszyn o wysokim 
stopniu automatyzacji i wysokiej spraw­
ności technicznej, oszczędzających silę 
roboczą. Łączy się to z faktem, że go­
spodarkę NRD cechuje wysoki procent 
zatrudnienia ludności, na 17 min oby­
wateli pracuje ponad 8 min, czyli oko- 
ko 47 proc, ludności.

w planach zmiany procesów technolo­
gicznych zakłada się zwiększenie udziału 
obróbki plastycznej metali, zmniejszenie 
zużycia materiałowego, przede wszystkim 
metali oraz szerokie wprowadzenie ich 
substytutów, głównie tworzyw sztucz­
nych.

W stosunkowo tradycyjnych dziedzi­
nach produkcji przemysłów maszyno­
wych założono następujący rozwój, prze­
mysł prccyzyjno-optyczny wzrost w sto­
sunku do 1963 r. o 9,2 proc., elektro­
techniczny 7,8 proc., budowy maszyn 
ciężkich 7,6 proc.

Znaczne zmiany mają zostać zapocząt­
kowane W PRODUKCJI CHEMICZNEJ, 
głównie w oparciu o rozwój petroche­
mii, Rozbudowa kombinatu w Schwedt 
zwiększy przetwórstwo ropy naftowej o 
40,3 proc., tj. do <250 tys. t. w 1964 r. 
Znacznemu rozwojowi ulega produkcja 
paliw płynnych, tworzyw i włókien syn­
tetycznych.

WARTOŚĆ PRODUKCJI GLOBALNEJ 
przemysłów chemicznych ma wynieść w 
1964 r. 14,2 mld marek, przemysłu lek­
kiego 17,9 mld marek, przemysłu ma­
szynowego i metalowego 32,6 mld marek, 
a globalnego produktu społecznego 184 
mld marek. Dochód narodowy wzrośnie 
z 79,7 mld marek w 1993 r. do 82,7 m|d 
marek w 1964 r.

rolnictwo. Założono wzrost produk­
cji o 1,3 proc, w stosunku do 1963 r„ 
jej. wartość ma wynieść 7,7 mld marek. 
Dla rolnictwa przeznacza się stosunko­
wo większe ilości nawozów sztucznych 
1 środków ochrony roślin. W wydoby­
ciu soli potasowych nie przewiduje się 
zwiększenia. Rolnictwo ma dostarczyć 
w 1961 r. przede wszystkim więcej pro­

duktów hodowlanych: mięsa rzeźnego 
(łącznie z drobiem) o 31 tys. t. więcej 
niż w 1963 r., mleka o 117 tys. t. i o 
80 min sztuk jaj więcej.

INWESTYCJE w stosunku do 1963 r. 
wzrastają o 3,7 proc, do sumy 17,9 mld 
marek (dochód narodowy o 3,8 proc.). 
Największe nakłady inwestycyjne zosta­
ną poczyniono w chemii, energetyce, 1 
przetwórstwie hutniczym.

Pierwszą cechą charakterystyczną Jest 
wysoka koncentracja inwestycji w kil­
ku podstawowych kombinatach produk­
cyjnych. w szczególnym stopniu u- 
względnla się kombinat petrochemiczny 
w Schwedt, kombinat włókien sztucz­
nych w Guben, kombinat hutniczy 
„Wschód'", kombinat węgla brunatnego 
1 chemii „Schwarze Pumpe"*, kombinat 
chemiczny „Leuna II”. W tym ostatnim 
np. nakłady inwestycyjne wzrastają z 88 
min marek w 1963 r. do 172 min marek 
w 1964 r.

Drugą cechą charakterystyczną Jest 
przeznaczenie około 50 proc, ogólnej su­
my nakładów lnwestycyjnj’cn na zmo­
dernizowanie istniejących urządzeń pro­
dukcyjnych w najważniejszych zakładach 
przemysłowych, przede wszystkim po­
przez zautomatyzowani© procesów pro­
dukcyjnych.

Na Inwestycje związane z rolnictwem 
przeznacza się 2,1 mld marek, przy czym 
główny nacisk kładzie się ua postęp w 
mechanizacji robót rolnych. Inwestycje 
na meliorację wzrastają o 13,5 proc.

Wzrost wydajności w produkcji prze­
mysłowej ma wynieść 6,5 proc.

W komunikacji modernizuje się tabor 
1 mechanlzujo wyładunek. Flota wzroś­
nie o 4 dzlesięciotysięczmki do 685 tys. 
DWT.

handel WEWNĘTRZNY. Zaopatrzenie 
w mięso, jego przeroby i masło wzroś­
nie o 2 proc., w ryby 1 konserwy ryb­
ne o 9 proc., świeże warzywa o 7 proc., 
w owoce południowe o 21 proc. Jednak 
główny wzrost masy towarowej nastąpi 
w towarach przemysłowych. Ogółem za­
opatrzenie rynku wewnętrznego w arty­
kuły spożywcze będzie o 3,3 proc, wyż­
szo niż w 1963 r. i o 6,1 proc, w ryn­
kowe towary przemysłowe.

W HANDLU ZAGRANICZNYM po stro­
nie eksportu wzrost wyniesie 8,8 proc, 
(do sumy 11,3 mld marek) a po stronie 
Importu o 7,7 proc, (do 10,7 mld marek). 
Charakterystyczne jest, że przemysł ma- 
szynowy ma zwiększyć swój ‘eksport 
o 13 proc.

Rok 1964 będzie w NRD pierw­
szym okresem wprowadzania nowe­
go systemu ekonomicznego plano­
wania i zarządzania gospodarką na­
rodową. Zasady nowego systemu zo­
stały opracowane na podstawie ze­
brania doświadczeń z eksperymen­
tów ekonomicznych przeprowadza­
nych w .4 zjedndczeniach i 10 za­
kładach przemysłowych. Mają one 
być podbudową realizacji podjętych 
przemian strukturalnych w gospo­
darce NRD.

MIROSŁAW DYNER

Nr 7/648 - 16.H.1961 r.



Polsce, którego podstawą stać się ma właśnie owo 
toczydełko, czyli samochodzik mały, tani 1 oszczęd­
ny, coś pośredniego między „Mikrusem" 1 „Tra­
bantem". Podstawową przesłanką do opierania 
realnych perspektyw rozwoju motoryzacji w Pol­
sce na małym samochodziku jest (z dużym uprosz­
czeniem oczywiście) następujące rozumowanie etap 
motocyklowy jest już w zasadzie za nami, po­
jazd jednośladowy jako podstawa motoryzacji ze 
względu na szereg cech ujemnych (mała wygoda, 
krótki okres użytkowania w ciągu roku, większe 
prawdopodobieństwo wypadków itp.) nie ma dal­
szych szans rozprzestrzeniania się, nie zaspokaja 

. ani potrzeb, ani aspiracji potencjalnych zmotory­
zowanych Polaków. Na „dorosły" samochód, choć­
by tyou „Syrena” ogromnej większości członków 
społeczeństwa jeszcze nie stać. Ową lukę ma wy­
pełnić właśnie toczydełko.

Większość uczestników dyskusji popiera takie 
rozwiązanie, dorzucając najrozmaitsze argumenty, 
z których najważniejsze ■ to fakt możliwości wy­
korzystania zmodyfikowanej formy toczydelka do 
celów produkcyjnych na wsi. taniość eksploatacji 
tego typu pojazdu, wreszcie istniejący spadek po 
zaniechanej produkcji „Mikrusa" w postaci do­
kumentacji, oprzyrządowania itp. Wystąpili jed­
nak 1 przeciwnicy, a wśród nich, niestety, i przed­
stawiciele przemysłu motoryzacyjnego. Szereg ich 
argumentów zostało już w dyskusji podważone,

g W ciągu ostatnich dwóch miesięcy zaczęło się 
H pojawiać w prasie nowe słowo — „toczydełko”. 
p Winą za ttm Językowy nowotwór obarczać trzeba 
H redakcję tygounika „MOTuR”. Rozpoczęła ona bo­
li wiem dyskusję o nowym etapie motoryzacji w o problemach gospodarczych

parę jednak, bardzo poważnych, pozostałe nadal 
na placu boju.

Sprawa, wbrew pozorom, jest bardzo poważna, 
wybiega swym zasięgiem znacznie poza sam pro­
blem motoryzacji i dlatego wydaje się, że warto 
bliżej przyjrzeć się tym argumentom. Oczywiście 
nie pretendujemy tu do jakiegoś wyczerpującego 
oświetlenia sprawy, chcemy jedynie zasygnalizo­
wać parę zagadnień z bardziej „ekonomicznego 
podwórka", które dotychczas w dyskusji nie zna­
lazły szerszego oświetlenia, a być może po bliż­
szym zbadaniu mogą do niej wnieść nowe ele­
menty. A więc najpierw kaliber najcięższy —

tego trzeba, że „Trabant" jest samochodem wy­
próbowanym i udanym. Czy wobec lego, • właśnie 
korzystając z istnienia RWPG, nie można by 
podjąć koprodukcji z NRD? Jeżeli było tp możli-
we w wypadku „Syrena" „Wartburg", dlacze-

■

LiJ-nosci
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

rowane były duże ilości obuwia wy­
tworzonego w poprzednich latach, w 
ramach „upłynniania” zapasów hur­
towych. Obecnie natomiast do sprze­
daży detalicznej trafia niemal wy­
łącznie obuwie z produkcji bieżącej, 
a więc pod względem wzornictwa 1 
mody lepiej dostosowane do potrzeb 
rynku.

Poważniejsze braki zaopatrzenia no­
towane są natomiast w odniesiei tu 
do obuwia gumowego, zwłaszcza 
śniegowców 1 kaloszy, których do- 

■ stawy są niższe niż przed rokiem

W grupie artykułów trwałego uży- 
Ś tku nie zanotowano na poccątku br. 

poważniejszych przesunięć w sytua- 
cjl zaopatrzeniowej. Niektóre ten- 

S dencje do ograniczania produkcji ar- 
g tykułów, których zbyt natrafiał do- 
£ tychczas na trudności są jednak tak 
>3 głębokie, że powstają obawy, czy 
i* nie wystąpią w niedalekiej przysz- 
tj łcścl luki zaopatrzenia. Dotyczy to 

m. In. zwłaszcza rowerów, których 
y zapasy na koniec 1963 r. zostały wy- 
B datnle obniżone, a dostawy z prze- 
0 myslu mają się w br. kształtować 
3 o wiele poniżej r. ub. Przemysł do- 
g starczyć ma Ich bowiem w br. ok. 

400 tys. sztuk, w tym w I kw. ok. 
107 tys.. sztuk, podczas gdy w r.ub. 

Ja sprzedano ich ponad 500 tys szt. 
Braki zaopatrzenia wystąpić mogą 

łi jednak dopiero w n kw. br. Brak 
t| Jest bowiem przesłanek, aby sprze- 

daż rowerów w I kw. br. przekro- 
g czyla 100 tys. sztuk.

W grupie artykułów kosmetycz­
nych, pomimo zwiększonych w I kw. 
br. o 13 proc, dostaw utrzymują się 
braki zaopatrzenia w pastę do zę­
bów. ponadto, można było zaobser­
wować narastanie sygnałów o bra­
kach zaopatrzenia w wody koloń- 
skie 1 kwiatowe.

3 W grupie artykułów sportowych 
i:l styczeń br. przyniósł nieznaczny 
3 wzrost dostaw odzieży I obuwia spor- 
8 towego oraz głębokie załamanie do­
li? staw artykułów sezonowych, zwlasz- 
R cza nart i łyżew. Dostawy Ich były 
gj o wiele niższe niż przed rokiem, 
& gdy handel dysponował na tym od- 
d cinku o wiele wyższymi zapasami. 
§ W handlu artykułami elektrotech- 
3 nicznytni zaznaczył się na początku 

br. spadek dostaw poniżej poziomu 
z r. ub. Szczególnie odczuwalne są

$ braki zaopatrzenia w przewody In-

KRONIKA BI PlUEDSItBIORlIW

SPECJALISTYCZNY 
OŚRODEK SZKOLENIOWY
W ubiegłym roku powstał we Wro­

cławiu - pierwszy i jedyny w kraju, 
Wojewódzki Specjalistyczny Zakład 
Szkoleniowy, którego celem jest szko­
lenie kadr specjalistycznych dla po­
trzeb przemysłu elektronicznego w 
kraju. Organizatorem jest Spóldziel-
nla Pracy „Oświata" we Wrocla-
wlu, a bazą szkoleniową tej nowej 
Instytucji jest Ośrodek Elektrycznych 
Maszyn Cyfrowych „Elwro" we Wro­
cławiu. Spółdzielnia organizuje ro­
cznie około 20 kursów szkoleniowych 
różnych specjalności.

Ostatnio zorganizowano tutaj kurs 
z zakresu programowania elektroni­
cznych maszyn matematycznych 
UMC-1 oraz leli konserwacji 1 eks­
ploatacji. Słuchaczami tego kursu 
byli reprezentaci z takich zakładów, 
jak: Państwowy Instytut Hydrologii 
i Meteorologii w Warszawie, Instytut 
Zoologii Zakładu Doświadczalnego w 
Złotnicach koło Krakowa, Centralny 
Ośrodek Badań Racjonalizacji Tech­
niki .Kolejnictwa, Instytut Automaty­
ki Sieci Elektrycznej we Wrocławiu
oraz wyższych uczelni Politech-
nikł w Poznaniu, Gliwicach 1 Wro­
cławiu. Wykłady są połączone z za­
jęciami praktycznymi w Ośrodku 
Elektrycznych Maszyn Cyfrowy cb 
„Elwro".

DLA PRZEMYSŁU 
DOLNOŚLĄSKIEGO

jeszcze w styczniu uruchomiony bę­
dzie we Wrocławiu - wzorem War­
szawy, Łodzi, Poznania i' Bielska- 
Białej - tzw. „Ośrodek montażu 1 
wypożyczania uniwersalnych przy­
rządów składanych" — dla przemysłu 
dolnośląskiego.

We wrocławskiej placówce będzie 
można wypożyczać potrzebne przy­
rządy jak np. tokarskie, frezarskie, 
szlifienikie, wiertarskie i inne - po 
nadesłaniu zamówienia wraz z ry­
sunkiem i technologią detalu pożą­
danego przyrządu. Wrocławski ośro­
dek będzie dostarczał do zakładów 
przemysłowych i stamtąd odbierał 
wypożyczane przyrządy, własnymi 
środkami transportowymi. Wypoży­
czalnia produkować będzie przyrzą­
dy ze znormalizowanych elementów 
dostarczonych z NRD. W okresie 
miesiąca, przy założeniu dwukrotne­
go obiegu przyrządów, ośrodek bę­
dzie mógł złożyć i wypożyczać oko­
ło 200 sztuk przyrządów jednego ro-

RWPG. Dotychczasowe porozumienia 
ganlzacji nie przewidują bowiem 
Polski w produkcji mikrosamochodu. 
to jednak, że tego typu pojazdów 
nie możemy? Trudno wymagać, aby 
w międzynarodowym podziale pracy

w tej or- 
specjalizacji 
Czy znaczy 
produkować 
już obecnie 

przypadała

go nie ma być możliwe w wypadku „Trabanta"? 
Tylko oczywiście potrzebna jest do tego chęć, 
inicjatywa 1 konkretne propozycje ze strony na­
szego przemysłu motoryzacyjnego.

Nie wytrzymuje krytyki twierdzenie, że obecnie 
więcej jest zgłoszeń na samochody większe („Sko­
da'1, „Wartburg") niż na „Trabanty". Przy obec­
nej cenie „Trabant" bowiem może być pod tym 
względem porównywany jedynie z „Syreną", przy 
czym la ostatnia bije go możliwością ratalnego
zakupu. Nie obecni nabywcy „Moskwiczy",

nam produkcja, której nigdy (nie licząc 1700 „Mi­
krusów") nie prowadziliśmy i do której — co nie 
Jest wcale bez znaczenia — nasz przemysł moto- 
ryzfcyjny nie wykazuje najmniejszego entuzjazmu. 
Jedynym krajem należącym do RWPG, pro­
dukującym małe samochody jest NRD. Dodać do

stalacyjne, gniazda wtykowe 1 prze­
łączniki (zwłaszcza białe).

Ogólnie biorąc można przyjąć, te 
początek roku, zgodnie z obawami 
wyrażanymi w Jednej z poprzednich 
aktualności, przyniósł na wielu od­
cinkach osłabienie zaopatrzenia ryn­
ku. Dotyczy to zwłaszcza wyrobów 
przemysłowych. Tak, że na tle tych 
zmian w tendencjach zaopatrzenia 
rynku w wyroby przemysłowe, ten­
dencje zaopatrzenia w żywność wy­
dają się bardziej korzystne, (pis)

SKÓRY NA EKSPORT

Ponad 5 min dolarów uzyskał ..Skór- 
impex" za skóry futerkowe, dostar­
czone w 1963 r. przeiz Centralę Su-
rowców Włókienniczych Skórza-
nych w Łodzi. Wszystkie skóry (176 
tys. z lisów hodowlanych. 187 tys. 
z norek. 4560 sztuk skór z kun. 5 
tys. z zajęcy t 267 ton skór króli­
czych) sprzedane zostały na rynkach 
zachodnich.

Podjęte pt”ez Centralę, w okresie 
załamania hodowli zwierząt futerko­
wych, kroki dla poprawienia stan­
dardu podstawowego stada zwierząt 
futerkowych, pomogły w uzyskaniu 
wyższej ceny za sprzedawane skóry 
futerkowe. I tak np. średnia cena 
skóry polskiego lisa na aukcll lon- 
dvriskfel w grudniu 1961 r. wynosiła 
9.5 dolara, natomiast na ostatniej 
aukcji w 1963 r. sięgała 16 dolarów.

Obok skór zwierząt futerkowych 
Centrala Surowców Włókienniczych 
i Skórzanych dostarczyła na eksport 
poważne Ilości skór surowych: cie­
lęcych, świńskich 1 końskich. Ich 
wartość przekroczyła 3,5 min dola­
rów.

Pomyślnie wykonany plan skupu ■ 
skór surowych w kraju pozwolił na 
zmnleiszenie importu skór bydlęcych 
na pokrycie zapotrzebowania prze­
mysłu skórzanego. W. 1961 r. udział 
skór bydlęcych w globalnym zaopa­
trzeniu przemysłu skórzanego wyno­
sił 38.6 proc., w 1f63 r. zmniejszył 
się do 34.3 proc., przy jednoczesnym 
wyroście przerobu skór bvdlecych w 
garbarniach. Ciekawe efekty przy­
niosły też wysiłki podlete dlą zmniej-
szerzą wydatków Imporiowvch
skóry ponrr-z zminnv kierunków za­
kupu. W 1963 r. przeciętna cena pła­
cona za 1 kg imnortowanvch skór 
bvdlecych była o 30 proc, niższa od 
płaconych w 1961 r.

Jak wiec widać, pewne ogranicze­
nie w hodowli zwierząt futerkowych 
1 zahamowanie w hodowli trzody 
chlewnej, nie odbito się niekorzyst- 
nle na naszych transakcjach ekspor­
towych. Wykorzystywanie wahań cen 
rynkowych oraz lepsze przygotowa­
nie skór na eksport pomogło w prze-
kroczeniu planowanego
eksportu o ponad 38 proc, (b)

1963 r.

dzaju. Jak Już wykazała praktyka, 
koszt wypożyczania takiego przyrzą­
du jest niższy od kosztów Jego wy­
konania w zakładzie przemysłowym 
od 5—10 razy.

PRODUKCJA 
ANTYIMPORTOWA

Załoga Wrocławskich Zakładów Ma­
teriałów Ogniotrwałych we Wrocla- 
wiu-Leśnicy. produkujących kształtki 
ogniotrwałe dla różnych gałęzi prze­
mysłu krajowego, po przeprowadze­
niu szeregu udanych prób, opanowała 
trudną technologię produkcji ognio­
trwałych wyrobów izolacyjnych, prze­
znaczonych na rynek wewnętrzny I 
na eksport. Ta sama załoga opano­
wała również produkcję specjalnych 
wyrobów izolacyjnych do pieców od­
lewniczych, budowanych na licencji 
angielskiej.

BĘDZIEMY ODDYCHAĆ 
POWIETRZEM CŻYSTYM 

- BEZ PYŁÓW
RaciborsklcJ Fabryce Urządzeń Me­

chanicznych w Raciborzu na Śląsku 
Opolskim udało się zmontować pier­
wszy w kraju kocioł cyklonowy, któ­
ry nie będzie zanieczyszczał powie­
trza wyziewami 1 pyłami wydoby­
wającymi się z kotła. Dzięki urzą­
dzeniom do wychwytywania pyłu i 
równoczesnemu przetapianiu popio­
łów na szlakę, otrzymuje się półfa­
brykat, z którego można produkował 
trwale, lekkie 1 tanie prefabrykaty 
budowlane. Pierwsze tego rodzaju 
urządzenie otrzymała kopalnia „Mo­
szczenica" w uzdrowisku Jastrzębie- 
Zdrój.

Inną nowością, którą wyproduko­
wała Fabryka Urządzeń Mechanicz­
nych w Raciborzu dla huty ..Szcze­
cin" Jest kocioł, w którym spalanie 
odbywa się przy nadciśnieniu w ko­
morze paleniskowej, skutkiem czego 
zmniejszyła się waga samego kotła 
o około 30 procent.

„Octavii” są potencjalnymi 
czydelka.

W dyskusji padlo pytanie, 
sowy rozwój motoryzacji jest 
nas na nią stać. Odpowiedź 
maga poważniejszych badań.

czy
użytkownikami to-

czy w ogóle ma­
nam potrzebny, czy 
na to pytanie wy- 
Wydaje się jednak,

na możliwość nabycia samochodu ma bowiem 
Istotny wpływ na strukturę spożydla rodzin przed 
którymi otwiera się taka perspektywa. Jest to 
obecnie obok mieszkania, jedyne dobro trwałego 
użytku, dla którego posiadania poważna grupa 
rodzin gotowa jest znosić dość długotrwale 1 da­
leko Idące ograniczenia w spożyciu Innych dóbr, 
często bardzo deficytowych i decydujących o rów-
nowadze rynkowej, 
punktu widzenia,

Ta, z ogólnogospodarczego 
pozytywna zmiana struktury S

spożycia nie kończy się najczęściej z chwilą zdo- 2; 
bycia środków na zakup samochodu, lecz trwa 
nadal, przede wszystkim ze względu na konlecz- B 
ność ponoszenia kosztów eksploatacji pojazdu. Do- g 
dać do tego trzeba, że zmiany w spożyciu są, g 
jak wykazały badania budżetów rodzinnych GUS, rl 
daleko Idące, a ograniczenia dotyczą między In- 
nymi 1 tak ważnych dla równowagi rynkowej 
artykułów jak mięso 1 jego substytuty. Oczywiście K 
sprawa wymaga głębszego zbadania, szczególnie I? 
od strony dewizochłonności produkcji toczydelka, g 
wielkości 1 struktury nakładów inwestycyjnych g 
potrzebnych do uruchomienia jego produkcji, g

nauki

WIZJA KOPALŃ 
BEZ GÓRNIKÓW

wreszcie 
magalo. 
świeczki 
cla" dla

czasu, jakiego by to uruchomienie wy- g 
Wydaje się jednak, że gra warta jest

I nao „toczydelkowym wariantem spoźy- H 
poważnej grupy rodzin w przyszłym pla- P

nie pięcicl-tnlm warto się poważnie i rzetelnie ił 
zastanowić. Najbardziej bowiem nawet uzasadnio- II 
ne interesy jednej branży — w tym wypadku 
przemysłu motoryzacyjnego — muszą ustąpić przed d 
interesem ogólnospołecznym. gże Już nawet powierzchowna analiza, poparta 

bardzo wycinkowym i prymitywnym rachunkiem, 
dałaby twierdzącą odpowiedź na to pytanie. Reai-

W

Wskaźnik cen artykułów sprzedawanych

W Zakładach Konstrukcyjno-Mecha- 
nizacyjnych Przemysłu Węglowego w 
Gliwicach rozpoczęto pod kierunkiem 
dr inż. Andrzeja Grzywaka wstępne 
prace nad kompleksową automatyza­
cją podziemi kopalń węgła kamien­
nego. Zajęto się więc rozwiązywa­
niem najtrudniejszego problemu tccn- 
nicznego, którego celem jest kopal­
nia bez górników*. Miejsce ich mają 
zająć w przyszłości zautomatyzowane 
maszyny i urządzenia, oparte na 
elektronowych elementach logicznych 
i izotopowych ’ czujnikach kontrol­
nych. Naukowcy z Gliwic zdają so­
bie sprawę z ogromu prac i trudno­
ści. jakie się tu wyłaniają - w za­
kresie zarówno badawczym, jak t 
konstruktorskim. Do tej pory nigdzie 
jeszcze na świecie nie zdołano się 
uporać z tymi problemami.

Z tego względu przystąpiono w 
pierwszej kolejności do prac nad 
kompleksową automatyzacją ścian 
węglowych, a Więc niewielkich fra­
gmentów podziemnego frontu wydo­
bywczego. Rozwiązuje się elementy 
i układy automatyzacji maszyn ura­
biających węgiel 1 mechanizmów 
transportujących oraz prowadzi pra­
ce związane z automatyzacją obudo­
wy ścianowej. Są to trzy podsta­
wowe czynniki eksploatacji węgla w 
każdej kopalni.

Do tych prac specjaliści gliwiccy 
przystąpili już ze sporym dorobkiem 
doświadczeń i osiągnięć w dziedzi­
nie automatyzacji kopalń. Na pod­
stawie ich opracowań w górnictwie 
naszym zautomatyzowano już ok. 
1500 przenośników taśmowych i zgrze­
błowych. Łącznie mamy tych trans­
porterów ok. 15 tys. o łącznej dłu­
gości ok. 600 km, które obsługuje 
30 tys. „armia" górników. Dzięki 
zautomatyzowaniu pierwszych prze­
nośników — można było już ok. 3 
tys. górników przesunąć do innych 
prac, a oprócz tego zmniejszyła się 
znacznie ilość awarii i przestojów 
tycb urządzeń. W br. w wielu ko­
palniach zautomatyzowane zostaną 
dalsze odcinki taśmociągów. Zakład 
gliwicki przygotowuje automatyzację 
pomp głównego odwadniania w ko­
palniach, punktów załadowczych i 
węzłów trakcyjnych w podziemiach 
oraz automatyzację układu kontroli 
metanu w powietrzu kopalni.

SZESCIOBOCZNE DOMY?

Projektowanie budynków półkoli­
stych czy wielobocznych należy do 
rzadkości 1 wynika raczej z fantazji 
architekta, niż z obiektywnych po­
trzeb. Tymczasem z geometrii wia­
domo, że w każdej figurze płaskiej
o obwodzie złożonym odcinków
prostych — stosunek powierzchni do 
obwodu jest tym korzystniejszy, im 
więcej jest tych odcinków. Np. przy 
kwadratowej izbie o powierzchni 15 
m2 obwód ścian wynosi 15,5 m, na­
tomiast przy sześciokątnej - 14,4 m.

Nasi architekci, poszukując sposo­
bów zmniejszenia kosztów budowni­
ctwa mieszkaniowego, zwrócili ostat­
nio uwagę właśnie na tę szansę. W 
gdańskim „Mlastoprojekcie" powsta­
ła niezwykle interesująca koncepcja 
domu 6-bocznego z wielkich płyt. 
Autorami projektu są inż. inż. Kazi­
miera Mirecka i Ryszard Zesławski. 
Nad podobnym rozwiązaniem pracuje 
również inny gdański inżynier —
Edward Nowak. 

Do budowy ścian w sześciobocz-
nych domach różnej wielkości 1 wy­
sokości potrzebne są — według wspo­
mnianego projektu — tylko 4 typy
elemenlów prefabrykowanych. na
stropy — 1 typ. Elementy te można 
produkować w Jednej formie, zmie­
niając tylko „wkładki" dla uzyskania 
otworów drzwiowych i okiennych.

Wstępne obliczenia wskazują, że

Zakładach Mechanicznych im. Waltera Świerczewskiego

6-boczny dom będzie o wiele tańszy 
od „zwykłych" prostokątnych. Obec­
nie projekt inż. inż. Mireckiej i Ze- 
sławskiego jest rozpatrywany przez 
ekspertów. Jeśli uzyska akceptację, 
zostanie zrealizowany na jednym z 
gdańskich osiedli, a potem i w in­
nych miastach.

Z PRZESZŁOŚCI Nożyce cen
przez rolników spad! ze 100 w 1928 r.

Jak Już wspominaliśmy, ujemny wpływ na gospodarkę chłopską wywierał 
ruch cen artykułów rolniczych i przemysłowych, który trwał właściwie przez 
cale międzywojenne dwudziestolecie. 1) Ruch ten polegał na tym, że ceny pro­
duktów nabywanych przez rolników oraz podatki, świadczenia komunalne itp. 
nie ulegały zniżce lub spadały o wiele wolniej niż ceny płodów rolnych.

Zniżka ccn na produkty rolnicze według „Małego Rocznika Statystycznego1’ 
(1937 r.) przedstawiała się następująco:

do 34 w 1934 r. Analogiczny wskaźnik dla artykułów nabywanych przez chło­
pów wynosił 70,6.

Według K. Lepy, droga: producent podwarszawski — konsument warszawski 
pochłaniała w 1928 r. — 36,9 proc, ceny płaconej przez tego ostatniego, w 1934 r. 

— 51,2 proc., w 1935 r. — 53,4 proc., w 1936 r. — 61,0 proc. W innych częściach 
kraju udział producenta w kosztach poniesionych przez spożywcę był jeszcze 
niższy. Najbardziej ograbiani byli chłopi w okolicach oddalonych od wielkich 
miast, zwłaszcza chłopi na ziemiach wschodnich. Według Sobańskiego w 1933 r. 
rolnik-hodowca dostarczający woły z woj. wschodnich otrzymywał zaledwie 34,4 
proc, ceny. Jaką spożywca płacił w Warszawie za wołowinę.

J. Wojtyn w pracy „Handel mięsny" (Warszawa — 1935 r.) podaje, że przy 
cenie baranów na Wołyniu 10,5 zl loco stacja załadowcza, zaliczki na podatki, 
opłaty targowe, giełdowe, ubojowe i rytualne oraz prowizja kasy targowej?, wy­
nosiły aż 7 zl.

19361928

100 kg pszenicy 50,7 19,3
100 kg żyta 41,6 13,5
100 kg ziemniaków Jadalnych 9,7 3,1
1 kg wieprza żywej wagi 1,92 0,76
1 litr mleka 0,31 0,14
10 sztuk Jaj 1,58 0,57

Obok nożyc cen między artykułami przemysłowymi i rolnymi, zwanych no-
życaml nr 1, wystąpiły w Polsce kapitalistycznej z ogromną silą „nożyce nr 2“ 
— jak to określił K. Lepa w artykule pod tym samym tytułem („Rolnik Ekono­
mista” nr 19 z 1936 r.), powstające z różnicy między cenami płaconymi chłopom 
jako producentom rolnym, a cenami płaconymi przez spożywców za te właśnie 
produkty. Rozpiętość tę w 1935 r. mogą zilustrować następujące dane:

Ceny hurtowe 
mąki pszennej 
w zl za 100 kg

Ceny detaliczne 
Chleba pszennego 

w zl za 100 kg

Stosunek ceny 
cbleba do ceny 
hurtowej mąki

28,5 60,0 232,6

konsumenta, a cenami pla-Przy rozpiętości między cenami płaconymi przez ------------- , - ------------
conyml chłopom podział dochodu społecznego odbywał się z krzywdą tych ostat­
nich, a na korzyść innych ga’ęzi gospodarki lub po prostu — pośredników pry­
watnych (młynarzy, piekarzy, kupców Itp.). W tej wędrówce produktu rolnego 
przez kolejne etapy pośrednictwa, przetwórstwa 1 wymiany, narastały koszty 
1 świadczenia pobierane przez aparat przetwórczy i pośredniczy (transport, po­
datki, amortyzacja, oprocentowanie kapitału itp.).

Rozpiętość cen wypływała — twierdził 2abko-Potopowlcz w pracy .Rolnictwo 
w Polsce" (Warszawa — 1938) — między Innymi ze złej organizacji aparatu roz­
dzielczego. Aparat pośrednictwa prywatnego na skutek znacznych luk w orga­
nizacji zbytu spółdzielczego miał możność wykorzystywania sytuacji nłezor"ani- 
zowanego chłopstwa, znajdującego się w ustawicznych kłopotach finansowych 
Zjawisko rozpiętości cen odbijało się ujemnie, głównie na opłacalności hodowli' 
Przy słabej pojemności rynku wewnętrznego oraz trudnościach eksportowych 
tendencja zplżkowa cen produktów rolniczych była, pogłębiona przez nierówno­
mierną podaż masy towarowej w różnych czasokresach i niezdolnością rolników 
do jej świadomego regulowania. Było to wyrazem słabości finansowej chłopów 
a zarazem wynikłem zlej organizacji magazynowania płodów rolnych itd. *

Nożyce nr 2 w niesłychanie Silny sposób wpłynęły na ograniczenie spożycia 
chłopstwa, na możliwości rozszerzenia przez nie gospodarstw i podniesienia ’ no- 
ziomu gospodarowania. u

Przy sztywności cen przemysłowych, zmniejszała się również siła nabywcza 
szerokich mas ludności miejskiej. Na zakup żywności zostawało niewiele Stad 
spadek spożycia odnośnych produktów rolniczych — mięsa, tłuszczów itp w 
miastach.

„Równocześnie — pisał M. Zalewski w artykule pt. „Rolnictwo wobec naru­
szenia cen" („Rólnik Ekonomista" nr 25 z 1931) — zbyt wyrobów przemysłowych 
na wsi spadl W sposób zastraszający; Spada spożycie, a wzrastają zapasy dóbr 
wytwarzanych :zarówno na wsi, Jak I w miastach. Mamy tu pewnego rodzaju 
paranoks, wobec którego życie gospodarcze stoi dziś zdawałoby się, bezradne"
Nożyce nr 2, jak i w ogóle cały ciężar pośrednictwa, łączyły się z nożycami’ 

nr 1, a zatem z wyzyskiem chłopstwa przez kartele 1 giełdy I do końca okresu 
międzywojennego ani jedne, ani drugie, nie zostały usunięte, ani nawet zła­
godzone. ąj, s.

1) Spożycie.w rodzinach chłopskich „2G" Nr 5/64 oraz Zadłużenie 1 likwidacja 
gospodarstw chłopskich „ŻG"- Nr 3/64.
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